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Czytelnikom prasy codziennej, 
a szczególnie fachowej, nie uszły 
zapewne uwadze liczne publika
cje i komentarze na temat kryzy
su węgla, notowanego na Zacho
dzie. Oczywiście, chodzi o węgiel 
energetyczny. Rozmiary kryzysu 
zwłaszcza w NRF (gdzie na zwa
łach leży około 130 mln ton w ę
gla, zamyka się kopalnie), to sa
mo zresztą w Belgii i Francji — 
są poważne. Dlatego powstała opi
nia, jakoby węgiel skończył swą 
chlubną karierę. Wypierany przez 
nowoczesne paliwo — nie ma w 
epoce atomu większych szans roz
wojowych. Znawcy tego rodzaju 
opinie z miejsca zaszeregowali do 
rzędu naiwnych. Zachodnia Eu
ropa rzeczywiście jest objęta kry
zysem węglowym. Ma on jednak 
swoje źródło w specyficznych, wy
buchających tam nierównomier
nie fazach koniunkturalnych i 
w samym systemie ustroju kapi
talistycznego. Przede wszystkim  
zaś w szalejących wolnokonkurencyjnych

 cenach Amerykanie, wy
dobywający węgiel niezwykle ta
nimi, odkrywkowymi, sposobami, 
eksportują m. in. węgiel do NRF, 
i amerykański węgiel jest w Niem
czech tańszy od węgla wydoby
wanego na miejscu, w niem iec
kich kopalniach. Stąd rezerwy 
miejscowego węgla i zamykanie 
kopalń, co koniec końców, bije w 
zwykłych górników.

Tymczasem na drugim, zdro
wym biegunie gospodarki świato
wej, w krajach obozu socjalistycz
nego, wydobycie węgla wzrasta z 
każdym rokiem i nie ma mowy o 
jakimś kryzysie. Przeciwnie, roz
szerza się jeszcze bazę przemysłu 
węglowego.

(Dokończenie na str. 7)



Hałdy Bogactwo rezerw inwestycyjnych

48 MLN ZŁ OSZCZĘDNOŚCI W RZPW
płonqć

Hałdy                                                                              przestaną                                                                         płonąć                                                                             Wiadomo że kopalnie wydoby
wają nie tylko węgiel ale także 
poważne ilośc i kamienia. Pocho
dzi on z prowadzonych w kopal
niach robót górniczych kamien
nych i kamienno - węglowych), 
częściowo z zanieczyszczo
nych pokładów. Kamień ten zwał
owany jest na hałdach. W Rybnickim

Szukanie rezerw w projekto
waniu to główne zadanie trw ają
cej akcji rewizji założeń i do
kum entacji projektowo - koszto
rysowej. Wydawać by się mogło, 
że dokumentacja opracowana na 
podstawie obowiązujących nor
matywów nie może posiadać na
wet minimalnych rezerw. Suge
stie takie są jednak fałszywe. V 
Plenum KC PZPR podejmując 
uchwałę o przeprowadzeniu re
wizji oszczędnościowej wychodzi
ło ze  słusznego założenia, że re
zerwy te tkwią w dokumentacji.

Oczywiście ich likwidacja nie 
może nastąpić poprzez skreśle
nie planowych inwestycji lecz 
przez zrewidowanie dokumenta
cji projektowo - kosztorysowej 
dla obiektów, które realizowane 
będą w przyszłej 5-latce.

Analiza wymienionych przepro
wadzona przez zespoły wykaza
ła. że projektanci — mimo spe
cjalistycznego wykształcenia — 
stosują w wielu wypadkach błę
dne rozwiązania techniczne. 
Przejawia się to między innymi 
w bogatym wyposażeniu wnętrz

Rybnickim Zjednoczeniu Przemysłu 
Węglowego jest ich 47, przy 
czym łączna kubatura tych wy
sypisk wynosi około 33 mln m. 
sześc.

Hałdy te w wielu wypadkach 
ulegają samozapaleniu, wydzie
lając gazy zatruwające atmosfe
rę okolicy. Rybn. Zjedn. P. W.

przystąpiło w bieżącym roku do 
gaszenia palących się hałd ka
mienia oraz położyło duży na
cisk na lokowanie go na dole 
poszczególnych kopalń. Rezulta
tom tej akcji jest ugaszenie 5 pa
lących się wysypisk, przy czym 
w sumie było ich 14. Gaszenia 
dokonuje się miedzy innymi sposobem

sposobem polegającym na odizolo
waniu dopływu powietrza do o
gnia, co osiąga się przez nało
żenie na całej powierzchni hał
dy warstwy pyłu dymnicowego 
z dodatkiem wody i wapna oraz 
na wypłukiwaniu strumieniem 
wody poszczególnych ognisk po
żarowych. (te)

obiektów przemysłowych oraz 
s tosowaniu materiałów deficyto
wych. które mogą być zastąpio
ne materiałami bardziej dostęp
nymi.

Podobnie przedstawia się spra
wa z maszynami. Projektuje się 
zagraniczne, podczas gdy nie
jednokrotnie te same zadania mo
gły by spełnić maszyny i urzą
dzenia produkcji krajowej.

Wiele uwagi poświęca się tej 
akcji także w zakładach podle
głych Rybnickiemu Zjednoczeniu 
Przemysłu Węglowego. Rewizje 
przeprowadzone w pierwszym 
etapie wykazały, że w dotąd zre
widowanych projektach tkwią 
nie byle jakie rezerwy. Wynoszą 
one około 48 mln zł. Zważywszy, 
że rozbudowa Rybnickiego Okrę
gu Węglowego  jedna z naj
większych inwestycji w kraju — 
planowana jest przy maksymal
nym uwzględnieniu oszczędnego 
projektowania, to wysokość uja
wnionych oszczędności stanowi 
nader poważną kwotę. Pozwoli 
ona wykonać wiele dodatkowych 
inwestycji, które przy założe
niach stanowiących podstawę do 
opracowania planu 5-letnicgo z 
takich czy innych przyczyn zo
stały pominięte.

Oprócz oszczędności w nakła
dach finansowych akcja rewizyj
na obejm uje — zgodnie z Uchwa
łą V Plenum — wykrycie re
zerw w użyciu stali. I w tym 
wypadku bowiem rezerwy takie 
istnieją. Stwierdzono że stosu
jąc inne rozwiązania techniczne 
można osiągnąć poważne oszcze
dności sta li, która zużyta być 
może przy budowie nowych o
biektów inwestycyjnych.

Ważnym jest ażeby przy prze
prowadzonych rewizjach zaangażowane

zaangażowane były jak najszersze ma
sy. Gwarantuje to poprawę na 
odcinku projektowania i realiza
cji inwestycji, a tym samym po
zwoli na lepsze wykorzystanie 
budżetu gospodarki narodowej.

(te)

Bez przeszkód 
popłynie węgiel 
z „Marcela”
WODZISŁAW. W dniu 18 li

stopada br. uruchomiono bocz
nicę kolejową, łącząc kopalnię 
„Marcel” z dworcem kolejowym 
w Wodzisławiu.

Uruchomienie tej bocznicy ma 
wielkie znaczenie. Wpłynie ona 
bowiem na odciążenie linii kole
jowej Niedobczyce — Chałupki, 
której przelotowość była wyko
rzystana do maksimum.

Obecnie transport węgla z ko
palni im. „1 Maja” oraz z ko
palni ,,Jastrzębie“ do płuczki ko
palni ,,Marcel“ odbywać się bę
dzie przez wymienioną bocznicę 
kolejową.

Uruchomienie nowej bocznicy 
jest dużym sukcesem i to zarów
no wykonawców robót jak i in
westora, którym było Rybnickie 
Zjednoczenie Przemysłu Węglo
wego. (jan)

Sukcesy konstruktorskie                                  i duże oszczędności RZN
O pierwszeństwo 
walczą najlepsi

i duże oszczędności RZN

Każdy naczelny dyrektor ko
p a ln i . inżynier, technik i górnik 
pragnie, by jego zakład pracy 
był zaliczany do przodujących. 
Szlachetne to pragnienie przy
czynia się do popularności idei 
współzawodnictwa pracy.

Współzawodniczą ze sobą rów
nież m. in. oddziały wydobyw
cze oraz załogi poszczególnych 
kopalń. W pierwszym kwartale 
br. za najlepszą kopalnię RZPW 
uznano kop. ,,Chwałowice”, któ
rej załoga otrzymała dalsze wy
różnienie w postaci Sztandaru 
Przechodniego Rady Ministrów 
i Centralnej Rady Związków Za
wodowych.

We współzawodnictwie o tytuł 
najlepszego oddziału wydobyw
czego w Zjednoczeniu najlepsze 
wyniki uzyskały załogi oddziału 
IV kopalni ,,Dębieńsko” — kier. 
Jan Pieczka (drugie miejsce: od 
dział II kopalni „Anna" — kier. 
inż. Wysłucha) — w I kwartale, 
oddziału II kopalni ,,Rydułtowy” 
— kier. Wincenty Sprysz (drugie 
miejsce oddział V kopalni 
„Chwałowice”) — w II kwartale 
oddziału V kopalni „Chwałowi
ce" — kier, Roman Śliz (drugie 
miejsce: oddział IV kopalni ,,Dę
bieńsko” — kier. Pieczka) w III 
kwartale 60 r.

We wszystkich kopalniach istnieje

istnieje obecnie 414 zespołów współ
zawodniczących (w tym 24 na 
powierzchni), skupiających bli
sko 10 tysięcy robotników oraz 
85 zespołów, walczących o tytuł 
brygady pracy socjalistycznej. 
Tytuł taki zdobył już zespół Eu
geniusza Olkowskiego z kopalni 
„Chwałowice”. Na podkreślenie 
zasługuje fakt, że od połowy b. 
roku wzrasta wyraźnie ilość ze
społów walczących o tytuł bry
gady pracy socjalistycznej. W 
czerwcu zespołów tych było 36, 
a w listopadzie liczba ta doszła 
do 85.

O pierwszeństwo walczą naj
lepsi i osiągają je! (jan)

NIEDOBCZYCE. Załoga Ryb
nickich Zakładów Naprawczych 
zanotowała w br. kilka poważ
nych sukcesów konstruktorskich 
i na polu walki o oszczędność 
materiałów.

Dzięki uruchomieniu odlewni 
żeliwa sferoidalnego — uniknięto 
zużycia deficytowych gatunków 
stali. Dwa tysiące kilogramów 
metali kolorowych zaoszczędzo
no dzięki wprowadzeniu do pro
dukcji specjalnego tworzywa za
stępczego. Zaś dzięki wprowa
dzeniu do produkcji stołu z me
chanicznym posuwem przy pro
dukcji okładzin — podniesiona 
została wydajność pracy o 100 
procent. Około 200 ton stali rocznie

rocznie zostanie zaoszczędzonych z 
chwilą uruchomienia szybkołączy 
z materiałów odpadkowych. Z 
nowym rokiem ruszy również 
produkcja zapalarek strzelni
czych wysoko ocenionych przez 
Instytut Bezpieczeństwa Górni
czego. Wpłynie to na poprawę 
warunków bezpieczeństwa pracy 
strzelniczych w kopalniach.

Stała walka o oszczędności i 
realizacja wielu pomysłów ra
cjonalizatorskich oraz uspraw
nień w decydującej mierze przy
czynia się do regularnego wyko
nywania i przekraczania planów 
produkcyjnych przez załogę RZN.

(pe)

Z TEKI KARYKATURZYSTY

inż. OLDRZYCH ŁOBODZIŃSKI
dyrektor naczeln y  k op aln i „D ę

b ień sk o ”

MAKSYM ILIAN PO TYSZ  
 pracuje od 15 lat ja k o  górnik  

przodow y w kopalni „ D ęb ień sk o” . 
Za w yb itn e  o siągn ięcia  w  ruchu  
w sp ółzaw od n ictw a odznaczony  Zło

ty m  K rzyżem  Zasługi.

JAN SNOPEK
JAN SNOPEK                                                                                  przep racow ał 18 lat w  górnictw ie. 
Jako górnik  przodow y w  kop. 
„D ęb ień sk o" odznaczony  z ło tą  i 
srebrną odznak ą P rzodow nika  

P racy.

Inż. MATUSZEW SKI
naczeln y  dyrektor kop. „K nurów "

KAROL KUBECZEK
KAROL KUBECZEK                                                                 k ierow nik  w arsztatu  m ech an iczn e
go kopalni „D ęb ień sk o" w yb itn y  
racjonalizator. P rzepracow ał 50 lat 
w  górn ictw ie , z czego 15 lat w ra

tow n ictw ie  górniczym .

W ŁADYSŁAW  CEDZIDŁO
pracuje jako rębacz kom bajnow y  
w  kopalni „K nurów ” od 5 lat, 
w yk on u je  sta le  od 140 do 180 proc. 

norm y produ kcyjnej.

MARTA GAMZA
pracow nica kopaln i „D ęb ień sk o” 
p oszczycić  s ię  m oże grom adką do
rodnych 5 syn ów , którzy w szy scy  

są górnikam i.

EWALD FRANIK
piastu je  pow ażne i  odp ow ied zia l
ne stanow isko  sztygara objazd ow e
go urządzeń elek tryczn ych  w  kopalni

 „K nurów ” . W górn ictw ie  
pracuje od  15 lat.

HERMAN POHL
HERMAN POHL                                                                              sztygar zw y cięsk ieg o  IV oddziału  
kopalni „D ęb ień sk o”, który p ierw
szy  w yk on a ł zadania p lanu rocz

nego.

ANTO NI KARWOT
k ierow n ik  robót górn iczych  w  ko

paln i „Ign acy”.

T y s i ę c z n a
obrabiarka

z „R afam e tu"
na eksport

KUŹNIA RACIBORSKA. Pięk
ny jubileusz obchodzić będzie 
3 grudnia br. załoga Racibors
kiej Fabryki Obrabiarek „Ra
fam et” w Kuźni Raciborskiej. 
Hale produkcyjne „Rafametu” 
opuści tysięczna — od chw ili 
uruchomienia fabryki po woj
nie — obrabiarka przeznaczona 
na eksport. Należy dodać, że 
przed kilku tygodniami obcho
dzono mały jubileusz wypusz
czenia 400-setnej obrabiarki 
„ITCH/A”.

Uroczystość w ysiania tysięcz
nej obrabiarki na eksport roz
pocznie się o godzinie 10. Na
stępnie zaproszeni goście zw ie
dzać będą teren fabryki, po 
czym o godz. 12 nastąpi uru
chomienie żeliwiaka z pod
grzanym dmuchem. Wreszcie
o godz. 13 odbędzie się uroczys
ta akademia związana z 

Dniem Odlewnika.
Z okazji jubileuszu, redak

cja nasza składa dzielnej za
łodze „Rafametu” życzenia w y
produkowania 10-tysięcznej 
obrabiarki.

Przy sposobności podajem y 
kilka danych o fabryce „Ra
fam et”, która powinna nas spe
cjalnie interesować, ze w zglę
du na to, że ma ona szczególne 
znaczenie w przemyśle obra
biarkowym i procentowy jej 
udział w produkcji tego prze
mysłu jest największy i ga
tunkowo najcięższy.

Specjalnością fabryki jest 
produkcja ciężkich obrabiarek 
do zestawów kołowych dla ko
lejnictw a oraz obrabiarek-ka
ruzelówek.
Produkcja jest oparta na krót­
kich seriach, a w większości 
na zamówieniach jednostko­
wych (jest w ięc szczególnie 
trudna).

Ogromna większość, bo 65 
proc. wartościowo, a 90 proc. 
ilościowo produkcji idzie na 
eksport do 22 krajów. Odbior
cami „Rafametu” są m. in. — 
Unia Południowo-Afrykańska, 
Argentyna, Włochy, Ameryka, 
Związek Radziecki, Egipt, Chi
ny, Jugosławia, Czechosłowa
cja.

Warto na marginesie odnoto
wać, że w przeciągu ostatnich 
10 lat eksport obrabiarek „Ra
fam etu” wzrósł blisko pięcio
krotnie, czyli dokładnie o 473,4 
proc. W przyszłym roku ilość 
importerów powiększy się o 
dalszych trzech — Anglię, Nor
wegię i NRF.

Zapotrzebowanie na maszy
ny „Rafametu” jest w św iecie  
bardzo duże, tak, że fabryka 
nie może wprost nadążyć z 
realizacją zamówień (przekra
czają co najm niej 5-krotnie 
możliwości zakładu). Dlatego 
też najbliższa 5-latka zakłada 
znaczną rozbudowę fabryki.
 W tym roku wysokość na
kładów na inw estycje sięga  
sumy 20 mln. złotych, a nakła
dy w latach 1961-65 wyniosą  
150 mln. zł. W budowie znaj
duje się już nowa odlewnia, 
która będzie w stanie wykony
wać odlewy o wadze do 90 ton 
(obecna odlewnia dostarcza 
najwyżej 12-tonowe odlewy).

Modernizuje się również sta
rą odlewnię żeliwa. M echani
zacja procesów odlewniczych
i prac pomocniczych pozwoli 
podnieść wydajność pracy i 
zwiększyć produkcję globalną  
Odlewni z 4500 ton rocznie do 
około 6 tys. ton po zakończe
niu przebudowy.

W budowie znajduje się tak
że nowoczesna hala z przezna
czeniem do montowania i ob
rabiania ciężkich elem entów  
(instaluje się największą w  
przemyśle obrabiarkowym 100 
-tonową suwnicę). Ponadto bu
duje się magazyn modelowy.

W najbliższej przyszłości roz
pocznie się budowę biura kon
strukcyjno - technologicznego, 
budynku centralnej sprężarni 
oraz nowej hali obróbki mecha
nicznej. Inwestycje 5-latki po
zwolą zwiększyć produkcję 
„Rafametu” o około 75 proc. 
(produkcja eksportowa wzrośnie przy tym dwukrotnie).                                                                      (sow)

ALOJZY SPANDEL  
autor 50 pom ysłów  racjonalizator
skich , które, pracując od 14 lat  w 
k opaln i „ Ign acy"  zg łosił j ako ślu
sarz w  oddziale m aszyn  d o łow ych .                                                                                                 

Ryr.; T. DYNIEW SKI



Na usługach górnictwa

Rozbudowa ROW-u stworzyła dalsze perspektywy
stworzyła dalsze perspektywy

Szeroka ulica Chrobrego, oświetlona jarzeniówka
mi, prowadzi do Rybnickiej Fabryki Maszyn Górni
czych, największego zakładu wśród 24 bratnich, 
fabryk, rozsianych po całym kraju. Wprawdzie za
kład ten jest starszym od planów rozbudowy ROW-u, 
ale fakt jego istnienia jest bardzo na rękę nie tylko 
istniejącym, ale również budującym się kopalniom. 
Kopalnie mają fabrykę „pod ręką“, bliskie kontakty 
z nią są bardzo potrzebne. Dodajmy do tego, że kon
struktorzy RFM spotykają się z górnikami kopalń 
RZPW, pilnie wysłuchują ich uwag na temat przy
datności produkowanych w RFM urządzeń i maszyn.

Urządzenia ciężkie na pierwszy plan
Specjalnością Rybnickiej Fa

bryki Maszyn są urządzenia me
chaniczne dla transportu doło
wego. Szczególnie zaś ciężkiego 
typu opancerzonych przenośni
ków zgrzebłowych oraz urządzeń 
przyszybowych, służących do za
ładowania i transportowania wę
gla.

Ponadto buduje się inne rodza
je  urządzeń górniczych takich 
jak: maszyny wyciągowe, łado
warki, zawiesia, klatki wyciągowe

wyciągowe, przekładnie, silniki, oraz czę
ści zapasowe, a więc wszelkiego 
rodzaju odkuwki i odlewy.

Nie leży w mojej intencji wy
mienianie wszystkich asortymen
tów produkcji zakładu. Produ
kuje się je również na eksport, 
który w stosunku do lat poprzed
nich zwiększono. Zadaniem RFM 
jest jednak przede wszystkim 
zaspakajać rosnące potrzeby ko
palń szczególnie zaś Rybnickie
go Okręgu Węglowego.

0 produkcji decydują ludzie
Dyrektora RFM, inż. KAZIMIE

RZA MASZCZYKA nie zastałem 
zagrzebanego wśród urzędowej 
korespondencji. — Poszedł do 
warsztatów — powiedziała mi 
jego sekretarka przez okienko 
przymkniętego pokoiku. Szuka
łem go — jednak ,,zagubił" się 
w salach produkcyjnych skąd do
chodziły głuche uderzenia mło
tów mechanicznych i iskry oślepiającego

oślepiającego błysku aparatów  spa
walniczych.

Dobry gospodarz z takiego na
czelnego dyrektora, który swe 
decyzje opiera m. in. na podsta
wie rozmów, opinii dozoru tech
nicznego i wysoko kwalifikowa
nych pracowników, a przede 
wszystkim na tym, co sam  zoba
czy. Wiadomo: pańskie oko itd...

Rozmowy Rozmowy „za i przeciw"
Zupełnie przypadkowo trafiłem  

na naradę, toczącą się wokół 
zwiększenia produkcji odkuwek 
matrycowych do maszyn górni
czych. Tak poznałem na niej 
nacz. dyrektora zakładu, przed
stawiciela Zjednoczenia Przemy
słu Maszyn Górniczych z Byto
mia, kier. produkcji ob. JANA 
KORNASA, głównego technolo
ga inż. JANA MAŃKĘ, kier. 
działu techn.-produkcyjnego inż. 
EDWARDA ROZMUSA, kier. pla
nowania ob. STANISŁAWA MAĆ
KOWIAKA i innych. Naradzie 
chodziło o to, w jaki sposób wy
wiązać się z znacznie zwiększo
nego zapotrzebowania na wspom
niane już odkuwki; czy tylko 
przez lepszą organizację produk
cji, jej staranniejsze przygotowanie

Nowe hale czekają
Zbudowano je niedawno, z  my

ślą o wciąż wzrastających potrze
bach starych i nowych kopalń 
rybnicko-wodzisławskich. Kierownictwu

Kierownictwu RFM stw arzają one 
dodatkowy kłopot — troskę o ich 
należyte zagospodarowanie oraz 
wykorzystanie. Wyposaży się je

w obrabiarki i niezbędne do pro
dukcji urządzenia. Łatwo to na
pisać, gorzej jednak realizować.

Do realizacji nie wystarcza tyl
ko dobre chęci; to masa zacho
dów, związanych ze sprowadze
niem  potrzebnych urządzeń.

A czas nagli...
A czas nagli...                                                                         W roku 1961 plan produkcji 

wzrośnie o dalszych 15 procent, 
przy czym przyjąć do pracy moż
na będzie tylko 100 osób.

Młodzi i starzy...
...wspólnie czuwają nad uspraw

nieniem organizacji pracy. Mło
dzi, zrzeszeni w organizacji ZMS 
potworzyli brygady współzawod
niczące i walczą miedzy sobą o 
tytuł najlepszego zespołu. Człon
ków tych brygad można znaleźć 
w łańcuchowni, narzędziowni, 
dłutownicy, kuźni, przy młotach 
mechanicznych, w dziale kon
strukcyjnym  oraz w spawalni. 
W organizowaniu brygad mło
dzieżowych udzielił pomocy Ko
mitetowi Zakładowemu ZMS ko
lektyw młodej kadry inżynieryj
no-technicznej.

„Starzy"; a  do takich chyba 
mam prawo zaliczyć mistrza od
działowego ALBERTA SOBIKA, 
starszego m etalurga ERWINA 
NOWAKA, starszego m istrza na
rzędziowni — LEONA SOBIKA, 
ozy brygadzistę ostrzelni. KARO
LA HYTREKA — pomagają mło
dym w zdobywaniu kwalifikacji 
zawodowych. W RFM pracują 
już od 35 do 40 lat i w toku swej 
pracy nabyli dużo doświadczeń, 
których przecież nie będą osła
niali tajemnicą...

,,Dzień Górnika" obchodzą uroczyście
...powiedział mi przewodniczą

cy rady zakładowej JA N  WY
PŁATA: który cieszy się z tego, 
że w dniu tym 20 jubilatów, (któ
r z y  w RFM przepracowali po 25, 
35 i 40 lat) otrzyma zegarki na 
rękę oraz premie pieniężne w 
wysokości 3 do 8 tygodniowego 
zarobku. Kilku jubilatów otrzy
ma srebrne, a jeden złoty żeton. 
W dniu tym odbędzie się rów
nież uroczysta konferencja samo
rządu robotniczego.

przygotowanie i dalsze wprowadzenie po
stępu technicznego. W grę wcho
dzą również i takie trudności, 
jak brak zapewnienia dostawy 
niezbędnego surowca, który z ko
lei trzeba będzie sprowadzać z 
hut „Baildon" i „Batory".

Rozważano wszystkie ,,za i 
przeciw". Kierownictwo RFM-u 
nie chce przyjmować nierealnych 
zobowiązań; niepotrzebne to m. 
in. również kłopoty z Bankiem. 
W roku bieżącym roczny plan 
produkcji wykonany zostanie w 
dniu 20 grudnia, pięciolatkę za
kończono pod koniec czerwca br. 
To wszystko świadczy o dobrej 
reputacji zakładu, o dobrej pra
cy kierownictwa i załogi. To rów
nież zobowiązuje do dalszej, do
brej pracy.

Krótko przed ,,Dniem Górni
ka" zorganizowano w zakładzie 
„zieloną niedzielę", podczas któ
rej zasadzono kilkaset drzewek. 
Troska o kulturę zakładu jest 
zawsze pożądana.

Rozbudowa ROW-u stworzyła 
dla RFM duże perspektywy roz
woju. Ten fakt napawa załogę 
optymizmem!

JAN SŁAWIK

W szystkim
J u b ila to m
G ó rn ic tw a

Wszystkim Jubilatom Górnictwa           oraz zał ogom k o kopalń

R ybnicko -  W odz is ław sk ich

z  o k a z ji  ic h  Ś W I Ę T A
serdeczne życzenia

Rybnicko-Wodzisławskich                     z okazji ich ŚWIĘTA                      serdeczne życzenia                      s k ła d a ją
Komitet Powiatowy PZPR w  Rybniku 
Komitet Powiatowy PZPR w  Wodzisławiu 

o r a z
zespół redakcyjny „NOWIN"

Minister górnictwa i energetyki, mgr inż. 
JAN MITRĘGA, przesłał za naszym pośredni
ctwem z okazji tradycyjnej Barbórki pracowni
kom przemysłu węglowego ROW następujące 
pozdrowienia:

„Rybnicki Okręg Węglowy staje się coraz 
głośniejszym regionem w kraju. Zawdzięcza to 
olbrzymim bogactwom „czarnych diamentów".
— a zwłaszcza węgla wysokiej jakości, którego 
potrzebuje rozwijający się przemysł chemiczny 
i stalowy. ROW ma do czynienia ze skompliko
wanymi problemami technicznymi i socjalnymi
— mimo to zasłynął już z wielu sukcesów. Są
dzę jednak, że dzięki zdolnościom, doświadcze
niu i ofiarności górników, techników, inżynie
rów i administracji górniczej — Zagłębia Rybn

icko-Wodzisławskiego — spełni ono nadzieje, 
które w stosunku do niego żywią władze gór
nicze.

Z okazji Dnia Górnika życzę ofiarnym górni
kom i inteligencji technicznej waszego regionu, 
dużo pomyślności w życiu osobistym i sukce
sów produkcyjnych".                   Mgr. inż. JAN MITRĘGA                      minister Górnictwa i Energetyki

Mgr inż. JAN MITRĘGA 
minister Górnictwa i Energetyki

będzie równieżTo
To będzie również ich BARBÓRKA

Wraz z górnikami, zatrud
nionym i w  kopalniach — tego
roczną Barbórkę obchodzić bę
dą również geolodzy, geofizy
cy oraz liczna rzesza w iertn i
ków, których działalność w  po
staci wysokich w ież i szybów  
wiertniczych spotykamy od kil
ku lat na terenie całego n ie
mal ROW.

Od ich pracy w łaśnie, pole
gającej na prawidłowym  zba
daniu górotworu, zależy przy
szła lokalizacja mającej pow
stać kopalni oraz jej przyszły 
kierunek rozwoju.

Górnicy nazywają  ich popu
larnie „kretami" niby, że drążą 
dziury i przekopują ziemię. Na
zw a trochę rubaszna może, 
nie pozbawiona jednak sym pa
tii, a naw et sw oistej pieszczo
ty.

W szystkim naszym w iertni
kom, pionierom przyszłych ko
palń — z okazji tradycyjnej 
Barbórki — niem niej tradycyj
ne: „Sto lat!!”

W ro k u  b ie ż ą c y m  Stowarzy
szenie Inżynierów i Tech
ników-Górn ictwa Oddział 
w Rybniku, wykazało na 

naszym terenie ożywioną dzia
łalność.

Zasadniczym motywem dzia
łalności wszystkich ogniw Sto
warzyszenia było, w jak naj
większej mierze, przyczynienie 
się do prawidłowej realizacji 
uchwał IV i V Plenum PZPR. 
W szczególności aktywna dzia
łalność została rozwinięta wokół 
przyśpieszenia postępu technicz
nego w kopalniach rybnickich, 
rozwinięcia ruchu racjonalizacji 
i wynalazczości, zbadania zdol
ności produkcyjnych kopalń i 
przeprowadzenie rewizji założeń 
projektowych dla inwestycji ja
kie mają być wykonane w roku 
1961.

Oddział rybnickiego Stowarzy
szenia grupuje 13 kół w poszcze
gólnych zakładach pracy i liczy 
1465 członków. Ta wielka armia 
inteligencji udowodniła, że gru
powym wysiłkiem można było 
spowodować znaczne polepszenie 
organizacji pracy oraz zwiększe
nie wykorzystania istniejących 
urządzeń. Jednym  z w ażniej
szych osiągnięć działalności technicznej
technicznej jest zwiększenie mecha
nicznego załadunku węgla, — 
tej najbardziej ciężkiej pracy 
górniczej na dole kopalni. Obec
nie już ponad 30 proc. produkcji 
węgla w naszych kopalniach jest 
ładowanych mechanicznie, a zrewidowanie

zrewidowanie programu postępu 
technicznego pozwala przypusz
czać, że w roku 1961 udział wę
gla ładowanego mechanicznie 
wzrośnie do 34 proc.

Na specjalne podkreślenie za­
sługuje fakt, że z inicjatywy

najnowsze urządzenia mechani
zu jące  pracę górnika i na tejże 
kopalni uzyskano już 75 proc. me
chanicznego załadunku węgla na 
dole. Przeprowadzenie mechani
zacji ciężkich prac załadunku 
węgla jest jednym ze zobowiązań

wykorzystania przenośnika pancernego przez 
wprowadzenie pracy 2-cyklicznej 
na ścianach.

Rezerwy twórczej pracy inży
nierów i techników nie są wy
czerpane. W roku bieżącym przy 
współpracy z ogniwami Związku

Zadania, przed którymi stoi 
obecnie górnictwo, są trudne i 
ambitne. Dlatego też będziemy 
dążyć do tego, aby właściwa pra
ca Kół Zakładowych naszego Sto
warzyszenia stwarzała coraz lepsze

M gr inż. SzczurowskiMgr inż. Szczurowski                      

P re ze s  Z a r z ądu  O d d z ia łu  SI i T G  w  R ybniku

SI i TG czuwa nad dalszym postępem
Na specjalne podkreślenie zasługuje fakt, że z inicjatywy Koła Zakładowego przy kopalni 
„Dębieńsko” w roku bieżącym 
wprowadzono do ruchu dalsze 
kombajny weglowe, tak że obec
nie na kopalni tej pracuje już 11 
kombajnów, przy czym urządze
nia te załadowują około 60 proc. 
całkowitego wydobycia. Dobre 
wyniki w zastosowaniu kombaj
nów osiągnęło również koło  Sto
warzyszenia przy kopalni „Chwa
łowice", na której to kopalni pra
cuje 8 kombajnów.

Nowo uruchomiona kopalnia 
„1 Maja" została wyposażona w

zobowiązań, jakie podjęło Stowarzysze
nie Inżynierów i Techników- 
Górnictwa w związku z 1000-le
ciem Państwa Polskiego.

W zakresie mechanizacji prac 
załadunkowych ogniwa Stowa
rzyszenia zanotowały szereg no
wych pomysłów racjonalizator
skich. z których wymienić nale
ży pomysł mgr inż. Edwarda Mi
kuły z kopalni ,,Anna“ odnośnie 
zmechanizowania załadunku wę
gla na zabierkach oraz pomysł 
inż. Jacka Zająca z kop. Rymer 
— odnośnie lepszego wykorzystania

Zawodowego Górników zorgani
zowane zostały przy każdej ko
palni Kluby Techniki i Racjona
lizacji, wyposażone w odpowied
ni sprzęt techniczny, biblioteki 
fachowe. Przy każdym Klubie 
RiT została zorganizowana spo
śród aktywu technicznego grupa 
doradców — pomagająca w wy
siłkach racjonalizatorskich całej 
załodze kopalni. Do najlepiej pra
cujących Klubów TiR zaliczyć 
należy kluby przy kopalniach 
„Jankowice". ,,Anna", „Ignacy" 
i ,,Dębieńsko".

lepsze warunki dla działalności Rad Robotniczych.
Robotniczych.

Specjalny nacisk musimy po
łożyć na racjonalniejszych me
todach eksploatacji, na energicz
nej intensyfikacji robót górni
czych, na ich szybkim postępie. 
Wciąż jeszcze mamy niewłaści
wą proporcję w zatrudnieniu, 
wciąż jeszcze za dużo ludzi za
trudnia się w robotach pomocni
czych. Wiele uwagi wymaga od 
nas właściwe stosowanie nowo
czesnej techniki górniczej i dal
sza wyraźniejsza poprawa zasadniczych

zasadniczych wskaźników techniczno- 
ekonomicznych. Wymaga to jed
nak dużej pracy technicznej i or
gani zacyjnej, wymaga ener
gii i zapału, wiedzy i doświad
czenia.

Przed członkami Stowarzysze
nia Inżynierów i Techników Gór
nictwa stoją wielkie i odpowie
dzialne zadania. Zadania te wy
konamy wtedy, gdy cały aktyw 
inżynieryjno-techniczny wciąg
nięty zostanie do tej pracy, gdy 
każdy inżynier i technik na 
swoim stanowisku pracy, każdy 
na swoim odcinku wypełni naj
bardziej prawidłowo swoje obo
wiązki, pociągając za sobą in
nych.

W ogólnym układzie stosun
ków. które decydują o rozwoju 
naszej gospodarki narodowej i 
przyszłości państwa, górnik pol
ski będzie nadal awangardą pol
skich mas pracujących, a gór
nictwo będzie nadal jednym z 
najważniejszych ogniw naszego 
rozwoju ekonomicznego.

W dniu naszego tradycyjnego 
Święta życzę inżynierom i tech
nikom w im ieniu Zarządu Od
działu naszego Stowarzyszenia 
wiele szczęścia i radości w żyoiu 
osobistym, dalszych owocnych 
wyników w pracy oraz wiele 
śmiałej — wprowadzanej w czyn 
— rewolucyjnej myśli technicz
nej dla dobra Polski Ludowej.



Dynastie            z pyrlikiem w herbie
R zecz zdum iew ająca . . .  

Czy  w yobrażacie so
bie rodzinę, k tó rej o j
ciec — przypuśćm y — 

jes t adw okatem  a ośm iu jego 
synów  rów nież w ybrało  ten 
sam  zawód, bron iąc spraw  
k lien tów  w tej sam ej kance
la r ii?  Albo lekarza  z dziew ię
ciom a synam i — lekarzam i? P is
arza. bankow ca, pastora , ko

m in iarza, których w szystkie 
dzieci poszły w w yborze za
w odu śladem  ojca? C hyba nie. 
T rudno  bow iem  sobie w yobra
zić tego rodzaju  okoliczności. 
T rudno  — odnośnie w szyst
kich zaw odów, jak ie  zna św iat, 
z w y ją tk iem  — górnictw a.

I to jes t w łaśn ie  zdum ie
w ające: żyją na Śląsku liczne 
rodziny, k tó rych  w szystkie 
dzieci p racu ją  na jednej ko
palni.

Nasz rep o rte r  odw iedził z 
n ich  dw ie na te ren ie  ROW.

DWA WAGONY DZIENNIE

Jesteśm y  w  Ś w ierk lanach , w 
dom u Leopolda M acieńczyka. 
Dziś krótko przed trad y cy j
nym  D niem  G órnika, zgrom a
dzili się w dosyć ciasnym  
m ieszkaniu  o jca na  pogaw ęd
kę wszyscy synow ie: 47-letni 
T eodor, 46-letni Leopold, 41- 
le tn i E rw in, 40-letni Józef, 38- 
le tni Teofil, 37-letni Eryk, 34- 
le tni A lojzy, 30-letni Szymon 
i 26-letni Emil. D ziew ięciu górników

 w  jednej rodzinie po
nad  70-letnich rodziców , k tó
rzy doskonale się czują i z za
m iłow aniem  oddają  się pracy 
na  11-hek tarow ym  gospodar
stw ie — to coś niezw ykłego!

Si edm iu z „dy n astii” Maciończyków
 pracu je  w kopal

ni „Jankow ice” , dw óch na 
, ,M a rc e lu " . Są to bardzo  dobrzy

WCZORAJ I DZIŚ

Z aw ita liśm y  do 73-letn ie
go A ntoniego M atuszka w 
Pszow ie. Na „A nnie” p rzep ra
cow ał on z górą czterdzieści 
lat, począw szy od roku 1905. 
Zna w ięc kopalnię na w ylot. 
Jest dum ny ze sw oich chw ac
kich synów  - górników , ró w
nież pracu jących  na kop. „A n
n a ” . Jana , Leona, P aw ła  (od
znaczony brązow ym  i złotym  
K rzyżem Zasługi, jes t człon- 
dom ki jednorodzinne, pozostali

przykładzie Pszow a, ich rodzinnej
m iejscow ości. P rzed  w ojną nie 
dociera ły  tu autobusy, te raz  
jest ich k ilkanaście  dziennie. 
P rzed  w ojną  — m ów ią M atusz
kow iek nie by ło nic dziw ne
go w nędznym  fakcie, że dzieci 
do szkoły i g im nazjum  cho
dziły  w d rew n ianych  pantofel
kach. Dziś dzieci, zw łaszcza 
w g im nazjum  czy szkole zaw o
dow ej, dzieci górników  są 
n iem al w y tw orn ie  ub ran i.

D robne p rzyk łady  — a jakże 
w ym ow ne.

JUBILACI
JUBILACI                                                     W „Dniu Górnika" ponad 1000 pracowników po

szczególnych kopalń ROW-u obchodzić będzie jubi
leusz 50-lecia, 40-lecia, 35-lecia i 25-lecia pracy 
w górnictwie. Serdecznie im wszyskim gratulujemy! 
Ponieważ jednak nie jesteśmy w stanie opublikować 
na naszej honorowej tablicy wszystkich nazwisk 
jubilatów, ograniczyliśmy się do tych, którzy w ko
palniach naszego Okręgu przepracowali co najmniej 
35 lat.

A oto honorowa tablica tych, którzy umiłowali za
szczytny zawód górnika i zostali mu wierni:

Kopalnia „Anna“

W „ d y n a stii" górn iczej M acioń czyk ów  z e  Ś w ierk lań ca  p an u je  
zaw sze  dobry nastrój. N ic dziw nego. W szyscy  n ieź le  zarab iają , m a
ją w łasn e dom ki jed n orod zin n e  oraz n ierzad k o m o tocyk le . N a k ró t
ko przed trad ycy jn ym  D niem  G órnika w dom u o jca  zeb rali s ię  
dziew ią tk a  sy n ó w  — górn ik ów , no i „ jed y n a czk a " córk a, k tóra n ie
daw no w ysz ła  za m ąż. Bracia M acioń czycy  w y d ob yw ają  d z ien n ie  
p ięćd ziesią t ton w ęgla! Na zdjęciu  w id zim y m am u się  tej liczn ej  
rodziny, obok szacow n ej pani dom u — m gr inż. J. K u charczyka, 
dyrektora n a czeln ego  RZPW , k tóry  z ok azji „B arb órk i" w ręczy ł 
rodzicom  górn iczej „ d ru ży n y " Ma cioń czyk ów  u p om in ek  w  postac i 
2000 zl.

kiem  rady  zakładow ej), Jo ach i
m a K onrada, Em ila, B runo
na i H enryka. N ajstarszy , Jan , 
liczy 48 lat. jego b rac ia  rodzi
li się  reg u la rn ie  w dw uletn ich  
odstępach, najm łodszy zatem  
H enryk liczy sobie 32 lata. 
W iększość z n ich  m a w łasne

dobrzy górnicy — żaden z nich 
jeszcze nie „zarobił b u m elk i" 
o trzym ują  niezłe uposażenia, 
jeden  tylko m iał pow ażniejszy 
w ypadek  (ale już na całego 
„ fe d ru je") -  chociaż u n iek tó
rych staż pracy dochodzi do 
20 lat. Ż aden z nich za nic nie 
zrezygnow ałby z pracy w  gór
nictw ie, m imo, że nie należy 
ona przecież do łatw ych, m im

o. że na szychtę „ d ra łu ją ” co 
dzienn ie  po sześć k ilom e
trów . G odne uznan ia  pośw ięce
nie  i h a r t — na m iarę  p raw
dziw ych górników !

Wszyscy się już pożenili, a 
ojciec cieszy się w idokiem  
...szesnastu w nuków , z k tó
ry c h  k ilku  też p ra c u je w  gór
n ic tw ie, a pozostali, kiedy do
rosną, z w y ją tk iem  córek, też 
m a ją  zam iar pójść śladem  o j
ców. Każdy z M aciończyków  
posiada w łasny dom ek jedno
rodzinny, poniew aż um ieli o
szczędzać (podobno to przede 
w szystk im  zasługa ich en e r
gicznych żon) i dobrze praco
wać. osiągając przeciętn ie  — 
w ram ach  rodziny — 50 ton  u
robku  w ęgla na dobę, tj. dw a 
w agony! N iezależnie od tego 
są lub ianym i ojcam i i pow
szechnie szanow anym i obyw a
telam i na te ren ie  Św ierk lan . 
Z apytan i przez nas, jak  długo 
chcą „fedrow ać”, ośw iadczyli 
chórem :                                                                                       Aż do renty!

— Aż do ren ty!

W P szo w ie  — u M atuszków  
w yb u ch ają  często  zacięte  d y s
k u sje  na tem at górn iczego  
„w czoraj i dziś “ . W szyscy  są  
jedn ak zgodni co  do tego . że  
m ech an izacja  k op a ln i „A n n a" 
zd ecy d o w a n ie  u ła tw ia  c iężk ą  
pracę górn ik ow i. W arto dodać, 
że dziadek A nton iego  M atuszka  
był górn ik iem , M atuszek  (se
nior) je s t em erytow an ym  gór
nik iem  (czterd zieści lat p racy!), 
jego  o śm iu  sy n ó w  jest górn i
kam i, a n aw et w  kop aln i pra
cuje już jed en  z w n u k ów . Oto 

zdu m iew ająca  ilu stracja  ro
dzinnej tradycji górn iczej i 
p rzyw iązan ia  do c iężk ieg o  za
w odu  górnika! Pp. M atusz
kow ie rów nież o trzym ali z rąk  
dyr. nacz. RZPW u p om in ek  
w  w yso k o śc i 2000 zł.

Foto: WAW

w łaśnie je  budu ją . P rzew aż
nie zresztą  w łasnym i siłami.

U M atuszków  w ybucha ją  
często zacięte dyskusje  na te
m at przeszłości i te raźn ie jszo
ści kopalni „A nna”. Ojciec, nie 
chcąc zdradzić czasów sw ej 
m łodości, u trzym uje , że daw
niej górnicy na „A nn ie”, w 
tym  rów nież i on, p racow ali w 
o w iele cięższych w aru n k ach  i 
w ydajn ie j, a nie jak  dzisiejsze 
pokolenie. S ta ry  M atuszek sy
pie argum en tam i jak  z rogu 
obfitości, gdyż pam ię ta  za
m ierzchłe czasy kopalń, k iedy 
w chodnikach  ,,h a rce” u p ra
w iały  jeszcze ...konie. Młodzi 
m ów ią, że ojciec przesadza. 
■Potem rozm ow a zeszła na temat

 ogólnych, w ielk ich  i pozy
tyw nych  przem ian  zaszłych w 
naszym  życiu codziennym  po 
drug ie j w ojnie św iatow ej.

W idać to szczególnie — m ó
w ią M atuszkow ie — na p rzyk ładzie

W yżej opow iedziane h is to rie  
n asu w ają  w iele refleksji. M u
sim y w yrazić  podziw  d la m a
tek  i ojców  tych  licznych ro
dzin k tórzy  n ie  ty lko dobrze 
w ychow ali g rom adki sw ych 
dzieci, a le  „w yk ierow ali” je  w 
tru d n y c h ; p rzedw ojennych  i 
w o jennych  w aru n k ach  na  do
brych  ludzi p racy  w  ciężk

im  i zaszczytnym  zaw odzie 
górniczym . D rugie pokolenie 
górników  M aciończyków  i 
M atuszków  p racu je  te raz  w  
now ej rzeczyw istości, k tó ra  u
m ożliw iła im  w ielk i — zarów
no społeczny jak  i też m a te ria l
ny — aw ans w śród  górniczej 
b rac i. (pe)

50 LAT PRACY
W ilhelm Tytko, Stanisław  

Chytrowski i W ilhelm Stebel.

40 LAT PRACY
Franciszek Błaszczok, Ed

ward Bugdoł, Augustyn Czaj
ka, Karol Czogała, Zofia Deucz
manek, Karol Fojcik, Ignacy 
Frydrych .Karol Gebauer, Teo
fil Glenc, Mikołaj Hibner, Jó
zef Jeszka, Leopold Kocha, 
Alojzy Klon, Emil Kubek, Emil 
Krawiec, Roman Klimek, A l
bert Kałus, Franciszek Kołek, 
Jan Kostka, Emanuel Kabut, 
Jan Kuźnik, Edmund K ierm a
szek, Augustyn Langrzyk, A loj
zy Lokajczyk, Jan Mika, Anto
ni Mikoska, Ignacy Manderla, 
Wiktor Matuszek, Karol Pa
piór, W alenty Porwoł, W ilhelm  
Rolnik, Józef Skrobak, Jan Sza
rowski, Konstanty Tront, Lud
wik Tecler, Rudolf Utrata, Jó
zef Wala, Jakób Wolny, W il
helm Węgrzyk, Józef Wolski,

P aw eł Żaczek, Jerzy  V iw eg, 
A ntoni C iw is, Joachim  Czech, 
Jan  Szym iczek i Józef U tra ta .

35 LAT PRACY

35 LAT PRACY                                                              E m anuel A ndersk i , Ignacy 
Boldys, Józef D udek, K onstan
ty D zierżaw a, H enryk  G ras
m an, F ryderyk  H eizig, Józef 
K asperek , Józef Koczy, Emil 
K ałuża, Jan  K am pik, A ntoni 
K abut, A lojzy K orzonek, P a
w eł K abut, E dw ard  K om arek, 
F ranciszek  K onsik, R yszard 
K ozub, F ranciszek K rystof, 
M aksym ilian K um inek, W alen
ty L andw ojczak, A ugustyn Le
nard , A lojzy L atocha, K onrad 
M rozek, A ntoni N ow ak, Jan  
N ow ak, W incenty Porw oł, K a
rol R olnik, L udw ik  S tebel, 
R einhold Szirm eisen, F ran c i
szek Tulec, Jan  T urek , S tan i
sław  W ierzbica, A lbin W inkler, 
A ntoni Miczek, E dw ard  A nder
ski, K arol Kozub i Em il Rysz
ka.

Kopalnia „Ignacy"
59 LAT PRACY  

Paw eł Pawelec.

50LAT PRACY                                                                       Paweł Pawelec                                                                         40 LAT PRACY

Rufin Adamczyk, Jan Bom
bik, Roman Barteczko, Paweł 
C hłodek I, Augustyn Chłodek, 
Gustaw Durczok, p. W incenty 
Fuks, W incenty Gryt, Ryszard 
Jorek, Win centy Jacek, Engel
bert Jeszka, Franciszek Kubik, 
Edmund Kubik, W incenty Ko
minek, Paw eł Knesz, Konstan
ty Knesz, Józef Kosmol, Fran
ciszek Lubszczyk, Józef Mojż
ysz, Józef N iedzielski, Wiktor 

Oślizło, Łucja Połednik, Teodor 
Pompa, Jan Polak, Augustyn 
Radler, Izydor Rojek, Paweł 
Swoboda, Franciszek W awrzy
niec, Józef W ałecki, Paweł

Wolnik, W incenty Winkler, A l
bert Zieleżny, Paweł Zieleżny, 
Adolf Groborz, W incenty Ku
bik, Jan Piątek, Roman Sw ie
rzy.

35 LAT PRACY
35 LAT PRACY                                                            Rajmund Bugła, M aksymi

lian Biegański, Adolf Grycman, 
W ilhelm Grzenia, Ludwik 
Grosman, Antoni Giera, Bru
non Hink, W ojciech Jurkowski, 
Alojzy Lukanek, Alojzy N a
wrat, Paw eł Piecha, Antoni 
Pytlik, Wiktor Pyszny, Emil 
Pielczyk, Albert Szczotok, Pa
w eł Szewczyk, Andrzej Seman, 
Paw eł Skupień, Robert Sm oł
ka, Franciszek Tyman, M aksy
miljan Tkocz, Augustyn W ink
ler, Paw eł Kum inek i Jan Mu
sioł.

Kopalnia
Kopalnia                  „Marcel"

50 LAT PRACY
50 LAT PRACY                                                                    Ignacy  Żem ła, W ilhelm  Ko

nieczny, E dw ard  K rzym ek, 
A ntoni Sm ołka.

40 LAT PRACY
40 LAT PRACY                                                                       J a n  C ipa, W iktor C zaja, A n

toni Dylich, Teodor D zierżęga, 
F ranciszek  F iru t, W ilhelm  F o j
cik, S tan isław  Joachim ski, Ed
m und Ju rczyk , Józef K ow olik, 
H enryk  Lasok, B ernard  Leks, 
Alojzy M ika, Józef M ika, L ud
w ik M itko, H enryk  Now aczek 
R obert Pyszny, Paw eł Sosna, 
Józef S tan isław iak , A ntoni 
Szulik, Paw eł Tom iczek, Egon 
A dam czyk, Józef C hęciński, 
A lbin D zierżęga, Rom an J u r
czyk, A lfred  Kłosok i Józef 
W odecki.

35 LAT PRACY
M aksym ilian  A dam czyk, 

P io tr B rew ko, K arol Durczok, 
R udolf Dziedzic, Ja n  G ajda, 
W incenty G aw lok, A ntoni G oj
ny, W ojciech K iera, Józef K uś
ka, W ilhelm  K w aśny, A dolf 
M atuszyński, F ranciszek  M u
sioł, K aro l P ap ierok , Józef 
Tkocz, B erthold  U cherek, Jó
zef U cherek, K arol U liarczyk, 
W incenty  K onieczny, F ran c i
szek Bocek, Sylw ester K ołecz
ko i R udolf Potysz.

Kopalnia
„Dębieńsko"

50 LAT PRACY  
Karol Kubeczek i Franciszek  

Malczyk.

40 LAT PRACY
Karol Bartecko, Eryk Bujok, 

Franciszek Czerwiński, Fran
ciszek Ciołek, Paw eł Domin,

KALABUSOWA                                zemsta
K alabusa  n ik t n ie lub ił na szybie 

G łębokim .
Po praw dzie  to on nazyw ał się Leo

pold, lecz górnicza przekora  kazała  go 
m ianow ać K alabusem . Jego żona zaś, 
chuda i czarna  jak  C yganka, chełp iła  
się w y tw ornym  im ieniem , E deltrauda 
lecz górnicy przezyw ali ją  chudą Fifką.

N iechęć górników  do K alabusa i chu
dej F ifki stąd  pochodziła, że K alabus 
był dozorcą na pow ierzchni i z tego ty
tu łu  czatow ał na  w agoniki z u robk iem  
przy w indzie. Z nalazł jak iś  w agonik  
chociażby z jednym  kam ieniem , zaw ie
ruszonym  w węglu, odpisyw ał go gór
nikow i z zarobku. F ifka zaś, p rzeraź li
w ie chuda, a w łosam i zaczesanym i „w 
d udek“, o la ta jących , złych, ciem nych 
oczach, m iew ała górników  w głębokiej 
pogardzie i jeżeli je j kto n ie  pozdrow ił,

ję ła  m u w ym yślać od „chacharów "
i „kocendrów “.

Poza tym  K alabus by ł gruby, sapący 
astm icznie i g ryw ał n a  trąb ie  w kapeli 
górniczej.

K alabusa  n ik t w ięc n ie  lubił, a  n ik t 
też n ie w iedział, jak  m u dokuczyć, w 
jak i sposób w yw rzeć na  n im  grom adz
ką zem stę. Koledzy moi p rzem yśliw ali 
głęboko, zastanaw iali się, jeden  radził, 
żeby m u nasypać w ysuszonych kobyliń
ców do fa jk i, inny żeby m u rozebrać 
wóz, na podw órzu sto jący, w ynieść po 
d rab in ie  na dach i tam  go znów złożyć; 
a inny  jeszcze radził, by m u włożyć 
m ysz do jego trąby . D opiero K arlik  
zdołał obm yślić zemstę.

K arlik  Z orychtów  um iał sk ładać ry
my. U bogie to były rym y, bardzo k u la
w e, lecz m im o to budziły  szczery zachwyt

zachw yt w śród górników  i każdy m u obie
cyw ał w ie lką  przyszłość, jeżeli poprze
dnio n ie  skończy na  szubienicy.

K arlik  Z orychtów  w ięc pew nego ra
zu w yją ł z kieszeni k redę i gdy w szyscy 
górnicy  byli już pod szybem , ogłosił im, 
że m a sposób na K alabusa.

— Jak i?  Mów!... — w ołali zacieka
w ien i górnicy.

K arlik  zam iast odpow iedzieć uk lęknął 
p rzed p ierw szym  w agonik iem  i ją ł pi
sać cudaczny czterow iersz:

K alabus g... w iózł,
Jego F ifka  cisła ,
K alabus w yw rócił,
Jego F ifka  drzysła!...

C hryste, co się potem  działo!... P od
szybie zanosiło się od śm iechu i w m ig 
w szystk ie w agoniki zostały ozdobione 
ow ym  czterow ierszem . Potem  udali się 
do przodków , i co jak i w agonik  nape ł
niono urobkiem , n ie  om ieszkano w ypi
sać na  n im  owego złośliwego cztero
w iersza. W yobrażano sobie, jak  K ala
bus na  pow ierzchni pa trzy  w ybałuszo
nym i ślepiam i na każdy w agonik  i ja k  
czyta ow ą s traszną  rzecz.

I tak  było isto tn ie.
K alabus w ściekał się, gonił ja k  opa

rzony po moście, k lął, w ydziw iał, a ro
botnicy w ierzchniow i zaśm iew ali się 
do łez z jego bezsilności. P o tem  kazał 
kulaw em u Som erlikow i przynieść k u
beł z w odą i szm atę, i polecił m u z każ
dego w agonika ścierać tam te  kom pro
m itu jące  rym y.

Na drugi dzień to sam o, to sam o na  
trzeci dzień...

G ó rn ic z y  s ta n  n ie c h  n a m  ż y je .



       GÓRNICTWA
W ilhelm Fojcik, Franciszek 
Dłucik, Augustyn Górny, Jan 
Gitner, Franciszek Hetman, 
Antoni Herdzina, Wilhelm  
Hrapiec, Edward Jureczko, 
Stanisław  Kulik, Franciszek 
Knopik, Józef Krząkała, Wil
helm  Kornas, Franciszek Ka
nia, Józef Kornas. Józef Kur
pan, Maksymilian Lipka, Ry
szard Macha. Piotr Majza, Jan 
Mazur, Karol Paszenda, Fran
ciszek Palarz, Rudolf Piesiur, 
M aksym ilian Polk, Jerzy Pro
faska, Franciszek Sikora, Fran
ciszek Snopek, Konrad Szaboń. 
W incenty Szymura, Ignacy 
Szołtysek, Jan Smolorz, Teodor 
Szombara, Alojzy Spyra, Józef 
Szafraniec, Jan Reguła, Anto
ni Ring, Józef Urbaniec, Ryszard

Ryszard Wilim, Paweł Warzecha, 
Józef Marek, Ryszard Kubicki, 
Franciszek Fizia i Ludwik 
Henczka.

35 LAT PRACY

35 LAT PRACY                                                                  Józef Chałszcz, Wilhelm Fajt, 
Józef Fizia, Albert Gruszczyk, 
Wilhelm Herman, Wilhelm Ja
nia, Stefan Janocha, Emil 
Knapczyk, Eryk Macha, Paweł 
Rudek, Franciszek Sieroń, Jó
zef Sładkowski, Zofia Szołty
sek, Jan Szymala, Alfons 
Szczyrbowski, Franciszek Węg
lorz, Antoni Zakwieja, Jan 
Tajnert, Jan Góra, Franciszek 
Gorywoda, Alojzy Wybraniec, 
Alojzy Knopik, Jan Bańczyk 
i Jan Wuwer.

Kopalnia „Chwałowice"

40 LAT 
40 LAT PRACY 

Franciszek Dajka, Leopold 
Kuczera, Józef Lampert, Anto
ni Kendra, Paweł Malina, Wil
helm Brachaczek, Augustyn 
Czogała, Ludwik Fajkis, Augu
styn Konieczny. Szymon 
Rduch, Franciszek Szczepanik. 
Franciszek Smołka, Paweł Słu
pik i Alojzy Wojaczek.

35 LAT PRACY 
Jan Burda, Roman Rosa, Al

fred Smyczek, Wojciech Mura, 
Ewald Dudek, Wincenty Kon
sek, Matusz Adamczyk, Jerzy 
Mandrela, Paweł Fojcik, Win
centy Fukała i Teofil Ramola.

Kopalnia „Jankowice"

Mazurek, Alojzy Mika, Józef 
Nitner, Edmund Postawka, 
Franciszek Rupnik, Jan Szle
zinger, Karol Świtula. Maksy
m ilian Warło i Roman Hetma
niok.

50 LAT PRACY 
Antoni Piechaczek, Alojzy 

Tworuszka i Paweł Dolnik.

40 LAT PRACY 
Ludwik Szulc, Jerzy Zawała, 

Józef Lach, Ludwik Błanik, 
Teodor Oczadły, Leon Adam
czyk, Paweł Kłapczyk, Antoni 
Gatnar, Herman Motyka, Józef 
Wojaczek, Augustyn Konsek i 
Wiktor Dziurok.

35 LAT PRACY 
Leopold Sobik. Franciszek 

Pawela, Robert Zmarzły, Leon

Pieter, Szymon Szotek, Alojzy 
Kuczera, Alojzy Kubiciel, Ro
man Dziwoki, Ryszard Bisku
pek, Franciszek Mrowiec, Kon
stanty Kania, Jan Holesz, Pa
w eł Piecha, Alojzy Gem bal
czyk, Wiktor Skotnica, Emil 
Pawela, Wiktor Motyka, Aloj
zy Stonczek, Herman Szra
mowski, Ignacy Trzcieliński, 
Augustyn Kubica, Rudolf Har
nasz, Emil Dziewior. Józef Szul
ik, Ludwik Swoboda, Paweł 

Krótki, Franciszek W alkowiak, 
Stanisław Fuks, Hubert Pan
czek, Franciszek Wala,

Kopalnia „Rydułtowy"
Kopalnia ,,Rydułtowy"                                                            40 LAT PRACY

Jan Adamczyk, Wilhelm  
Groegel, Karol Szemroszczyk, 
Jan Dzierżawa, W ilhelm Dur
czok, Franciszek Jenczmionka, 
Józef Kodura, Rudolf Małek, 
W ilhelm Nitszka, Karol Pa
protny, Franciszek Rezner, Ed
ward Siwczyk, W ilhelm Sw ięty

Swięty, Paw eł Swoboda, Paweł 
Szulc, Juliusz Trzaskalik.

35 LAT PRACY 
Roman Hetmaniok, Broni

sława Bierza, Józef Bura, Teo
dor Dudzik, Karol Figura, Pa
w eł Figura, Karol Halszka, 
Franciszek Kostka, Augustyn 
Kosteczko, Alojzy Kokot, Jan

Kopalnią
Kopalnią                         „Rymer"

50 LAT PRACY
Józef Musioł, Ryszard Gra

barczyk i Alojzy Smołka.

40 LAT PRACY
W incenty Abrachamczyk, 

Karol Berger, Maksymilian 
Dudek, Roman Głombica, Jó
zef Gawełczyk, Ryszard Hen
zel, Ludwik Kubica, Leon Ku
fieta, Wiktor Moj, Wilhelm  
Oleś, Leon Oślizło, W ilhelm  
Otrząsek, Józef Paszenda, Ru
dolf Papierok, Alfons Prus, Jó
zef Rezner, W ilhelm Reclik, 
Hieronim Stiel, Brunon Szy
mura, Maksymilian Szulczyk, 
Jan Szaszynek, Hubert Swobo
da, Paweł Wojaczek, Jan Wy
cisk, Stanisław Zimoń, Ludwik 
Zdrzałek, Karol Maroszek, Pa
w eł Podstówka, Paweł Zdrza
łek, Jan Borgosz i Sylwester 
Mosz.

35 LAT PRACY
Paw eł Barteczko, Jan Be

nauer, Rudolf Cichy, Paweł 
Degenhard, Roman Harazim, 
Robert Korzonek, Antoni Kwa
śnica, Maksymilian Liszka, 
Antoni Mleczko, Roman Miler, 
Karol Maroszek, Edward Ow
czorz, Konstanty Pierchała, 
Alojzy Socha, Franciszek To
mala, W ilhelm Thil, Stefan 
Szewczyk, Adolf Szewczyk, 
Fryderyk Siedlaczek, Włady
sław Szczyra, Paweł Zimoń, 
Stanisław Kałużny. Adolf Wei
deman, Konrad Harazim, Sta
nisław Majchrzak, Paweł Lisz
ka, Franciszek Małeszczyk, 
inż. Alfons Szajer, Edward Zie
leźny i Józef Zieleźnik.

O pow ieść
 o  szewcu, bokserze 

i pięknych Ślązaczkach
T o jest nieprawda... Zresz

tą, do diabła, szczerze 
powiem, że nie rozu
miem hałasu wokół rze

komych antagonizmów — jak to 
mówią — pomiędzy miejscowy
mi, a napływowymi. Konia z rzę
dem. jeśli pan „wyłowi" z  mo
jego życiorysu coś, co wskazy
wałoby na nieporozumienia po
między mną a otoczeniem. Będę 
szczery. Urodziłem się w No
wym Sączu..,

WIELKA SZANSA

WIELKA SZANSA                                                            Nazywa się Bronisław Kuch
nia. Dwadzieścia cztery lata. W 
Nowym Sączu był szewcem w 
Rzemieślniczej Spółdzielni. Kie
dy otrzymał powołanie do woj
ska, przeczytał akurat ogłosze
nie w gazecie, że można odbyć 
zastępczą służbę wojskową w

Setk i m łod ych ludzi, przyjeżd żających  z 
całej Polski do ROW, pow oli u lega  proceso
wi asym ilacji. Rębacz kop. „M arcel" — p. 
R ochalsk i, k tóry ożen ił się ze Ślązaczką — 
(w id zim y go na zdjęciu  z  żoną i córeczką) 
— ośw iad czy ł: „W rosłem  w Śląsk . Czuję się  
niem al już Ś lązak iem "

O czyw iście , n ie  ty lk o  to  j e st w ażn e, że  
ten  m iły  ch łop iec  z  B ia łegostoku  czu je  s il
ną w ięź z ziem ią śląsk ą , kop aln ią , ale prze
de w szystk im  to, iż p rzem ysł nasz zysk a ł 
w artościow ego  i so lid n ego  pracow nika — co  
m a w p ływ  na ogó ln ą  ku lturę zakładu . A  ta
k ich  jak  R ochalsk i je s t coraz w ięcej.

kopalni. Dlaczego by nie? W 
styczniu 1956 roku przyjechał na 
„Marcel”. Wraz z 24-osobową 
„paczką" kolegów zamieszkał w 
Hotelu Robotniczym. Szybko 
przezwyciężył początkowe „oszo
łomienie" ruchem kopalni i za
czął się nią głębiej interesować; 
poznał jej historię, ludzi, blaski 
i cienie. Te zainteresowania i 
rzetelny stosunek do pracy po
chłonęły go całkowicie. Nie 
miał czasu, jak mówi, na jakieś

„głupstwa”. Miał Jeden wybór:
szewcem albo górnikiem? W gór
nictwie dostrzegł wielką szansę 
życiową. Został na stałe. Pięć 
miesięcy pracował jako łado
wacz. Przeszedł z powodzeniem 
dwa kursy, po pensji doszły do
datki. Był zadowolony z pracy. 
Pensja? Od dwóch do pięciu ty
sięcy złotych.

ZADOWOLONE... TEŚCIOWE

Miał ambicję. Nie lubił trwo
nić pieniędzy w „wielkim sty
lu”. Od czasu do czasu wypić? 
Dlaczego nie? Ale z umiarem, 
tak aby nie robić grand i 
głupstw. W ten sposób można w 
życiu do czegoś dojść i być do
brym człowiekiem. Nie bumelo
wać. Pracować solidnie, nie z 
przesadną gorliwością, ale do
brze Szybko się urządzić na 

znośnym poziomie kul
turalnym. Ożenił się. 
Właśnie ze Ślązaczką, 
ranną Ireną. Wspania
ła kobieta. W ogóle, po
dobają się mu ludzie 
na Śląsku. Żona, po
chodząca z Gorzyc, 
wniosła w życie pana 
Bronisława porządek i 
piękną miłość, która 
warta jest najżarliw
szych zachodów... Po
nadto — zwykłe ko
biece upodobanie do 
czystości, stabilizacji, 
oszczędności. Superczy
ste (proszę sprawdzić) 
mieszkanie powoli za
pełniało się ładnymi 
meblami. Wkrótce przyszło

 na świat dwoje 
ślicznych dzieci — Kry
styna i Zbyszek. Kuchnia

 utrzymuje stałe 
kontakty z rodziną w 
Nowym Sączu. Obie 
teściowe państwa są 
ogromnie zadowolone, 
że dzieciom dobrze się 
powodzi, a ponadto 
dlatego, że zostały... 
babciami.

RACJA !

Aż w końcu K alabus w padł na po
mysł.

Oto zbliżał się czw arty  dzień grudnia, 
zanosiło się na w spaniałe  św ięto B ar
bórki. G órnicy już w dom u czyścili gu
ziki przy m undurach , m undury  praso
w ali, w ietrzyli, łapali koguty, by im 
w yrw ać kilka piór z ogona, gdyż p ióra  
były po trzebne do pióropuszów  przy 
czakach, jako  że je  dzieci pow yryw ały. 
P rzym ierzali bluzy przed zw ierciadłam i 
i radow ali się. Ale się radow ali!...

I aż na dw a dni przed B arbórką  zdu
m ieli się n iepom iernie, gdy byli w szy
scy zebran i pod szybem  i kiedy z jecha
ła  w inda z próżnym i w agonikam i. K u
trzeb a  w epchnął je  z w indy i w tedy  
zauw ażyli, że na pierw szym  w agoniku 
je s t coć napisane. Pośw iecili i przeczy
ta li:

— Wy pierońskie chachary , m yślicie, 
że w om  bydom  g rać na B arbórce!

G rejcie  se sam i, a  m nie cału jcie  w
d...!

I teraz już w szyscy w iedzieli, że to 
K alabus napisał.

Św ięto B arbórko, co teraz? Bo jeżeli 
ten  pieron nie będzie grał na sw ej tr ą
bie, to do d iab ła  z tak ą  kapelą! Bo cóż? 
Fojcik  będzie p iskał na flecie, Buczek 
będzie buczał na klarnecie, Zolich bę
dzie tłuk ł palicą  po bębnie, ktoś tam  
jeszcze będzie zaw odził na trąbce, lecz 
k to  będzie grał na trąbie?... Bez K ala
busow ej trąby  nie będzie kapeli! A je
żeli nie będzie kapeli, to jak a  będzie ta  
św ięta  B arbórka?... Z innych szybów 
pó jdą  z kapelą, jak  się patrzy, a ze szy
bu Głębokiego pójdą wszyscy jak  gęsi, 
bez muzyki, jakby  szli na pogrzeb!...

W styd to będzie w ielki i pośm iew isko, 
i w szystko!... Jasny  pieron by to wziął!... 
G dzie jes t ten  kud ła ty  K arlik  Żorych
tów, żeby m u przetrzepać spodnie za 
ten  wstyd!...

K arlik  Żorychtów  uciekł p rzed roz
sierdzonym i górnikam i do zaw aliska 
i dopiero m usiał przyjść sztygar M achej, 
by go w yw abić stam tąd , zapew niając 
m u obronę przed słuszną karą .

— T eraz to m usisz synku napraw ić! — 
orzekł m ądry  sztygar M achej. — Bo w idzisz

widzisz, coś ty  narobił?  Czy to  sobie w yo
brażasz św iętą  B arbórkę bez K alabusa 
i jego t r ąby?

— N ie  w yobrażam  sobie, pan ie  szty
gar!

— No w idzisz, ty  ślim oku przegrze
szony!... T eraz to m usisz napraw ić!

I K arlik  Ż orychtów  nap raw ił w szyst
ko. Bo na drugi dzień napisał nowy 
w iersz na w agoniku w podszybiu :

Św ięta Barbórka w niebie się smuci,
Że pan Leopold na trąbie nie nuci!...                        Wagonik wyjechał na powierzchnię. Kalabus przeczytał i dopisał po drugiej stronie: 

W agonik w yjechał na  pow ierzchnię, 
K alabus przeczytał i odpisał po drugiej 
stron ie:

— C ałujcie m nie w  piętę, w y n a jd u
chy za traco n e

W tedy K arlik  Ż orychtów  za sp raw ą 
górników  odpisał K alabusow i:

Kochany panie Leopoldzie, 
już się nie gniew ajcie,

A w św ięto Barbórki 
na trąbie zagrajcie!...

Bo nikt tak nie zagra 
jak wy na sw ej trąbie

Gdyż inni muzykanci, 
to są stare głąbie!

I poskutkow ało. P rzy rzek ł górnikom , 
że będzie grał, lecz pod jednym  w aru n
kiem . Oto żeby już nigdy nie pisano ta
kich w ierszy o n im  i o E deltraudzie. 
A on zaś nie będzie tak i zaw zięty na 
kam ień w węglu. Bo on rozum ie, to się 
może zdarzyć, w kopalni ciem no, on zaś 
m a służbę, a służba n ie drużba, ale jak  
pow iadam , przy zgodzie się mogą dw aj 
przy jednym  szyndziole w yspać. No 
nie?...

— D obrze Już, dobrze, pan ie  Leo
pold!... — przym aw iali co s ta rs i górni
cy.

— No, to w am  zagram !...
I gdy w dniu  św ięta  B arbórki w yru

szyli górnicy w pochodzie, na przedzie, 
przed kapelą, szedł b rzuchaty  K alabus 
i dm uchał w trąb ę  tak  mocno, do tak tu  
i do kroku, że aż ludzie przystaw ali ko
ło drogi i głośno się dziw ili, że górnicy 
z szybu Głębokiego m ają  najp iękn ie jszą  
kapelę.                                                                          GUSTAW MORCINEK

GUSTAW MORCINEK

— Nowy Sącz i Śląsk — mó
wił, a reporterowi pióro skaka
ło z ferworem po kartkach no
tesu — leżą w Polsce. Podhala
nie i Ślązacy są Polakami. Wszy
scy pracują dla siebie, 
dla dobra kraju. Nie 
widzę absolutnie żad
nych powodów, dla któr
ych mają istnieć ja

kieś antagonizmy po
między „napływowy
mi” i „miejscowymi".
Czasem są rzeczywiś
cie jakieś starcia — ale 
to tylko sprawa nied
ojrzałości, zbyt dużej 

ilości wypitej wódki i 
chuliganów. Ale są oni 
wszędzie. Z nimi trze
ba walczyć! Rozumie 
to większość przyjezd
nych w naszej kopal
ni. Kiedy jeszcze miesz
kałem w Hotelu Ro
botniczym, w nocy 
wrócił z hulanki jeden 
z naszych kolegów.
Idąc korytarzem w kie
runku swego pokoju, 
laską tłukł lampy... 
Sprawiliśmy mu takie 
lanie, że na zawsze po
pamięta, iż trochę wód
ki w czubie nie upoważ
nia do niszczenia wspól
nej własności. Kto chce 
pracować, być kultural
nym, mieć spokój — 
ten wszędzie  zostanie przyjęty z 
otwartymi rękami. Zwłaszcza na 
Śląsku. Tu ludzie są bardzo 
gościnni. Nie znoszą anarchii i 
obiboków. Dziewięćdziesiąt mło
nych przyjeżdżających do ROW, 
do pracy w kopalniach, też tego 
nie znosi. Warchołów trzeba spró
bować wychować, jeśli się nie 
da — pozbyć się ich jak najszyb
ciej. Czy nie mam racji?

Żegnam pp. Kuchniów i od
czytuję jeszcze ozdobnie wyszy
ty napis na ręcznikowym nakry
ciu nad umywalką: „Miłość i

zgoda - domu ozdoba". Czy 
tylko domu?

ozdoba". Czy

Z BIAŁEGOSTOKU 
DO RADLINA

Drugą wizytę — w ramach od
wiedzin u „chłopców z dalekiej 
Polski”, którzy pożenili się ze 
Ślązaczkami — złożyłem w do
mu p. Kazimierza Rochalskiego. 
Przyjechał z pow. Sokółka w 
woj. białostockim. Ma lat 24. Pra
cuje już na dole pięć lat. Zara
bia przeciętnie trzy tysiące zło
tych miesięcznie. Przeszedł kurs. 
Jest rębaczem. Ma ładną żonę i 
dziecko. Hobby: boks. Na 70 
walk zaledwie kilka przegra
nych.

— Aż dziw bierze — mówią w  
klubie — jak ten delikatny chło
piec potrafi szaleć na ringu!

Rochalski czuje się już... Ślą
zakiem. Aczkolwiek nie ma to 
dla niego żadnego znaczenia. 
Jest, szczęśliwym ojcem, w rodzi
nie panuje zgoda, zadowolony 
jest z telewizora, dobrej pracy 
i z tego, że potrafi zorganizować 
sobie rozrywki po pracy. Nigdy 
nie wdawał się w awantury. 
Ceni ludzi kulturalnych, gardzi 
chuliganami — obojętnie czy po
chodzą ze Śląska, Warszawy czy 
z jego rodzinnej miejscowości.

WSZĘDZIE SĄ „ZŁE DUCHY"

Nie widzi również głębszych 
przyczyn konfliktów pomiędzy 
napływowymi a autochtonami. 
Twierdzi, że w każdym środowi
sku są „złe duchy". Młodzież 
trzeba wychowywać. On prze
szedł na Śląsku dobrą edukację, 
zdobył miłość pięknej Ślązaczki, 
dostatek, który w Białostockiem 
byłby dla niego nieosiągalny.

A oto interesująca wypowiedź 
Rochalskiego, podana in exten
so:

— Wrosłem na dobre w Śląsk. 
Polubiłem ten region. Żałuję tyl
ko, że z 63 kolegów, którzy ze 
mną przyjechali do Radlina zo
stało zaledwie... trzech. Zrazili 
się chłopcy początkowymi trud
nościami. Byli zbyt niecierpliwi 
w „budowaniu” sobie nowego 
życia. Ja nie obiecywałem sobie 
na Śląsku „złotych gór”. Chcia
łem zdobyć dobre zatrudnienie, 
dobrze pracować, zdobyć uzna
nie. Udało mi się. Dlaczego nie 
udaje się wszystkim?

P an  K uchnia (na zd jęc iu  z  żoną i córeczką  
K rystyną) tw ierdzi, że źród ło  n ieporozum ień  
„ m iejsco w y ch " i „ n a p ły w o w y ch " (cu d zysło
w y  od boh atera  reportażu) tk w i w n ied oj
rzałości lud zi, p oryw czośc i m łod ych , ch u li
gańsk ich  ciągotek . Z tym  jednak m ożna so
bie k on iec  k oń ców  jak oś poradzić, pon iew aż  
zjaw isk o  n ie  należy  do typ ow ych . In n ych , 
głębszych  przyczyn  „antagon izm ów ", K uch
nia  n ie  w idzi.                       Foto: WAW

Foto: WAW

CZYM MOŻNA BYĆ W ŻYCIU?

Odwiedziliśmy jeszcze kilka 
innych młodych małżeństw „mie
szanych”. Mężczyzn, którzy wy
brali sobie za żony Ślązaczki i 
żyjąc już w ROW kilka lat, 
pragną tu pozostać na stałe. Od
wiedziliśmy m. in. Jana Kusia 
(przybył ze Szczecina) z Lesz
czyn, Jana Niebrydowskiego 
(przybył z Suwałk), pracującego 
na kop. „Anna” i in.

Historię Kuchni i Rochalskie
go zrelacjonowaliśmy celowo obszerniej

(D okończenie na s tr . 11)

Niech żyje nam górniczy stan!



P raw o  gó rn icze
tworzyli śląscy gwarkowie

Śląsk  b y ł już w  X  w ieku  znany
 jako teren posiadający liczne 

bogactw a naturalne tak ie, jak z ło
to , srebro, cynk i w ęg iel. W iedzie
li o tym  ów cześn i w ład cy  Śląska, 
ale nie zdaw ali sob ie  spraw y z 
znaczenia  tych  bogactw  i często  
dobra wraz z u k rytym i skarbam i 
darow ali zasłu żon ym  rycerzom , 
klasztorom  i inn ym . Ci z ko lei 
rów nież n ie m ieli zb y tn iego  po
jęc ia  o  skarbach znajd ujących  się  
w  ziem i i pozw alali często  gęsto  
ok oliczn ym  w łościan om  kopać w  
z iem i, przew ażnie po lasach .

W ten sposób pows tało  osobne  
dobro górn icze, n ieza leżn ie  od w łoś
ci i la ty fund iów . Górnictwo  było  

w tedy dla każdego dostępne i sta
ło się w sp ólną w łasnością  ludu. 
K ażdem u było  w olno  poszukiw ać  
i dobyw ać bogactw a z g łębi z ie
m i, ale każdy taki „przed sięb ior
ca “ górniczy  m usia ł starać się o 
przydzielen ie  pew nego  obszaru pod
ziem nego, w okręb ie  którego m ógł 
prow adzić górnictw o. Obszar z iem i 
p rzydziela ł mu w łaścic ie l dóbr.

Ó w cześni górnicy tw orzyli rów
nież sw oje w łasne zw iązk i, które  
w w ie lu  w ypadk ach  p rzypom in a
ły  obecne.

Przez d łu gie  lata b y ło  w szystk o  
w porządku. Ale z b iegiem  czasu  
stosu nki prawne w górn ictw ie  zac
zęły  się kom plikow ać. K łótnie o 

up raw nien ia , o zasięg  pól górn i
czych . o p łace, o czas pracy b y ły  
na porządku dziennym . Zdarzały  
się naw et k rw aw e bójki, w yn ik łe  
na tle  kon kurencji i w y zy sk u . P o
czątkow o spory tak ie  załatw iali i 
sądzili górnicy  pod przew od nic
tw em  w ybranego przez sieb ie  u
rzędn ika. A le w iadom o, że tam  
gdzie łatw o coś zarobić zaraz z la
tu je  się cała m asa różn ych  n iep o
w ołanych  elem en tów , nie m ających  
nic w sp ólnego  z danym  zaw odem  
lub fachem . Podobnie b y ło  też na 
Śląsku . Do górnictw a dostało się  
w ielu  n iefach ow ców  i kap ita listów , 
przyczyn iających  się do rozluźn ie
nia zw iązk ów  braci górniczej i do  
pow iększan ia  chaosu w  górn ictw ie , 
Stare, u czciw e, naturalne praw a  
górnicze poszły  w zapom n ien ie , a 
now e, oparte na ego iźm ie i krzyw
dzie lud zk iej nie zd ob yły  sobie  
uznania. D latego lud zie  u czciw i i 
rozsądni w iedząc, że tak dalej być  
nie m oże zaczęli zb ierać stare

p isane u staw y  oraz zaapelow ali
do starych , zasłu żon ych  górn ików , 
aby ci p rzypom n ieli sob ie  stare  
górn icze, zw yczajow e  praw a i w  
rezu ltacie  op ierając się na  n ich  
w ydali w łasn e  praw a górnicze, 
m ające m oc obow iązującą .

W ten  sposób , w  XVI w iek u  pow
sta ło  p ierw sze  praw o górnicze  
księcia  Jana O polskiego, w yd an e  
w  r. 1528 dla górnictw a o łow iu , 
srebra i wę gla k o ło  T arnow skich  
Gór, B ytom ia , Z iem i B ytom sk iej, 
B ogu m iń sk iej, k s ię stw  raciborskie
go op o lsk iego  i k arn iow sk iego .

Praw o górnicze Jana O polskie
go z r. 1528 w ydane zosta ło  pod  
nazw ą „O rdunek G órny“ , za w ie
rający 72 artyku ły . „O rdunek Gór
n y “ b y ł reprodukcją  p o lsk iego  pra
w a górn iczego zw ycza jow ego , s ię
gającego  je szcze  czasów B olesław a  
C hrobrego, szczegó ln ie  zaś starych  
praw i zw ycza jów , zach ow anych  
na kop aln iach  w B ytom iu  i O lku
szu . W o w ych  72 artyk u łach  n ie  
pom inął Jan O polski żadnej dzie
dziny górn iczej. Jest w ięc  m ow a  
o m istrzach górn iczych , o  zakazie  
prow adzenia  robót górniczych  
przez urzędników  w ładz górn i
czych , o  opłatach  od nadań górn i
czych , o czasie pracy, o  p łacy , o  
urzęd nikach  tech n iczn ych , o  p o
lach górn iczych , o k w alifik acjach , 
o dozorze i n ieu żyw an iu  a lkoh olu . 
D alsze artyk u ły  m ów iły  o św ię
tach. w których  z k on ieczn ości 
trzeba było  pracow ać, traktow ały

o w yręb ie  lasów  i używ an iu  drew
na. P rzew id yw ały  rów nież n a jsu
row sze kary za p rzek linan ie  pod
czas pracy.

Jak na o w e  czasy , był , ,Ordu
nek  G órniczy" pow ażn ym  doku
m entem  praw nym , gdyż regu low ał 
w szelk ie  k w estie  sporne, m ogące  
w yn ik n ąć  w  górn ictw ie . W ydany  
został ty lk o  dla tery tor iów  stano
w iących  w łasn ość  Jana O polsk ie
go, a le  przyjęły  go zw iązk i górn i
cze i w  in n ych  k sięstw ach . „Ordu
n ek “ przetrw ał aż do czasów  prus
k ich , a naw et obow iązyw ał prze
szło  20 lat po zajęciu  Ś ląska przez  
króla prusk iego F ryderyka II. 
Zresztą sam  F ryderyk II, w ydając  
w  r. 1769 n ow ą ordynację  górn i
czą, oparł się szczegółow o  na „Or
dunku“ starop olsk im  Jana Opol
sk iego , a naw et nazw ał sw ą ord y
nację górniczą „zrew idow an ą ślą s
ką ordynacją  górn iczą". F ryd ery
cjańska ordynacja  przetrw ała  do 
roku 1865, k ied y  rząd pruski w y
dał now ą, p ow szechną  ustaw ę gór
niczą, w zorow aną na ordynacji 
F ryderyka, a  w ięc  rów nież i na 
„O rdunku".

Tak w ięc  p ierw sze praw o górn i
cze u łożył lud śląsk i, a w ładze  
usankcjon ow ały  ty lk o  te  praw o. 
A rtyk u ły  „O rdunku" przejęły  w raz  
z kopaln iam i ob ce  w ładze, aby je  
w  k oń cu  zw rócić praw ow itym  
w łaścic ie lom  — p olsk im  górnikom ! 

Wg. Fr. Szym iczka i P iern i
k arczyk a  — opracow ał Jan

M G R  INŻ. J E R Z Y  K U C H A R C Z Y K
N A C Z E L N Y  D Y R E K T O R  

R Y BN IC K IE G O  ZJED N O CZEN IA  P W

ONI BĘDĄ CZUWALI!
Od 1957 roku  is tn ie je  w  W odzisław iu O kręgo

w a S tacja R atow nictw a G órniczego, k tó re j d y
rek to rem  je s t inż. JÓZEF SUCHANEK. R atow ni
cy tej s tac ji b ra li udział w  109 akcjach, w y
różn ia jąc  się sw ym  pośw ięceniem  i ofiarnością 
w  likw idac ji groźnych w ypadków  górniczych.

P rzeprow adzam y rozm owę z dy rek to rem  Stacji 
ob. inż. Suchankiem .

— P an ie  dy rek to rze  czy w  czasie działalności 
w aszej S tac ji naw iązyw aliście k o n tak t z ra to w
n ikam i CSRS?

— Owszem. Byliśmy w  tym kraju dwa razy. 
Również ratownicy CSRS gościli u nas dwukrot
nie. W czasie wym iany naszych doświadczeń 
stwierdzono,  że u nich lepiej przedstawia się pra
ca pogotowia — u nas zaś istnieje lepsza w spół
praca pomiędzy organizacją ratownictwa górni
czego a strażakami pożarniczymi. Myślę, że ta 
wym iana doświadczeń była korzystną dla oby
dwu stron.

— K to obecnie pełni dyżur i k to  będzie go peł
n ił w  „D niu G órnika"?

— Dużur pełnią obecnie zastępy kopalni „Jan
kow ice’' i kop. „Ignacy". W „Dniu Górnika" na
tomiast dyżur pełnić będą zespoły kopalni „Ry
mer" oraz kop. im. ,,1-go Maja" w  W ilchwach.
R azem  10-ciu ra tow n ików  oraz jeden  m echanik  
i k ierow nik  pogotowia kopalnianego.

— A w ięc n ie będą oni obchodzić „D nia G ór
nika"?

— Tak — a raczej będą czuwali w  pogotowiu, 
zaś Barbórkę zobaczą najwyżej przy teliwizorze.

— Ja k ie  są możliwości rozbudow y w  S tacji?
— W przyszłym roku otrzymamy krótkofalów

ki. które pom ogą nam w  uzyskaniu stałego kon
taktu z wozem pogotowia, z Bytomiem a nawet 
z poszczególnymi kopalniami.

Poza tym  warto zaznaczyć, że przydzielono 
nam lekarza i ambulatorium. Opiekuje się nami 
dr. Mirski, który ponadto w razie wypadku w y
je żd ża z  nam i na miejsce akcji

C hciałem  jeszcze zobaczyć to am bulatorium . 
R ozczarow ałem  się, że nie m a w  nim  odpow ied
niego w yposażenia. M yślę jednak , że postara  się 
o nie RZPW.

Przy sposobności tej zrobiłem  też parę  zdjęć, 
k tóre  zam ieścim y w przyszłym  num erze.

W yw iad przeprow adził: J. SŁAW IK 
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Szesnasty Dzień Górnika w

Polsce Ludowej obchodzo
ny jest przez nas w pogo
dnej atmosferze zadowole

nia i dumy zawodowej z wypra
cowanych przez Polskie górnic
two osiągnięć w okresie powojen
nym. Nieustanny wzrost produk
cji węgla i coraz lepsza jego ja
kość są uzyskiwane dzięki pla
nowemu rozwojowi i moderniza
cji przemysłu węglowego, który 
przez podniesienie wydobycia i 
poprawę jakości przyczynia się 
do prawidłowej rozbudowy na
szej gospodarki narodowej i sta
łego powiększania naszego ogól
nonarodowego dorobku.

W ten gólnopolski wysiłek ca
łego górnictwa niemały wkład 
pracy wnieśli górnicy Ziemi Ryb
nicko - Wodzisławskiej, którzy 
w bieżącym roku za pierwsze 
dziesięć miesięcy dali 330.000 ton 
węgla więcej niż w roku ubie
głym. Równolegle z wysiłkiem 
nad wykonaniem i przekrocze
niem planu kopalnie dążyły do 
podnoszenia wydajności, obniża
nia kosztów własnych, poprawy

jakości węgla i zwiększania ilo
ści węgla eksportowego. Pod ty
mi względami górnicy naszych 
kopalń mogą zameldować, że 
eksport węgla został podniesio
ny o 15 proc. w stosunku do ro
ku ubiegłego, a koszt własny 1 
tony węgla został w stosunku do 
planu znacznie obniżony. Te o
siągnięcia produkcyjne załóg ko
palń RZPW są wynikiem ści
słej współpracy inteligencji te
chnicznej z klasą robotniczą, sze
rokiego stosowania postępu te
chnicznego a szczególnie reali
zacji uchwał IV Plenum  KC 
PZPR, na podstawie których ka
dra techniczna stworzyła grunt 
do szerokiej dyskusji załóg o po
stępie technicznym. Dyskusja ta 
przyniosła blisko 700 wniosków 
w dziedzinie postępu techniczne
go i na tej podstawie stale polepsza

 się klimat do współpracy 
górnika z inżynierem i techni
kiem na polu wdrażania no
wych maszyn, nowej techniki i 
poprawy organizacji pracy.

 Wyrazem tego jest wzrost me
chanicznego ładowania z nieca
łych 26 proc. w 1959 roku do 30

proc. w roku bieżącym. Ta popra
wa współpracy i polepszenie kul
tury pracy zmniejszyła również 
wskaźnik nieusprawiedliwionej 
absencji o 20 proc., a  wydajność 
pracy wzrosła o 12 kg na dniów
kę w stosunku do roku ubiegłe
go.

Wzrost produkcji i poprawa 
wskaźników techniczno - ekono
micznych została osiągnięta rów
nież przez rozbudowę istnieją
cych kopalń i ich unowocześnie
nie. Buduje się nowe poziomy 
nowe zakłady przeróbcze i nowe 
urządzenia, które ułatw iają pra
cę człowieka, rozszerzają front 
produkcyjny i powiększają ren
towność kopalń. Oprócz moder
nizacji istniejących zakładów 
buduje się nowe kopalnie, które 
w niedalekiej przyszłości mają 
podnieść produkcję RZPW pra
wie trzykrotnie. Powstaje nowe 
zagłębie węglowe na ziemi ryb
nickiej tzw. ROW. Rybnicki O
kręg Węglowy, na którym obec
nie już buduje się cztery nowe 
kopalnie, ma nie tylko pokryć 
zapotrzebowanie naszego prze
mysłu hutniczego na koks, ale 
ma umożliwić nawet eksport, te
go cennego surowca. W łaśnie w 
ramach te j rozbudowy naszego 
przemysłu węglowego uruchomi
liśm y w tym roku pierwszą ko
palnię ROW-u — jest to kopal
nia „l-M aja".

R odziny które zadziwiają...
Zadziw iają — sw oją liczeb n ością  i zam iłow aniem  do 

górniczego zaw odu, a przede w szystk im  fak tem , że n ie
m al w szy scy  ich członkow ie zw iązani są z pracą w 
kop aln i, w  każdym  razie — m ężczyźni.

Oto długa lista  nazw isk tych  „rod ów “ z k tórych co 
najm niej sześciu  lub p ięciu  syn ów  pracuje w  kop al
niach R ybnick iego Okręgu W ęglow ego (obok nazw isk  
podajem y im iona rodziców ):

WILHELM MIŁOTA i EMANUEL STRZELEC (R yduł
tow y), TEODOR BAŃCZYK  i KAROL FERDIAN
(Pszów ), WIKTOR MAGIERA i WILHELM SIWCZYK 
(N iew iadom ), PIOTR KARASEK i ELŻBIETA KONSEK  
(Radlin), KONSTANTY CHŁODEK (N iedobc z y c e )  
FRANCISZEK BOMBIK (C hw ałow ice). FRANCISZEK  
BRYCHCY (Jankow ice). FRANCISZEK MI KIETA, 
ANASTAZJA GRON i MARTA G AMZA (Czerwionka), 
ANTONI MROWIEC i MAKSYMILIAN PIK SA (Janko
w ice).

Ś redniow ieczny kron ikarz  
polski W incenty  K ad łu
bek  w spom ina w  swoich 
zapiskach, że za pano

w ania M ieczysław a Starego 
(koniec X II w.), skazanych 
przestępców  odsyłano n a  robo
ty w  kopalni. K ronikarz  nie 
sprecyzow ał w praw dzie  do
kładnie, o jak ie  kopalnie cho
dzi, dom yślać m ożem y się jed
nak, że m iał na m yśli ówcze
sne kopalnie soli w  W ieliczce 
i Bochni, o k tórych m am y rów
nież inne  w zm ianki, pocho
dzące z X II w ieku. E ksp loata
cja owych żup odbyw ała się 
system em  tzw . k om orow ym , 
polegającym  na tym , że szyby 
kopano do pierw szej w arstw y  
soli (I piętro),a od n ich p ro
w adzono poziom e chodniki na 
w szystkie strony. Sól w y b ie ra
no kom oram i, p rzy  czym duże 
kom ory nazyw ano szerzyzna
mi, m niejsze — działkam i, zaś 
chodniki — piecam i.

Skarby  n a tu ra ln e , u k ry te  w 
ziemi, były aż do czasu S tefa
na B atorego w yłączną w łasnoś
cią króla. Od niego też  trzeba  
było uzyskać specjalne zezw o
lenia na kopanie. B atory  zrzekł 
się tego p rzyw ijelu  na sejm ie 
konoracyjnym  w  r. 1576, p rzy
znając w łasność w nętrza  ziemi 
szlachcie. W ówczas to w  po
bliżu dotychczasow ych kopal
ni k rólew skich pow staw ać po
częły szyby pryw atne, k tó re  z 
czasem przyłączone zostały do 
kopalń W ielickich. Już  w ów
czas kopalnie naw iedzały od 
czasu do czasu groźne pożary, 
z k tó rych  najw iększym  był po
noć pożar w  1644 r.; ogień w y
buchł w m agazynach siana, 
przeznaczonego dla p ra c u ją
cych w  kopalni koni, i trw ał 
przez cały r ok. Po ugaszeniu, 
a w łaściw ie po w ygaśnięciu  po
żaru, król nakazał  sporządzić 
pierw sze dokładne p lany  ko
palni.

Za czasów K sięstw a W ar
szaw skiego kopalnie soli n a le
żały w spólnie do księstw a i ce
sarstw a austrackiego i za rzą
dzane były  przez ich p rzedsta
wicieli. Dochód ze salin  w yno
sił wówczas — w la tach  1810— 
1812 około 13.000.000 złotych 
polskich.

Saliny  w  Wieliczce i Bochni 
są jedynym i kopalniam i, k tó rych

których odbudow a trw ała  od n a j
daw niejszych  czasów do chw i
li obecnej bez przerw y.

N astępnym i z kolei n a js ta r
szymi kopalniam i, o k tó rych  
w spom inają  zapiski k ro n ik a r
skie, by ły  szyby, w ydobyw ają
ce sreb rn o d a jn y  błyszcz oło
w iany  pod O lkuszem , znane 
już w  w ieku  X IV -tym . 
Jed en  z ów czesnych k ro n ik a
rzy w spom ina naw et, że p rzy  
w yciąganiu  w ody z kopaln i 
za trudn ionych  było 800 koni, 
co św iadczyć może o nie 
by le  jak im  rozw oju i w ielkości                                                                                  OD ŻUP SOLNYCH      

wydobyw an ą  ru d ę  m iedzianą w yta
piano w  hucie w  Niechlowie. 
S rebro  natom ias t oddzielała 
oficyna w  Białogonie. O by
dw ie te  hu ty  przerw ały jed n ak  
pracę  w  1826 roku ; w ów czas 
to  h u tę  b iałogońską przekszta ł
cono na w arsz ta t m echaniczny.

Is tn ia ły  poza tym  jeszcze ko
p a ln ie siark i w  Sw oszowicach 
pod K rakow em , zapiski o k tó
rych  pochodzą z okresu  pano
w ania Z ygm unta III Wazy. 
W X V III w ieku  is tn ia ła  rów
nież kopaln ia  s ia rk i w  Czar
kow ej.

OD ZUP SOLNYCH
wielkości kopalni. W ciągu X V I w ie
k u  przeprow adzono tam  6 
sztolni tak , że łączna długość 
sztolni kopaln ianych  w ynosiła 
w ów czas 30 w iorst. Ju ż  jed
n ak  w  X V II w ieku p race w  
tych  kopaln iach  u legły  zah a
m ow aniu  na sk u tek  sta le  
się pogarszających w arunków  
technicznych (wodą, z a lew a ją
ca sztolnie), to też  poczęły się 
one chylić ku  upadkow i. W 
1712 r. dw ie najw ażn ie jsze  
sztolnie były  już p raw ie  ca ł
k iem  zaw alone i od tego czasu 
p rak tyczn ie  zam iera praca w 
kopalni.

Około 1502 r. is tn ia ły  podob
no rów nież w T a trach  kopalnie 
sreb ra  k tóre  w XVI w ieku m iał
y dojść do znacznego rozkw itu. 

Nowsze badania zdaw ają  się 
jednak  r a czej sk ierow yw ać ku 
przypuszczeniu, że chodziło 
tam  wówczas o prace raczej 
poszukiw aw cze. W innym  w y
padku  bowiem , gdyby kopal
nie tak ie  rzeczyw iście istniały, 
ślady ich jak ieś zachow ały by 
się do naszych czasów.

K opalnie rud  i miedzi is tn ia
ły w Polsce w XV w ieku w 
M iedzianej G órze pod K ielca
mi oraz w okolicach Chęcin; 
jed n ak  i one zam arły  całkow i
cie już w  drugiej połow ie XVI 
w ieku. P race w ydobyw cze w 
kopalniac h m iedzian ogórskich 
w znow iono ponow nie za cza
sów panow ania S tan isław a 
A ugusta, przy  czym w ydobywaną

Do sk arb ó w  w yryw anych  
ziemi, należał rów nież od d a
w ien  daw na m arm ur, poszu
k iw any  głów nie przez budow
niczych do ozdabian ia  w nętrz , 
kucia  posągów  czy a rty stycz
nych kolum n, sporządzania na
grobków . W ydobycie m arm u
rów  w okolicach Chęcin d a tu
je się już od X V II w ieku po 
un ieruchom ien iu  is tn ie jących  
tam  poprzednio kopalń  rud.

R ów nie daw nych  czasów, 
ja k  górnictw o, sięga w Polsce 
w ytap ian ie  rud. w zm ianki o 
czym sięgają  aż X II w ieku. Po
niew a ż jednak zarów no kopa
nie jak  i p rzerab ian ie  ru d  że
laznych nie było nigdy zastrze
żone jako w yłączne p raw o  
królew skie, przem ysł żelazny 
znajdow ał się n iem al całko
wicie w  rękach p ryw atnych  i 
stąd  nieliczne w zm ianki, jak ie  
przechow ały się do naszych 
czasów. Jan  Długosz w spom ina 
o rodach żelaznych w ystępu ją
cych na naszych ziem iach już 
ok. 1025 ro k u. Wg. Tadeusza 
Czackiego pierw sze piece 
do w ytapiania rud  żelaza sta
nęły w Polsce już w X III w ie
ku. R udę w y tap iano  w ówczas 
w  tzw. dym arkach . tj. piecach 
o przekro ju  9 stóp w k w a d ra
cie i głębokości 2 stóp, w  k tó
rych uk ładano  rudę na prze
m ian w w ęgle m drzew nym  i 
rozpaliw szy, w dm uchiw ano po
w ietrze przy  pom ocy skórza
nych m iechów  (stąd nazw a:



Z budową nowych kopalń i potrojeniem
potrojeniem produkcji łączy się 
bardzo ściśle sprawa podniesie
nia stanu załóg, które w związ
ku z tym muszą wzrosnąć co naj
mniej dwukrotnie. Na zagadnie
nie to trzeba spojrzeć z dwóch 
punktów widzenia. Po pierwsze 
ze stanowiska zapewnienia tym 
nowym ludziom odpowiednich 
warunków bytowych, a po drugie 
ich należytego wyszkolenia. Ja
sną jest rzeczą, że przewidywa
nego wzr ostu zatrudnienia nie 
pokryje ludność miejscowa i 
trzeba się liczyć z poważnym 
napływem pracowników z in
nych województw. Tej zwiększo
nej rzeszy górników ROW trze
ba stworzyć możliwości mieszka
niowe, z którymi bardzo ściśle 
łączą się wszystkie oprawy so
cjalne, tzn. opieka lekarska, a 
więc szpitale i ambulatoria, bu
dowa całej sieci punktów zao
patrzenia w żywność i artykuły 
pierwszej potrzeby zapewnienia 
odpowiedniej ilości i jakości roz
rywek kulturalnych i wreszcie 
budową sieci komunikacyjnej.

Drugie zagadnienie tzn. szko
lenie nowych górników przyjmą 
na siebie w zasadniczej części 
szkolenia praktycznego obecne 
załogi, które musimy uważać za 
trzon całej przyszłej obsady ko
palń. Nasi obecni górnicy, inży
nierowie i technicy będą nauczy
cielami przyszłych załóg. Ich po

szkoleniem praktycznym; które 
właśnie będzie spoczywało na 
barkach obecnie pracujących gór
ników. Naszych górników powin
no cechować nie tylko wyszko
lenie techniczne w pracy, a le 
również poza pracą odznaczać 
się oni muszą głęboką świado
mością obywatelską i politycz
ną, gdyż właśnie oni będą gospo
darzem tego terenu i jako ta
cy będą kształtować całość ży
cia społecznego.

Dlatego już obecnie na szkole
nie wewnątrz - zakładowe i na 
podnoszenie kw alifikacji na
szych załóg położony jest duży 
nacisk. W tym roku przeszkolo
no w kopalniach RZPW 4000 pra
cowników, z których 1400 uzy
skało kwalifikacje przodowych, 
strzałowych i rębaczy. Podno
szenie kwalifikacji zawodowych 
musi zapewnić zarówno popra
wę kultury pracy, organizacji 
pracy, lepsze wykorzystanie ma
szyn jak i dalsze wyraźne pod
niesienie bezpieczeństwa pracy. 
Bezpieczeństwo pracy jest bo
wiem zagadnieniem, które we 
wszystkich naszych poczyna
niach tak produkcyjnych jak i 
inwestycyjnych wysuwamy na 
czoło problematyki pracy górni
czej. W tym roku kosztem wielu 
milionów złotych właśnie w tym 
celu pobudowano rurociągi 
ppoż., wymieniono obudowę dre
wnianą na trudnopalne. zmoder
nizowano urządzenia sygnaliza
cyjne i alarmowe.

ludowej i że z roku na rok ich
udział we współgospodarzeniu za
kładami pracy stale się powięk
sza.

Za te właśnie osiągnięcia, za
pełne zrozumienie trudnych, ale 
realnych zadań i za twórczy wy
siłek pracy w Dniu Górnika skła
dam jak  najserdeczniejsze po
dziękowania całym załogom na
szych kopalń, Samorządom Ro
botniczym, Organizacjom Par
tyjnym, Radom Zakładowym, 
młodzieży górniczej i całej inte
ligencji technicznej — nadgórni
kom, sztygarom i inżynierom.

Jednocześnie wszystkim życzę 
na przyszły rok, który będzie 
pierwszym rokiem nowego pla
nu 5-cio letniego, jak najlep
szych osiągnięć w realizacji sto
jących przed nam i zadań, jak 
również zadowolenia w pracy i 
pomyślności w życiu osobistym.

Jestem  przekonany, że stojące 
przed nami zadania będą zreali
zowane co najm niej tak sum ien
nie, jak  to miało miejsce w tym 
roku, a słowa wypowiedziane 
przez tow. Gomułkę na III P le
num  KC PZPR że: ,,każdy za
kład, każda załoga i każdy ro
botnik powinien widzieć swoje 
m iejsce, do którego doszedł w 
powszechnym marszu całej kla
sy robotniczej i całego narodu 
kroczącego po drodze rozwoju. 
Wówczas każdy zobaczy lepiej 
na ile sam przyczynia się do 
przyśpieszenia tempa ogólnego 
marszu i lepiej zrozumie swoje
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postawa, wyszkolenie techniczne i
świadomość będzie wzorem, któ
ry  będzie kształtował nowych 
górników ROW. Teoretyczne 
szkolenie techniczne będzie bo
wiem musiało iść równolegle ze

Osiągnięcia, z  jakimi przycho
dzą górnicy RZPW na swoje 
święto górnicze stanowią dowód, 
że należycie oceniają swoją ro
lę, jaka przypada im w budow
nictwie naszej gospodarki ludowej

zadanie" — trafią do serc wszy
stkich pracowników, co jeszcze 
bardziej poprawi nasze wyniki i 
nasze osiągnięcia w budownic
twie nowego życia naszej Oj
czyzny.

dymarki). Proces taki trwał od 
0 do 6 godzin, po czym, odgar
nąwszy żużel, wydobywano 
masę nieczystego żelaza, tzw. 
opławek. którą z kolei przy 
pomocy młotków przekuwano 
na tzw. łupkę. Łupkę cięto na 
cztery części, przetapiano po 
kawałku w kuźnicy i wyciąga
no w szyny.

Tak zatem huta żelaza skła
dała się w tym okresie z dy
mark i kuźnicy i młotów, co 
wszystko razem nazywano po
tocznie rudnicą. Już za czasów

 Zygmunta III ilość takich

Suchedniowie, Końskich i innych 
jeszcze miejscowościach.

D ym ark i zn ik ły  ostatecznie 
pod koniec X V II w ieku , za
stąp ione  w ie lk im i piecam i, 
opalanym i w ęglem  drzew nym . 
P ierw szy w ie lk i piec, opalany 
koksem , w ybudow any został w  
hucie  „B ankow ej" w  D ąb ro
w ie G órniczej (dziś h u ta  „D zier
żyński").

N ajw cześn iejsza w zm ianka o 
kopalnym  w ęglu  kam iennym  
w  Polsce zn a jd u je  się w  zapi
skach  C ellarego z 1659 r.; 
w spom ina on w  niej o kopa lniach

DO KOPALNI WĘGLA
ru d n ic  w  naszym  k ra ju  by ła  
bardzo znaczna. P ierw szy  w iel
k i piec postaw iono p raw dopo
dobnie za panow ania J a n a  III 
Sobieskiego w  dob rach  b isk u
pów  krakow skich ; m ianow icie 
w  1700 r. p rzerobiono w  Bzinie 
d y m ark ę  na półw ielk i piec, a 
w  1725 r. w ystaw iono  w ielk i 
p iec w  Z ąbkow icach, następn ie  
w  Parszow ie, M ostkach, S u chedniowie,

kopalniach w ęgla w  okolicach T ę
czyna. W D ąbrow ie G órniczej 
odkry to  w ęgiel p rzypadkow o 
w  1785 r . podobnie ja k  pod 
S trzyżow icami.

O d tego czasu, kopaln ie  w ę
gla poczynają  pow staw ać gę
sto na  całym  obszarze Z agłę
bia D ąbrow skiego oraz na G ór
nym  Ś ląsku . Początkow o w y
dobyw any w ęgiel p rzeznaczała

ludność d la celów  opałow ych,
ludność dla celów opałowych, później dopiero  poczęto go w y
dobyw ać na w iększą skalę d la  
celów już w ybitn ie p rzem ysło
w ych.

W arto  na  zakończenie wspom
nieć jeszcze o w ydobyw aniu  
galm anu; p ierw sze ślady  jego 
w ydobyw ania pochodzą z oko
lic O lkusza, gdzie w ydobyw a
no go w  1524 r.

K opaln ie  i h u ty  cynku  pow
sta ją  na te ren ie  Ś ląska i Zagłę
bia już  w  początkach  X IX  
w ieku  i rozw ija ją  się bardzo 
szybko, doprow adzając chw i
lam i n aw e t do przesycenia 
ry n k u  cynkiem , n ie  m ającym  
w ów czas jeszcze ta k  szerok ie
go zastosow ania, jak  obecnie. 
Od tego też okresu  d a tu je  się 
eksport cynku, n aw et do Indii, 
gdzie p roducenci zm uszeni by
li szukać nabyw ców .

J a k  w yn ika  z tego kró tk iego  
przeg lądu  — górn ictw o i h u t
nictw o polskie m a ją  sw oje 
w iekow e tradycje, a ich roz
wój n a te renach  Polski dopro
w adził do w ytw orzen ia  się no
w ej licznej w arstw y  b raci gór
niczo-hutniczej, zap raw ionej w 
ciężkiej w alce z żyw iołam i, 

O rac. FP.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
Zgodnie jed n ak  z w ym ogam i 

ak tua lnych  potrzeb św iatow ej 
gospodarki na jcenn ie jszym  ro
dzajem  w ęgla jest tak  zw any 
w ęgiel w ysokiej jakości — ko
ksow y. Ten w ęgiel rob i dziś 
fu rorę . R ów nież w Polsce. Ł a
tw o dom yśleć się, dlaczego. 
Bez tego g a tu n k u  „złotych dia
m en tów ” n ie  może się obyć 
w spółczesny przem ysł chem icz
ny, a p rzede w szystkim  prze
m ysł stalow y. W iele k ra jó w  
dużo by dało za posiadanie bo
gatych  złóż tego m inera łu . P o l
ska  znalazła jego „złotą żyłę” 
w  okolicach R ybn ika  i W odzi
sław ia. R ozbudow ie tego okrę
gu tow arzyszy w ięc uzasadn io
ny pośpiech, co je s t z rozum ia
łe. W rach u b ę  w chodzi bo
w iem  dobry  in te res  narodow y. 
S tąd  daleko idąca pomoc P a r
tii i R ządu dla  ROW. S tąd  ży
we za in teresow an ie  się n a szym

naszym  regionem  p le jady  nau
kow ców. Pow stan ie  in sty tucji 
pełnom ocników  rządow ych, źró
dło gospodarczych przyw ile
jów, chęć przekszta łcen ia  ROW 
w inw estycje  o ch arak te rze  
p rio ry te tow ym  itd . A że ROW 
— po osiągnięciu  pełnej mocy 
produkcy jnej — będzie m iał 
znaczenie m iędzynarodow e 
(ściślej m ów iąc, posiada je  już 
obecnie, w sensie w prow adze
nia p ion iersk ich  koncepcji 
technicznych) — d la  nikogo 
nie u lega w ątpliw ości.

S tan ie  się tak  d latego  m. in., 
że w ęgla w ysokiej jakości jest 
na św iecie stosunkow o mało. 
I my zm uszeni jesteśm y go 
im portow ać, szczególnie dla 
N. H uty, w  znacznych  iloś
ciach.

M ilow ym i k rokam i zbliża się 
jednak  czas, k iedy P o lska — 
dzięki R ybnickiem u O kręgowi

A
DO                                      Z
A nna jest najw iększą kopal

nią RZPW i jedną z czoło
w ych, pod względem ilości za
trudnionych na Ś lą s k u .

B ardzo długim w iekiem  może 
się poszczycić kopalnia „lgna

cy”, która w br. obchodzi swoje 
urodziny 170-lecia.

Chcąc załadować cały węgiel, 
wydobyty przez górników  

rybnicko - wodzisławskich w 
okresie dziesięciu miesięcy br., 
trzeba by do tego celu użyć ok. 
377 wagonów.

Dobry, najw iększy w  naszym  
zagłębiu, procent mechanicz

nego ładowania osiągają kopal
nie „Dębieńsko" (52,01 proc.) i
„Jankowice” (43,49 proc.), a me
chanicznego ładowania — kopal
nie „Ignacy" i „Dębieńsko”.

Efek ty  dobrze zorganizowane
go współzawodnictwa pracy 

i podnoszenia wydajności w cią
gu dziesięciu miesięcy 1960 r. 
kopalnia „Dębieńsko” wydobyła 
64 tys. t ponadplanowego węgla, 
a kop. „Rydułtowy" — 45 tys. 
ton.

F luktuacja załóg kopalnia
nych, o czym już nie raz pi

saliśmy, w dalszym ciągu należy 
do poważnych problemów w 
ROW. Jedynym i kopalniami, któ
re szczególnie w  ostatnim cza
sie um iały sobie jakoś poradzić 
z tym  zagadnieniem — to ko
palnie; „ Rydułtowy” i „Ignacy”.

Górników, pracowników ad
m inistracji i in. zatrudnio

nych jest w  całym przemyśle 
węglowym ROW blisko 40 ty
sięcy.

Hasło podnoszenia mechaniza
cji pracy, rzucone przez par

tię na IV  Plenum , podchwycone 
zostało przez górników ROW. W 
toku dyskusji nad uchwałami 
Plenum najwięcej wniosków  
zgłosiły kopalnie „Jankowice" i 
„Chwałowice

I nw azja nowoczesnych ma
szyn górniczych na kopalnie 

przybiera na sile. Poważne suk
cesy do zanotowania na tym  po
lu ma ROW. W kopalni „Mar
cel” uruchomiono pierwszy w  
przemyśle węglowym strug wę
glowy.Jakość a nie ilość — oto hasło, 

które coraz szerzej jest
realizowane w odniesieniu do 
ruchu racjonalizatorskiego. Na 
bardziej cenne wnioski w III 
kwartale br. zgłosiły kopalnie: 
„Anna” (20) „Marcel” (14), „Ry
dułtowy” i „Jankowice” — po 12. 

 Kombajny węglowe coraz czę
ściej torują sobie drogę do 

kopalnianych czeluści, Najwię
cej tych maszyn w ruchu posia
dają „Chwałowice” i „Dębień
sko”. N iestety, kom bajny nie 
wszędzie są należycie i w pełni 
wykorzystywane.

L osy — i rytmiczne w ykonywa
nie planów — nie jednej ko

palni zależne są od... m ieszkań! 
To wcale nie żarty. Wiedzą o 
tym  pracownicy administracji 
górniczej. Nic też dziwnego, że 
w szystkim i m ożliwym i sposo
bami popiera się na tere
nie ROW rozwój spółdzielczo
ści m ieszkaniowych. Spółdziel
nie takie istnieją przy kopal
niach: „Ignacy”. „R ym er” ,
„Chwałowice” i „Dębieńsko”. 
Spółdzielnie te wybudowały już 
siedem budynków.

Ł ącznie — w szystkie kopalnie 
RZPW „upędziły” w  okresie 

od stycznia do października br. 
ponad 152 kilometrów robót 
przygotowawczych.

M echanizacja pracy przyczy
nia się do wzrostu wydajno

ści. Największe sukcesy na tym  
polu uzyskały w br. kopalnie 
„Dębieńsko” (103.78 proc.), „Jan
kowice” (103,13 proc.) i „Ryduł
towy” (102,72 proc.).

N a remonty m ieszkań w osie
dlach górniczych RZPW w y

dano w roku 1960 aż  trzynaście 
milionów złotych.

O bniżka kosztów wydobycia 
jednej tony węgla — spędza 

sen z powiek technikom. Do ko
palń , które w te j dziedzinie 
odniosły na tym  odcinku sukce
sy -  należą: „ Dębieńsko”, „Ry
dułtowy” i „Ignacy”.

Po pracy górnik powinień od
począć. Oczywista prawda. 

Niestety, w je j cieniu czai się 
zmora godzin nadliczbowych. Do 
m inim um  potrafiono je zlikw i
dować tylko na kop. „Anna” i 
„Jankowice”.

R ybnickie Zjednoczenie Prze
mysłu Węglowego i kopalnie 

w rejonie knurow skim , należące 
do Gliwickiego Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego, otrzyma
ją łącznie w br. od państwa 
3 400 nowych izb m ieszkalnych.

S ocjalistyczne kraje współ
zawodniczą i pomagają so

bie w zajem nie w różnych dzie
dzinach życia. W górnictwie — 
pięknym  przejawem tej przy
jaznej współpracy jest wspólne 
opracowywanie automatyzacji 
transportu kopalń „Chwałowice” 
i jednej z kopalń w okolicach 
Karagandy (ZSRR).

T rzy pierwsze kwartały br. 
były  w cegielniach kopalnia

nych okresem w zm ożonej pracy. 
W tym  czasie wypalono tu 3,5 
mln sztuk cegieł.

U chwałą Sejm u  PRL weszło 
w życie nowe prawo górni

cze, gdyż obowiązujące dotych
czas nie odpowiadało wymogom  
aktualnej sytuacji w  polskim  
przemyśle węglowym, z uwagi 
na olbrzymi postęp jaki doko
nał ten przemysł.

W spółzawodnictwo zespołowe 
jest nie tylko specjalnością 

górników pracujących na dole 
kopalń. Inicjuje się je również 
na powierzchni kopalń, w czym  
szczególnie dobre w yn ik i uzys
kują zespoły współzawodniczące 
na kopalniach; ,,Rymer,t, „A n
na” i „Ignacy”.

Z abawna wypowiedź dyrek
tora naczelnego kop. „ Igna

cy”, inż. Kotuli (na jednym  z 
zebrań, poświęconych postępowi 
technicznemu): „Starczy przeczy
tać korespondencję, która w cią
gu jednego dnia dociera do ko
palni — aby dostać szoku".

W ęglow em u, — będzie w  s ta
nie węgiel ten naw et ek spo r
tow ać. Węgiel z okolic R ybni
ka i W odzisław ia, jak  łatw o 
przew idzieć, w k ap ita ln y m  
stopniu korzystn ie zaważy na 
b ilansie polskiego handlu  za
granicznego. Potrzebne są nam  
dewizy. Nic też dziwnego, że 
ROW w śród kilkunastu  nowo 
pow stających polskich okrę
gów przem ysłow ych jest n a j
bardziej inw estow any.

Ta, pow iedzm y nieco p a te
tycznie, „narodow a odpow ie
dzialność” ciążąca na Zagłębiu 
R ybnicko-W odzisław skim , na
rzuca na jego budow niczych 
tru d n e  obow iązki. J a k  ludzie 
ROW w yw iązują  się z nich? 
Ja k  żyją, p racu ją , w ydziera ją  
ziem i bogactw a? Słow em : jak a  
jest sy tuacja  ROW w idziana 
„od w ew n ą trz”?

O dpow iedź na te  py tan ie , 
sądzim y, C zyteln ik  znajdzie 
na szpaltach  dzisiejszego n u
m eru naszej gazety. Je s t to  
nu m er specjalny , górniczy, ta
ka m ała „encyklopedia ROW ”. 
O kazja  jego w ydania  jest n ie  
byle jak a  — tradycy jna  „B ar
b ó rk a” ! G órnicy obchodzą swo
je św ięto od ponad  1600 la t. 
Na naszym  te ren ie  od 170 la t.

Tegoroczny Dzień G órnika 
m a szczególnie w yjątkow y cha
rak te r. Zbiega się ze zw ycię
skim  zakończeniem  planu pię
cioletniego... D latego w arto  so
bie przy  te j n iecodziennej oka
zji zdać sp raw ę z w ielkiego po
stępu  górn ictw a w  naszym  re
gionie. Z „n iem ow lęctw a”, w  
sensie zdobyczy technicznych, 
przeszło ono w w iek do jrza
ły ” i w dalszym  ciągu w ykazu
je  nadzw yczajną żyw otność i 
dynam izm  rozw ojow y. To „zło
te  jab łk o ” (szacowane na ok. 
30 m iliardów  dolarów ) po ls
kiego w ęgla posiada przed so
bą d ługą i o lśn iew ającą  k a r ie
rę. N ad praw id łow ym  je j po
stępem  coraz trosk liw ie j czu
w a P a rtia  i R ząd. I dodajm y, 
pa trzy  na  nas, z ogrom nym  
zain teresow an iem  cała Polska 
i — „cicho zazdroszcząc” — 
E uropa.

W szystko razem  w zięte sk ła
da się n a  now ą k a rtę  h is to rii 
regionu R ybnicko-W odzisław
skiego. Na te j ka rc ie  w id n ie je  
m otto : NOW OCZESNOŚĆ i 
POM YŚLNA PR ZY SZŁO ŚĆ . 

ST.

JUBILACI
GÓRNICTWA

JUBILACI                                                              GÓRNICTWA                                                           RYBNICKA FABRYKA  
MASZYN GÓRNICZYCH

40 LAT PRACY 

Leon Sobik.

35 LAT PRACY
Albert Sobik, Teodor Kezmel

, Jan Masok, Karol Hytrek, 
Jan Dziwisz, Erwin Nowak i 
Jakub Skatuła.

KOPALNIA „K N U R Ó W

50 LAT PRACY 

Franciszek Tyrała,

40 LAT PRACY
40 LAT PRACY                                                                Antoni Froncek, Brunon 

Czok, Izydor Owczarek, Kon
rad Marcol, Jan Kubuś, Marian 
Lużyński, Karol Brodzik.

35 LAT PRACY
W ilhelm Jendryczko, Karol 

Hajduk, Augustyn Mencner, 
Henryk Rusin, Edmund Górec
k i



D O M O W A
S IE L A N K A

DOMOWA SIELANKA                                       „Szef" rybnickiego górnictwa, a właściwie koncernu węglowe
go, a w rzeczywistości — dyrektor Rybnickiego Zjednoczenia 
Przemysłu Węglowego, mgr inż. JERZY KUCHARCZYK. Obli
czyliśmy (sposobem znanym tylko obrotnym reporterom), że inż. 
Kucharczyk w ciągu jednego tylko miesiąca uczestniczy w około 
100 posiedzeniach i konferencjach. Ponadto: często pracuje po 
siedemnaście godzin na dobę, ma zawsze tysiąc spraw „na głowie",

 dwoje ślicznych dzieci, które często pytają mamusię, 
p. Kucharczykową: — Dlaczego tatuś tak często wyjeżdża?... itd.

Dzień dyrektora naczelnego RZPW zaczyna się bardzo wcześ
nie i kończy się bardzo późno. Zawsze jednak znajdzie odrobinę 
czasu na rodzicielską pieszczotę z ukochaną córeczką Bożeną 
(na zdjęciu) i synkiem Romkiem, (pe) Foto: WAW

D o pracy w kopalniach Ryb
nickiego Okręgu Węglowe
go przybyli z różnych stron 

kraju.. Liczyli 18 lub 20 kilka lat, 
na głowach mieli cudaczne myc
ki, ręce schowane w kieszeniach 
szerokich spodni, głowy opusz
czone i niepewne spojrzenie. Tak 
zaprezentowali s;ę kandydaci na 
przyszłych górników. Wysokie 
kominy kopalń, a później pierw
szy zjazd do podziemi wywarły 
na niektórych z nich piorunujące 
wrażenie. Wielu nie wytrzyma
ło.., Po k ilku dniach wzięli kurs 
na Białystok, Rzeszów, Lublin — 
wrócili w rodzinne strony. A 
szkoda. Ci, którzy zostali nie ża
łują dzisiaj „wyprawy" na Śląsk 
do pracy w rybnickich kopal
niach. Zamieszkali w domach 
górnika. Po kilku latach pracy 
i nauki zostali cenionymi górni
kami. Teraz nie poznałbyś już w 
nich zastraszonych chłopców, 
którzy kilka lat temu stawiali 
pierwsze kroki w górniczym za
wodzie. Słowo ,werbus“ którym 
z początku określali ich miejsco
wi, straciło sens.

IDZIEMY NA BOISKO

IDZIEMY NA BOISKO                                                      Praca w górnictwie jest ciężka 
i po skończonej dniówce wymaga 
n ie tylko odpoczynku, ale i godzi
wej rozrywki. Kierownik Domu 
Górnika kop. „Dębieńsko" p. B. 
Rozkosz wpadł pewnego dnia na 
świetny pomysł. Idziemy na boi
sko — zaproponował chłopcom. 
Kilkudziesięciu młodych ludzi 
ochoczo ruszyło za nim. Znalazła 
się piłka i w ten sposób przy DG 
kop. „Dębieńsko" powstała dru
żyna piłkarska. Było to na wiosnę 
1959 r. Ze składek zakupiono tro
chę sprzętu. Ambicją zespołu by
ło wypłynięcie na szerszą wodę. 
Niebawem nadarzyła się wspa

nała okazja. Komitet Wojewódz
ki ZMS zorganizował turniej pił
karski dla drużyn domów górni
ka i hoteli robotniczych. Dla zwy
cięskiego zespołu ufundowano 
puchar. Rozpoczęły się rozgryw
ki i oto wielką rewelacją okazała 
się drużyna z Dębieńska. Prze
brnęła ona zwycięsko przez eli
minacje i zakwalifikowała się do 
finału. W finale walka była zna
cznie trudniejsza. O palmę pier
wszeństwa walczyły bowiem trzy 
najlepsze zespoły w wojewódz
twie, a wśród nich drużyna DG 
kop. „Dębieńsko". Zdobędziemy 
puchar — zachęcał kolegów kapi
tan zespołu Burnagiel. I dotrzy
mali słowa. Jedenastka z DG kop. 
„Dębieńsko" pokonała w finale 
DG kop. „Mysłowice" 4:3 i HR 
„Łabędy" 4:2 zdobywając cenne 
trofeum. Dyrekcja i Rada Zakła
dowa kopalni należycie oceniły 
wysiłek sportowców z DG, za
pewniając im pomoc.

W tym roku drużyna kop. „Dę
bieńsko" po raz drugi wzięła 
udział w rozgrywkach o puchar 
KW ZMS. W silnej konkurencji 
udało się jej powtórzyć ubiegłoroczny

Rozrywki umysłowe
pod redakcją Ferdynanda Jośki, pracownika Dyrekcji Rybnickie
go Zjednoczenia P. W., dwukrotnego mistrza Polski w szara
dziarstwie.

* * *

Do logogryfów wpisać wyrazy o poniższym znaczeniu. Rzędy 
środkowe logogryfów I i II dają rozwiązanie

Logogryfy w zasadzie opracowane są dla górników. Rozwią
zywać je mogą jednak i pozostali Czytelnicy, dla których poda
jemy inne określenia wyrazów. Choć znaczenia wyrazów są inne 
dla górników, a inne dla reszty Czytelników, to w rozwiązaniu 
otrzymamy jeden i ten sam wyraz przez to ogół Czytelników 
będzie miał okazję zapoznać się z niektórymi przykładami słow
nictwa górniczego.

Tak np. wyraz „noga" będzie oznaczać dla górników: „Pas 
węgla pozostawiony zrazu od strony wybranej już zabierki”. 
A dla pozostałych Czytelników; „Część ciała" itd.

LOGOGRYF I

DLA GÓRNIKÓW: 1) poziome 
wyrobiska, mające na obu koń
cach połączenie z  powierzchnią 
ziem i 2) W znaczeniu górni
czym: powierzchnia (ziemi); 3) 
Warstwy najmłodszego (trzecie
go) okresu ery mezozoicznej; 4) 
Świadczy o dokonaniu odbiórki 
robót za dany miesiąc; 5) Pod
władny bacy, który nie trafia do 
górnictwa; 6) Cylinder z  grubej 
blachy zakończony u dołu ostrym

 butem oraz klapą, która 
zamyka się przy wyciąganiu łyżki

łyżki napełnionej szlamem; 7) Nie
foremny kawał ciała stałego, np. 
kawał węgla; 8) Reszta otworu 
strzałowego, nieraz z częściowo 
niewybuchnietym ładunkiem, ja
ko skutek wyfuknięcia materia
łu wybuchowego; 9) Może być 
chłodnicza, gaśnicza, nadszybo
wa, szybowa, węglowa, wiertni
cza, wyciągowa, wydobywcza; 
10) Wąski chodnik, zdatny tylko 
do przejścia ludzi; 11) Podział 
węgla (przy sortowaniu) co do 
wielkości ziarn; 12) Gwarowe wy
rażenie, określające przy doda
niu liczby lub innego dodatku

roczny sukces. Na 14 rozegranych 
spotkań, chłopcy z Dębieńska 
wygrali 12, ponosząc tylko 2 po
rażki. Puchar ponownie powę
drował do ich Domu Górnika.

CHŁOPCY Z „DYNAMITEM 
W PIĘŚCIACH "

Mieszkańcom DG kop. „Janko
wice" przypadła do gustu inna 
dyscyplina sportu. Na wiadomość 
o założeniu w Górniku sekcji 
pięściarskiej, kilku z nich zapi
sało się na jej członków. Kierow
nictwo sekcji z otwartymi rękami 
przyjęło nowych zawodników. 
Pacan, Oskroba, Nowak, Kosiń
ski, Paciorkowski, Kempa, Za
lewski i Pasiński należą do naj
silniejszych punktów drużyny 
górniczej która w tym sezonie z 
powodzeniem występuje w woje
wódzkiej klasie A. Działacze Gór
nika Jankowice potrafili więc 
wykorzystać zainteresowania.
sportowe mieszkańców DG. Chęt
nym stworzono odpowiednie wa
runki rozwojowe.

W RADLINIE: PIŁKA NOŻNA, 
PING-PONG i DŻUDO

Dobre tradycje sportowe mają 
domy górnika kop. „Marcel" w

Radlinie. Właśnie w Radlinie 
zrobiono pierwszy krok w kierun
ku zainteresowania mieszkańców 
DG szlachetną rywalizacją spor
tową. W DG nr 2 powstała pierwsza

pierwsza drużyna piłkarska, która jed
nak po pewnym czasie rozwiąza
ła się. W tym roku reaktywowa
no ją. Radlinianie wzięli udział 
w rozgrywkach na szczeblu 
ROW, zajmując II miejsce za 
kop. „Dębieńsko". Wystąpili oni 
także w turnieju piłkarskim w 
ramach spartakiady zakładowej 
kopalni „Marcel".  Do najlepszych 
piłkarzy należą: St. Olejnik. St. 
Matloch, M. Omasta, i Cz. Bida. 
Kierownictwo DG nr 2 w Radli
nie organizuje także rozgrywki 
tenisa stołowego (istnieje silna 
drużyna), zawody strzeleckie, a 
ostatnio wielką popularnością 
cieszy się wśród mieszkańców 
DG dżudo. Kilku pięściarzy jak 
np. Rochalski i Dąbrowski zasi
liło Górnika Radlin.

Warto także wspomnieć o spor
towcach z DG kop. „Anna" w 
Pszowie. Ci dla odmiany upodo
bali sobie ciężary, lekkoatletykę 
i dżudo. Ruch sportowy w tym 
DG rozwija się na razie samo
rzutnie, ale zapał jaki wykazują 
młodzi górnicy pozwala rokować 
jak najlepsze nadzieje na przy
szłość.

Sport zdobywa sobie w domach 
górnika Rybnickiego Okręgu Wę­
glowego prawo obywatelstwa.

D rużyna p iłkarska Domu G órnika kop. „D ębieńsko” — 
dw ukrotny zdobywca pucharu  KW ZMS.

Boć synowi, podziemnych czarnych światów każdy chętnie poda swą dłoń.

miejsca pracy (przodek, ściany, 
zabierka itp.).

DLA POZOSTAŁYCH CZY
TELNIKÓW: 1) Przejście pod
ziemne: stacja kolejowa między 
Krakowem a Kielcami; 2) Okres 
czasu od wschodu do zachodu 
słońca; 3) Węglan wapna, używa
ny też do pisania; 4) Znak roz
poznawczy, znamię; 5) Pasterz o
wiec; 6) Narzędzie do jedzenia; 
7) Wszystko, cokolwiek ma dłu
gość. szerokość i głębokość; mo
że być geometryczna; 8) Służy 
do palenia tytoniu; 9) Jedna z 
figur szachowych; 10) Przedsień 
z balasami lub kolumnami; 11) 
Izba szkolna , 12) Liczba; inaczej 
lub pokój w hotelu.

LOGOGRYF II

DLA GÓRNIKÓW: 1) Potrzeb
na do obudowy; 2) Cienki pokład 
żelaziaka ilastego, nie nadający 
się do eksploatacji, zalegający 
w piętrze wybieranego pokładu;
3) Metalowa blaszka kontrolna;
3) Metalowa blaszka kontrolna; 4) Kołowrót, niekiedy wyciąg; 5) 
Część pokładu, leżącego między 
uskokami, jeśli pokład jest nimi 
gęsto poprzerywany; 6) Imię mę
skie 7) Mały w óz kopalniany 
wzgl. wahliwy krążnik, dociska
ny za pomocą dźwigni do pasa 
napędowego żurawia wiertnicze
go; 8) Stalowa kształtówka z 
główką, szyją i stopą, przymo
kładów; 9) Środkowy drut lub 
cowywana odpowiednio do pod
sznur w splocie liny wzgl. rdzeń 
lontu; 10) Bezwonny gaz, wystę
pujący w szybach ropnych i w 
gazowych kopalniach węgla; 11) 
Narzędzie górnicze, podobne do 
motyki, służące do zgarniania urobku

; 12) Jest potrząsalna, na
pędowa, wstrząsalna i spustowa.

DLA POZOSTAŁYCH CZY
TELNIKÓW. 1) Urobiona w for
mie i wypalona glina; 2) Powło
ka ciała ludzkiego lub zwierzę
cego; 3) Waluta niemiecka; 4) 
Dźwignia, przyrząd do podnosze
nia ciężarów; 5) Kawał ziemi od 
walonej pługiem; 6) Imię Sopli
cy; 7) Powóz dziecinny; 8) Część 
toru kolejowego; 9) Jest w żelaz
ku do prasowania; 10) Gaz błot
ny, wybucha pomieszany z po
wietrzem; 11) Narzędzie ogrod
nika, 12) Odprowadza wodę z 
dachu.

Za prawidłowe rozwiązanie 
Redakcja przyzna 3 nagrody 
książkowe dla górników i 3 na
grody książkowe dla reszty Czy
telników.

...że hodow la gołębi, kanarków , królików  i upraw a ogród
ków działkow ych należy do popularnych zajęć gór
ników  —w iem y wszyscy. Wiemy ponadto, że m uzyka 
i p lastyka rów nież należą do „koników ” w górniczych 

środowiskach. Szczególnie w śród młodzieży. W idać to w yraź
nie na przykładzie Rybnickiego Okręgu Węglowego. Jak  po
w ażne są te upodobania i jak ie  w yn ikają  z nich konsekw en
cje — starczy przeglądnąć... personalia zarejestrow anych osób 
w e w szystkich szkołach i uczelniach typu artystycznego 
w k ra ju . Przekonam y się w tedy, że w iele dzisiejszych sław  
średniej i w ielkiej m iary  urodziło się w  chatach pod hałdam i.

Jeśli chodzi o nasz region — 
nie będzie wcale przesady jeśli 
powiemy, że bogactwo naszego 
życia muzycznego w poważnej 
mierze zawdzięczamy właśnie u
talentowanej młodzieży robotni
czej, a zwłaszcza górniczej. Oto 
krótka lista muzyków, synów 
górników, którzy dzięki sprzyja
jącej atmosferze kulturalnej w 
swoich domach „zarazili się" mi
łością do muzyki, następnie 
kształcili się w Państwowych 
Szkołach Muzycznych w Rybni
ku, a potem. .

Np. w Wielkiej Orkiestrze 
Symfonicznej Polskiego Radia w 
Katowicach występują dwaj muzycy

 z naszego terenu: ZY
GMUNT LASOŃ (skrzypce) i 
JÓZEF GRZEGORCZYK (rów
nież skrzypce). Synem górnika

ROW jest również dyrygent je
dnego z najlepszych na Śląsku 
chórów — Reprezentacyjnego 
Chóru Górników w Siemianowi
cach — PIOTR DZIEMBA. Inne 
przykłady; BERNARD BIEGOŃ 
(fortepian) występuje w Telewi
zji Poznańskiej, BENEDYKT 
SZYMURA (skrzypce) w orkie
strze Radia Krakowskiego.

Zmarły MICHAŁ KARWOT 
(skrzypce) był koncertmistrzem 
w orkiestrze Polskiego Radia w 
Katowicach, zaś JAN KARWOT 
(skrzypce) jest obecnie koncert
mistrzem Państwowego Zespołu 
Ludowego „Śląsk”. W Zabrzań
skiej Filharmonii Górniczej wys
tępują stale: ANTONI NIE

WEŁT (kontrabas), ANTONI 
TRONT (skrzypce) i ADOLF 
SZINDLER (skrzypce). W Filhar
monii Katowickiej — ANTONI 
KASPEREK (klarnet) i ZY
GMUNT GŁOMBICA (puzon), w 
Filharmonii Opolskiej — ERYK 
BLUSZCZ (skrzypce). Wiele 
dzieci górników kształci się na 
wyższych uczelniach muzycz
nych, jak; JÓZEF BEM (wiolon
czela) i WIESŁAW SZLACHTA 
(fortepian). FRANCISZEK WO
JACZEK (trąbka) stale występu
je w Śląskiej Estradzie.

Pochodzenia górniczego są 
również profesorzy Państwowej 
Średniej Szkoły Muzycznej w 
Rybniku: HELENA ROZBÓJ,
IRENA MORAWIEC i STEFA
NIA MIKETA, jak również a
kompaniatorka tejże szkoły — 
CECYLIA SZULIK. Kilku mu
zyków, których ojcowie są gór
nikami. z powodzeniem wystę
puje w Zespole Pieśni i Tańca 
Ziemi Rybnickiej: JAN KONIE
CZNY, JERZY TKOCZ i in). 
Niezależnie od tego w wymienio
nej szkole poszerza swe umie
jętności z zakresu muzyki sze
reg utalentowanych uczniów — 
synów górników jak: PIOTR PA
LECZNY. ANNA BEREZAŃ
SKA i MARIA WARCHOŁ (wszy
scy fortepian,  HERBERT GŁOM
BICA (flet), WIKTOR KAM
CZYK (skrzypce) i inni.

Warto dodać, że w Państwo
wej Szkole Muzycznej w Rybni
ku I stopnia aż jedna trzecia uczniów

, a II stopnia — prawie 
połowa to dzieci górniczych ro
dzin

Niemniejs z y  procent dzieci 
górn ików uczy się lub opuściło 
mury Państwowego Ogniska Pla
stycznego w Rydułtowach. Wie
lu z  nich zajm uje dziś wysokie 
stanowiska w całym kraju lub 
studiuje na Akademiach Plasty
cznych. Absolwent ogniska 
EDMUND MATUSZEK, b. rę
bacz kop. „Anna" jest obecnie 
w Warszawie artystą - rzeźbia
rzem i jednocześnie konserwa
torem w Muzeum Narodowym 
PIOTR LATOSKA jest również 
rzeźbiarzem w Bytomiu, KRY
STYNA BURDA, KOCZY i RY
SZKA kończą Akademię Sztuk 
Pięknych. BRACHMAŃSKI jest 
cenionym rzeźbiarzem w Krako
wie, a JÓZEF PIECHACZEK, in
struktorem rzeźby w rydułtow
skim ognisku. Warto dodać, że

Worek                                                             Talentów

trzy siostry MUSIAŁÓWNE, u
czennice ogniska, również córki 
górnika, zdobyły nagrodę w kon
kursie pisankowym.

Podobnych przykładów można 
przytoczyć więcej.

Górnicy są wielkimi miłośnika
mi sztuk pięknych. Utalentowa
na i chętna młodzież ma otwar
tą drogę do kariery artystycznej 
— do czego w bardzo poważnym 
stopniu przyczynia się patronat 
nad lokalnymi placówkami arty
stycznymi kopalń i władz górni
czych, na czele z dyrekcją Ryb
nickiego Zjednoczenia Przemy
słu Węglowego.

ŚPIEWAJĄ JAK KANARKI
Pod koniec listopada br. Zwią

zek Śląskich Kół Śpiewaczych -  
Okręg Wodzisław zorganizował 
w osadzie górniczej — Radlinie 
zakończenie roku jubileuszowe
go 50-lecia Zw. Śl. Kół Śpiewa
czych jesienny koncert pieśni.

W koncercie tym wzięło udział 
6 czołowych chórów okręgu oraz 
orkiestra symfoniczna kopalni 
„Marcel” — z miejscowego Do
mu Kultury.

Występy  poszczególnych chó
rów, szczególnie zaś górniczych 
z dobrze pomyślanym i zesta
wionym programem artystycz
nym, urozmaiconą prelekcją i 
recytacjami stały na bardzo wy
sokim poziomie.

W koncercie pieśni brały 
udział: chór mieszany „SŁOWACKI"

SŁOWACKI" z Radlina — Biertułtów 
pod dyrekcją A. Różańskiego, 
chór z Radlina — Obszar „JU
TRZENKA" pod dyrekcją M. 
Łunarzewskiego, chór „WIOS
NA” z Wodzisławia pod dyrek
cją W. Skupnia, chór „ECHO” 
z Radlina — Biertułtów pod dy
rekcją J. Morawca, chór „JU
TRZENKA" z Jedłownika pod 
dyrekcją T. Kałuży oraz chór 
„POLONIA" z Radlina pod dy
rekcją L. Mańki.

Słowo wstępne wygłosił pre
zes Okręgu Marian Łunarzewski.

Nie trudno się domyślić, że i 
w  tej konkurencji prym dzier
żyli górnicy, zamieszkali w Ra
dlinie — miasteczku górniczym.                                           (jan)

(jan)

G ó r n i c y  R O W - u  n a  c e l e  s p o ł e c z n e
Z funduszów zakładowych, wy

pracowanych przez załogi kopalń 
rybnickich, Rybnickich Zakła
dów Naprawczych i Rybnickie
go Przedsiębiorstwa Spedycyjno- 
Transportowego Przemysłu Wę
glowego wypłacono w bieżącym 
roku pokaźne sumy na różne ce
le społeczne.

Wyliczymy może tylko najważ
niejsze pozycje.

Na budowę dróg, naprawę ulic 
i ich oświetlenie kopalnie prze
kazały ponad 1,5 miliona zło
tych a na remonty szpitali ROW 
dodatkowy kwoty przekraczają
ce l  milion złotych.

Chętnie również dają górnicy 
na szkoły, to też na ten cel wy
dali blisko 1,2 miliona złotych. 
Komitet Budowy Domu Kultury 
w Rybniku otrzymał od zakła
dów górniczych w bieżącym ro
ku ponad 600 tysięcy złotych.

Na polepszenie wyposażenia 
ambulatoriów przykopalnianych 
wydatkowano ponad 70 tysięcy 
złotych. Ponad pół miliona zło
tych wydały kopalnie rybnickie 
na parki przykopalniane — z któ
rych zresztą korzystać mogą 
wszyscy bez ograniczeń — oraz 
na wyposażenie ośrodków wypo
czynkowych. (mk)



Pod znakiem wesela i radości obchodzić będą Dzień Górnika
obchodzić  będą 
D z i e ń  G ó r n i k a

Tegoroczna Barbórka, podob
nie zresztą, jak i w inne lata, 
upłynie na terenie całego ROW 
pod znakiem wesela i radości. 
Kierownictwa zakładów za wcza
su pomyślały o zorganizowaniu 
odpowiednich imprez, przy czym 
w akademiach, występach, zaba
wach brać będą również rodziny 
górnicze. A oto krótki: program 
imprez, jakie odbywać się będą

Rozwój
b a z y  tra n s p o rto w e j PW
RYBNIK. Rybnickie Przedsię

biorstwo Spedycyjno-Transpor
towe Przemysłu Węglowego z 
każdym rokiem zwiększa swoje 
usługi. W związku z rozbudową 
ROW — baza techniczna tego 
przedsiębiorstwa zostanie rozbu
dowana. Do roku 1962 placówka 
ta otrzyma nowe warsztaty na
praw bieżących, zajezdnię i bu
dynek socjalny. (pe)

w poszczególnych kopalniach.
W części artystycznej akade

mii, która z okazji Dnia Górnika 
odbędzie się w kop. „Knurów" 
wystąpią zespoły miejscowego 
DK. W dniu tym górnicy „Knu
rowa“ otrzymają specjalny pre
zent w postaci Klubu Młodzieżo
wego przy ul. Targowej, wyposa
żonego w czytelnię, bibliotekę, 
świetlicę i kawiarnię.

Katowicka „Estrada" gościć 
będzie u górników kopalni „Dęb

ieńsko“, przy czym imprezy od
będą się tutaj w 2 miejscach: 
Domu Robotniczym oraz świetli
cy w Dębieńsku Starym. Zgod
nie z tradycją uroczystości Bar
bórkowe połączone tu będą z 
wielkim świniobiciem

Załogę Zakładów Naprawczych 
w Niedobczycach zabawiać bę
dzie zespół świetlicowy kop. ,,Ig
nacy" w zamian za gościnny wy
stęp tamtych zespołów na kopal
ni. Po akademii o godz. 17 — 
bezpłatne seanse filmowe .

Akademia na ,. Rydułtowach" 
rozpocznie się o 9.30, po czym 
Teatr z Zabrza wystąpi ze sztuką 
Bogusławskiego „Szkoła kobiet".

Zaś wieczorem górnicy obejrzą 
przedstawienie operetki w wy
konaniu własnego zespołu.

W przeddzień Święta w kopal
ni ,,Rymer“ wyświetlane będą 
filmy dla dzieci, zaś nazajutrz w 
części artystycznej akademii, 
która rozpocznie się o 9.30, wy
stąpi zespół estradowy Walaska

Orkiestra kopalniana z „Jan
kowic" koncertować będzie w 
dniu 3.12 przed Szpitalem Miej
skim w Żorach. Nazajutrz pod
czas akademii wystąpi na kopal
ni zespól estradowy Wicharego. 
Przewidziane są również impre
zy sportowe i bezpłatne seanse 
filmowe.

Na kopalni „Chwałowice" od
będzie się 3. 12. spotkanie Bry
gad Pracy Socjalistycznej, zor
ganizowane staraniem ZMS i 
NOT. Nazajutrz akademia z 
udziałem miejscowych zespołów 
świetlicowych. Na  „Chwałowi
cach“ gościć będą również w tym 
dniu górnicy czescy z Orłowej II

Podobnie uroczyście i wesoło 
zarazem obchodzić będą Barbór
kę górnicy ,,Anny“ oraz — po 
raz pierwszy — ,,,Jasmosu“.

SZCZĘŚCIA OSOBISTEGO ORAZ SUKCESÓW W PRACY ZA
WODOWEJ ŻYCZĄ WSZYSTKIM GÓRNIKOM ORAZ PRA
COWNIKOM KOPALNI WRAZ Z DROGIMI RODZINAMI

z okazji tradycyjnej „BARBÓRKI"
Rada Robotnicza, Rada Zakładowa, 

POP i DYREKCJA 

Kopalni „ M A R C E L" w Radlinie

Dalszych osiągnięć w pracy zawodowej oraz pomyślności w życiu 

osobistym wszystkim pracownikom kopalni z okazji

tradycyjnej „B arbórki"
ŻYCZĄ

Rada Robotnicza, Rada Zakładowa, POP i Dyrekcja 

KOPALNI „JANKOWICE" w BOGUSZOWICACH

W  dniu Święta Górnika serdeczne życzenia pomyślności
serdeczne życzenia pomyślności
w życiu osobistym oraz dalszych sukcesów w pracy zawodo
wej życzą wszystkim swoim pracownikom oraz ich rodzinom 

Rada Robotnicza, Rada Zakładowa, POP i Dyrekcja 
KOPALNI „ A N N A “ W PSZOWIE

prologi                                                                                       *                                                                                           epilogi                                                                               Autor niniejszych, mając na względzie radosne święto 
górników, postanowił poświęcić swoją pozycję jednemu 
z nich. Przepraszam — nie jednemu, lecz wielu. Rzecz 
oczywista. — Prologi zmienią w związku z tym swój cha
rakter. Nie znaczy to jednak, że zabraknie Epilogu. Nie 
ma bowiem spraw, które rozpoczynają się w środku, każda 
ma swój początek i koniec. Autor pragnie przytoczyć czte
ry fragmenty historii człowieka, który znalazł się... Zresz
tą po co to wprowadzanie i... gmatwanie. Niechaj Prologi 
i tym razem rozpoczną się jak  przyjęta forma nakazuje — 
od tytułu, który brzmi:

W e r b u s
FRAGMENT I

Parowóz sapnął nieprzystoj
nie, głośno, szarpnął raz jeszcze 
po czym znieruchomiał. Młody 
człowiek, blondyn, wtulony w 
róg przedziału otworzył oczy.

— Tu stacja... — informowała 
tuba. -  Tu stacja... Przesiadka 
w kierunku...

— Jaka!? do czystej panienki 
— warknął blondynek, rozgląda
jąc się po pustym przedziale. 
Zobaczył przez szybę kolejarza, 
który ćmąc cygaro stał pod lam
pą, więc otworzył okno i do tam
tego:

— Panie szanowny! Co to za 
stacja?

Gruby powiedział, ż e taka i 
taka.

Przybysz ściągnął z bagażni
ka drewniany kuferek i wyszedł, 
powoli, bo był zmęczony, na pe
ron. Była wczesna godzina, słoń
ce dopiero co wysłało na ziemię 
pierwsze promienie — rozpra
szały mgiełkę świtu.

— Obywatelko, czy nie ma tu 
gdzie pod ręką bufetu?

— A jest, tam...
- A jest tam...                                                          — Herbatkę, szanowna, bułecz

kę plus galaretkę.
Potem trzy godziny zwyczaj

nego kimania przy stole, potem 
pięć tysięcy czterysta sekund w 
pewnym urzędzie, skierowanie

do kopalni i w pierwszej po 
drodze restauracji (a jakże!) set
ka ojczystej z okazji podjęcia 
pracy.

FRAGMENT II
czyli w cztery tygodnie później

W popularnym lokalu orkie
stra produkowała tango, pary 
próbowały tańczyć, a w rogu 
sali grupa podrostków śpiewała 
„Stańmy bracia wraz!...” i dalej 
żeby zrobić koło. Przyjacielskie. 
Zrobili więc co chcieli, lecz po
tem jeden z koła, pijaniusieńki, 
zobaczył blondynka i wrzasnął, 
że niby werbusik.

— Tam siedzi, kurdemol!...
Podeszli do stołu obcego, pra

cowali w tej samej kopalni, i się 
przysiedli. Ten pijaniusieńki:

— Kurcze-pieczone -  powie
dział. I jeszcze coś, ale nie było 
można zrozumieć, bo już czkał.

Jego koledzy byli trzeźwi i 
sztywni. Nijak nie kleiła się roz
mowa z werbusem. On także nie 
miał im zbyt wiele do zakomu
nikowania, popijał wino. Później 
ten pijaniusieńki się uspokoił.

— Indywidualnie zalewasz!? — 
pojął. — Kurtka-na-wacie, lej tu, 
dla mnie. No!

— Odskocz — uprzedził blon
dynek.

— Co? Kto, niby kto „od
skocz”?

- Ty!
— Mocnyś. czy co, kurtka...
— Nie podskakuj, bo kuper oka 

leczysz.
- Nie podskakuj , bo kuper oka leczysz.                     — Ze mną ci się zachciewa? 

To ty mnie jeszcze nie znasz, 
werbus. To ty... — chciał ude
rzyć, lecz jeden z jego przyja
ciół przygwoździł mu rękę do 
stołu.

— Nie wygłupiaj się — powie
dział. A do blondyna: — Zawsze 
się awanturuje, gdy jest pijany. 
Nie ma się o co szarpać.

— Napijecie się ze mną?
— Dlaczego by nie, nalewaj !.,,

FRAGMENT III
inaczej w siedem miesięcy 

później

Zabawa w Domu Kultury. 
Wprawdzie bezalkoholowa, ale 
niektórzy pociągali ukradkiem. 
W sieni, albo w ubikacji. Blon
dynek miał szczerą ochotę za
tańczyć, tylko nie miał odwagi. 
Ta dziewczyna też zerkała w 
jego stronę. Kiedy ją poprosił, 
odmówiła.

— Jestem zmęczona — powie
działa.

On powiedział: — Przepraszam
Przepraszam.

Wrócił do stołu, sączył oran
żadę, która była lepka. Z kole
gami. A potem oni tańczyli a on 
patrzył, albo w ogóle nie patrzył. 
Po prostu siedział sobie. Widać 
było, że nie jest mu wesoło. Ani 
dobrze. Łyso. Tamci tańczyli i 
śpiewali, a on sobie siedział. 
Przed północą, na dwunastą za
powiedziano koniec zabawy, 
ośmielił się jeszcze raz.

— Czy można?
— Idę już do domu — powie

działa.
On powiedział: — Przepraszam,
Szedł do Domu Górnika z ko

legami. Tamci  śpiewali, ale on 
nie. Tylko patrzył na gwiazdy.

FRAGMENT IV 
albo w trzy lata później

Zostawili ich samych. I to by
ło naturalne. że ich zostawili. W 
takiej .chwili każdy z nas ma
rzył o chwili samotności... we 
dwoje. Patrzył jej ,w oczy, oglą
dał jej dłonie, ona pieściła jego 
blond włosy.

— Nie wierzyłem, że taki bę
dzie koniec — powiedział.

— Różnie w życiu bywa — po
wiedziała ona. I zaczęli się 
śmiać.

— A pamiętasz tamtą zabawę?
- A pamiętasz tamta zabawę?                                    Dwa razy cię prosiłem, dwa ra
zy ...

— Już czas — powiedział ktoś trzeci, chyba matka, wsuwając głowę do izby.
trzeci, chyba matka, wsuwając 
głowę do izby.

Poszli. Ona, on — i jeszcze  
dwoje.

Proszę wstać  — urzędnik roz
począł mowę. Ż eby  byli sz częś l i
wi i żyli  przykładnie. I w ogóle.                         (arkse)

(arkse)

Wiele szczęścia i pomyślności w dniu

Ś w i ę t a  g ó r n i k a
życzą wszystkim swoim pracownikom 

Rada Robotnicza, Rada Zakładowa, POP i Dyrekcja 

KOPALNI „CHWAŁOWICE"

Rada Robotnicza, Rada Zakładowa 

POP i DYREKCJA 
Kop. „DĘBIEŃSKO" w Czerwionce składają wszystkim górnikom oraz ich rodzinom                                                       najserdeczniejsze życzenia 

składają wszystkim górnikom oraz ich rodzinom

najserdeczniejsze życzenia 

Z  O K A Z J I  DNIA GÓRNIKA

GÓRNIKA



|  |  Tradycyjnych

Tradycyjnych          „STO LAT"
 Wiele szczęścia osobistego i dalszych osiągnięć w pracy zawodowej z okazji      Z okazji 

osiągnięć w  pracy zawodowej z okazji Z  o k a z j i

Święta GórniczegoDNIA GÓRNIKA f i
DNIA GÓRNIKA                                  życzy wszystkim pracownikom           Rada Robotnicza, Rada Zakładowa, POP      życzy wszystkim swoim miłym klientom 

 i Dyrekcja
  
 Rybnickiego Przedsiębiorstwa Spedycyjno- Transportowego PW w Rybniku

Rybnickie Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia 
 Górniczego w Rybniku

POP Dyrekcja |Rada Zakładowa  POP  Dyrekcja
 

 W dniu
Święta Górnika

serdeczne życzenia pomyślności i szczę
ścia osobistego oraz dalszych sukce
sów w pracy życzą wszystkim pracow
nikom

Rada Zakładowa, POP i Dyrekcja 
Przedsiębiorstwa Robót Górniczych 

w Rybniku

Szczęścia osobistego oraz sukcesów w pracy zawodowej jak również 
przyjemnego spędzenia

Święta Górniczego
życzy wszystkim swoim pracownikom

ŚWIĘTA GÓRNICZEGO                        życzy wszystkim swoim pracownikom Rada Robotnicza, Rada Zakładowa, POP i Dyrekcja 
PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWY KOPALŃ w WILCHWACH 

z siedzibą w Jastrzębiu Zdroju

Dyrekcja, Rada Zakł, POP i Rada Robotn. 
Kopalnia Węgla Kamiennego „JASMOS“ 

w  Jastrzębiu-Zdroju

składają wszystkim górnikom oraz ich ro
dzinom w DNIU GÓRNIKA

NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA

NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA   pomyślności w  życiu osobistym i sukcesów 
w pracy zawodowej.

Szczęścia osobistego i sukcesów w pracy 
zawodowej wszystkim górnikom i pracow
nikom oraz ich rodzinom z okazji

,,BARBÓRKI"
 Ż Y C Z Ą

Rada Zakładowa, Rada Robotnicza, POP 
i Dyrekcja

Rada Zakładowa, Rada Robotnicza, POP i Dyrekcja                                           Kopalni „IGNACY" w Niewiadomiu

W s z y s t k i m  
górnikom

i pracownikom
i pracownikom k o p a l n i                oraz ich rodzinom

oraz ich rodzinom

W DNIU 
GÓRNIKA

najserdeczniejsze życzenia 
pom yślności i dalszych suk
cesów w  pracy zawodowej

ż y c z y

RADA ZAKŁ
RADA ZAKŁ.                 POP i DYREKCJA 

kopalni 
„ 1 MAJA"

w W ilchw ach

Dalszych osiągnięć w  pracy zawodowej, 
szczęścia w życiu osobistym —  wszystkim  
górnikom i pracownikom kopalni

W  DNIU  
ICH ŚWIĘTA

z y c z ą

życzą                                                        Rada Robotn., POP, Rada Zakł. i Zarząd 
KOP. „RYMER" w Niedobczycach

Z okazji

Z okazji Barbórki
wszystkim pracownikom życzą pomy­

ślności w  życiu osobistym oraz dal­

szych sukcesów w pracy zawodowej

wszystkim pracownikom życzą pomyślności w życiu osobistym oraz dalszych sukcesów w pracy zawodowej Rada Robotn., Rada Zakł. POP i Dyrekcja

KOPALNI „RYDUŁTOWY"

Dużo szczęścia osobistego 
oraz dalszych osiągnięć w  
pracy zawodowej w szyst
kim swoim  pracownikom  
jak również górnikom ROW

z  okazj i

z okazji DNIA
GÓRNIKA
ż y c z ą
Rada Robotnicza, Rada Za
kładowa, POP i Dyrekcja 

Rybnickich

Warsztatów Naprawczych 
Przemysłu W ęglowego 

w  Niedobczycach

Z  OKAZJI         DNIA GÓRNIKA

D N IA  GÓRNIKA
 wszystkim swoim pracownikom wraz z rodzinami najserdeczniej

sze życzenia szczęścia osobistego oraz pomyślności w  pracy zawodo
wej składają

 Rada Robotnicza, Rada Zakładowa, POP i Dyrekcja

Kopalni Węgla Kamiennego
„ K N U R Ó W "

Dyrekcja 



Hydrocyklony
przywrócą

...urodę
...urodę      Nacynie

Dla polepszenia jakości w ę
gla przy każdej kopalni po
trzebne są zakłady przeróbcze. 
Mają one jednak tę wadę, że 
wypuszczają duże ilości wód 
ściekowych, które w poważ
nym stopniu zanieczyszczają 
w ody gruntowe. W ROW zali
cza się to do poważnych pro
blemów. Przemysł górniczy 
czyni jednak starania o zapo
bieganie tym szkodom.

Warto w ięc w iedzieć, że 
przy kop. „Rydułtowy” przy
stąpiono do budowy nowej 
płuczki węgla, która jest tak 
zaprojektowana, iż będzie mia
ła zamknięty obieg krążenia. 
W rezultacie wody zanieczysz
czone mułem węglowym , w y
dzielane z płuczki, zostaną z 
powrotem wpompowane do 
płuczki i tam oczyszczane na 
filtrach próżniowych. Woda z 
tych filtrów będzie używana 
ponownie do płukania dal
szych partii węgla.

Na kopalni „Ignacy” buduje 
się nowe osadniki dla wód po
płuczkowych oraz zabudowuje 
się dodatkowy filtr próżniowy, 
dzięki czemu uzyska się podob
ny efekt, co na kop. „Ryduł
tow y”.

Interesujące prace związane 
z tym problemem prowadzi się 
na kop. „Rymer”. Na płuczce 
zaprojektowana jest zabudowa 
hydrocyklonów dla zagęszcza
nia wód płuczkowych — 
szczególnie silnie zanieczysz
czonych mułem węglowym . 
Dzięki hydrocyklonom muł zo
stanie zagęszczony i w ydzielo
ny na filtrach próżniowych. 
Wody o bardzo nikłym zanie
czyszczeniu będą następnie 
„klarowane” w obecnie istnie
jących osadnikach. Te oczy
szczone wody zostaną z powro
tem  wpompowane do obiegu w  
płuczce.

Jakie będą rezultaty tych 
wysiłków? Dzięki moderniza
cji wspomnianych urządzeń 
przeróbczych i zainstalowaniu 
w nich nowych elem entów — 
nastąpić ma znaczna poprawa 
wód gruntowych i rzecznych. 
Dzięki temu m. in. w  lokal
nych rzekach, przypominają
cych dziś cuchnące kanały, 
popłynie czysta woda. Należy 
z uznaniem przyjąć wysiłki 
górnictwa, zmierzające do 
przywrócenia piękna przyro
dy. (pe)

Gdy zapada zmierzch
Gdy zapada zmierzch...                                               Dzielnica Niedobczyc — Nie

wiadom jest typowym osiedlem 
górniczym podobnym do wszy
stkich osiedli skupiających się 
wokół kopalń. Kilkanaście lat te
mu było tu nudno, ludzie wałę
sali się w długie, jesienne wie
czory po zabłoconych ulicach.

Brak im było godziwej rozryw
ki, której nie zastąpi żaden wy
poczynek przy kuflu piwa w 
miejscowej gospodzie.

To wszystko należy już do prze
szłości.

Z chwilą otwarcia Domu Kul
tury przy kopalni „Ignacy" życie

Na pierwszy plan -oświata rolnicza
-  oświata rolnicza

Rada Powiatowa Przysposobienia Rolniczego i Spółdziel
czego oraz Powiatow y Związek Młodzieży W iejskiej w  Wo
dzisławiu zorganizowały niedawno na terenie Bluszczowa 
Zlot Młodzieży W iejskiej z udziałem ponad 300 osób.

Na zlot ten  p rzybył I sek retarz  
KP PZPR tow . R egulski, przed
staw iciel PZG S-u Bom ba oraz k ierownictwo

„ I g n a c y "
z a p r a s z a
Kom itet obchodu Dnia Gór

nika przy M inisterstwie Gór
nictwa i Energetyki w porozu
mieniu ze zjednoczeniami prze
mysłu w ęglowego postanowił 
w dniu 4 grudnia br. umożli
wić zainteresowanym zwiedze
nie niektórych kopalń w ęgla  
kamiennego. Na naszym tere
nie zwiedzać będzie można w  
tym dniu kopalnię „IGNACY” 
w Niedobczycach - N iew iado
miu, która chętnym udostępni 
sw e podziemia w  godzinach od 
8 do 15.

O uzyskanie zezwolenia na 
zwiedzenie kopalni ubiegać się 
mogą członkowie rodzin gór
niczych oraz instytucje i or
ganizacje miejscowe, które zło
żą w dyrekcji kopalni im ien
ne wykazy uczestników wraz 
z numerami dowodów osobis
tych.

W wykazie powinno być 
uwzględnione nazwisko kiero
wnika grupy, która nie może 
przekraczać 30 osób.

Do zwiedzania dopuszcza się 
osoby, które ukończyły 16 lat 
i gwarantują zachowanie nie
zbędnych środków ostrożnoś
ci przy zjeździe w podziemia 
kopalni. (fp)

Kocioł gigant
z Raciborskiej Fabryki Kotłów

RACIBÓRZ. W przyszłym roku 
Fabryka Kotłów w Raciborzu u
kończy budowę jednego z naj
większych w Europie kotłów wys
okoprężnych — kotła OF-650, 

przeznaczonego dla elektrowni 
w Turoszowie (woj. wrocław
skie). Kocioł ten opalany będzie 
niskokalorycznym węglem bru
natnym.

Aby zdać sobie sprawę z wiel
kości kotła, podajemy kilka da
nych o jego rozmiarach. Będzie 
on 65 m wysoki, 40 m długi i 36 
m szeroki. Jego waga wyniesie 
6 300 ton! Kocioł posiadać będzie

G órnicza służba zdrowia w 
ROW, podobnie jak armia 
górników, ma niejedną 

piękną kartę. Ostatnie lata, a 
szczególnie rok 1960, minął na 
tym polu pod znakiem szeregu 
osiągnięć, o których nam mówi

ą: powiatowy inspektor stomatologiczny
, a jednocześnie kier. 

ambulatorium przy kop. ,,Dębieńsko
" — dr ANTONI BERA 

lekarz kop. „Anna" — dr AU
GUSTYN ROMAŃSKI.
— W ambulatorium naszym — 

mówi dr Bera — uruchomiono 
now y dział lecznictwa, przy któr
ym decydującą rolę spełnia wod
a pod ciśnieniem.
— Jak wiadomo, inicjatorem 

wprowadzenia tej metody jest 
pan, panie doktorze, prawda?

W YDAW CA: W ojew ódzki Zakład  
W olności 12a, te l. 343-73. R edaguje  
Z espół w sk ładzie: M aksym ilian  
F re lich ow sk i (red. nacz.), S tan i
s ław  Pi e le s, F ryderyk  P ietrzyk  
(sekr. red .), A rkadiusz S eget, Jan 
S ław ik , Stefan  Sław ik . Red. tech n .:  
Jerzy  C ieślak . A dres R edakcji i 
A dm inistracji: R ybnik . P lac W ol
n ośc i 3, te l. 13-50 i 312.

Z głoszen ia  na prenum eratę przyj
m u ją  liston osze, u rzęd y  p ocztow e  
oraz d e lega tu ry  i odd zia ły  PU PiK  
„R uch" do 15 każd ego  m iesiąca  
na m -c n astęp n y . Prenum erata  
m iesięczn a  w y n o si 4 zł, kw artaln a
— 12 zł, półroczna — 24 zł, roczna
— 40 zł.

O głoszen ia przyjm u je A d m in i
stracja  cod zien n ie  w  godzinach  
od 8 do 16. Za treść  og łoszeń  R e
d ak cja  nie odp ow iada. M ateriałów  
n ie  zam ów ion ych  R edakcja  nie  
zw raca. Druk: z a k ła d y  G raficzne  
RSW  „Prasa", K a to w ice , u l O pol
sk a  22.

W-12

częściach) trzeba będzie co naj­
mniej 10 pociągów towarowych

wydajność 650 ton pary na godzi
nę przy ciśnieniu roboczym 140 
atmosfer i tem peraturze prze
grzania 545 stopni C. Na jego 
przewiezienie do Turoszowa (w częściach) trzeba będzie co najmniej 10 pociągów towarowych 
(400 
wagonów).
(400 wagonów).

Dokumentacja techniczna ko
tła - giganta kosztuje 30 mln zł, 
zaś jego budowa pochłonie sumę 
ponad 150 mln zł. Gdybyśmy ku
pili taki kocioł za granicą, za
płacilibyśmy zań 6,5 mln dola
rów. (sow)

kierow nictw o P ow iatow ego  Zw iązku  
K ółek R olniczych.

Zlot ten  m iał na celu  podsum o
w an ie  dorobku m łod zieży  w iejsk iej  
oraz w ytyczen ie  dalszego k ierunku  
pracy na przyszłość.

Z w iązek M łodzieży W iejskiej jest 
organizacją w ych ow aw czo-p o litycz
ną, dzia łającą na teren ie  w iejsk im . 
P roblem atyka d zia ła ln ości ZMW 
na teren ie  pow iatu  w od zisław
sk iego  kon centru je  się  m. in . w o
kół o św ia ty  roln iczej. N ajbardziej 
popularne stało się  przysp osob ie
nie  roln icze, w k tórym  udział bie
rze rocznie 300 uczestn ików , w tym  
aż 197 dziew cząt. N ajw ięcej ucze
stn ik ów , liczy  zesp ół I-go stopnia.

K oła ZMW —- jak  ośw iad czy ł 
przew od niczący P ow iatow ego  Za
rządu ZMW W ładysław  M yszkow
ski — rozw ijają  różnorodne form y  
pracy. Np. koło  w  Ł aziskach, jed
no z najlep szych  — urządza w y
cieczk i do P szczyn y , G oczałkow ic  
i K rakowa. N ie po to, by zw ie
dzać, o le po to by przekonać się
o osiągn ięc iach  tam tejszych  kół 
ZMW.

PK ZMW W odzisław  zorgan izo
w ał olim piadę roln iczą  z udziałem  
60 osób, które w yk aza ły  pełną  
znajom ość osiągn ięć  now oczesnej 
agrotech niki. Do przodujących  
pod tym  w zględ em  zesp ołów  nale
żą: zespół w T urzy pod k ierun
kiem  kol. H eleny C ichej, zespó ł 
II stopnia pod k ierow nictw em  kol. 
Gertrudy B en ze Sk rzyszow a oraz 
kol. Jadw igi B regu ła  z C zyżow ic.

W yróżn iły się  też kol. Szkatuła  
z Turzy, Gertruda G lenc z  Zawa
dy i inn e.

W yraźne są osiągn ięcia  m łod zie
ży  zorgan izow anej w  ZMW, u zy
skane w  up raw ie k u kurydzy, u
praw y z iem n iak ów  itp .

P rzysp osob ien ie  sp ó łd zie lcze  n ie  
ma jeszcze  tych  tradycji jak  PR. 
Liczy ono jedn ak  10 zesp ołów , w  
k tórych  uczestn iczy  162 osoby, z  
których do przodujących zalicza
ją się  zesp oły  d zia łające na tere
n ie  Bzia Z am eck iego, B luszczow a, 
G odow a i Ł azisk.

C ztery zesp o ły  prow adzą ju ż w y
p ożycza ln ie  sprzętu  gospodarsk ie
go, dwa p u n k ty  skupu  opako
w ań, jeden  — w łasną kaw iarn ię , 
którą uruchom iono d zięk i pom o
cy Zarządu Gł. G odów . Są też ze
sp o ły  estrad ow e itp .

W arto zazn aczyć, że  przew odni
czący rady spółdzielczej — Nor
bert Salam on oraz Em il W idenka. 
Edward Szlachta  i Jó zef B om ba — 
są tym i, k tórzy potrafią  w zbudzić  
za in teresow an ie  m łod zieży  w ie j
skiej do spraw  ośw ia ty  rolniczej
i przyszłej pracy w  sp ó łdzielczo
ści.

W w y n ik u  d ysk u sji na zloc ie  
podjęto rezo lu cję, w  której m ło
dzież u czestn icząca  w  z lo c ie  po
stanaw ia w  dalszym  ciągu rozw i
jać sw ą pracę w  zesp ołach  przy
sposob ien ia  ro ln iczego  i sp ó łd z ie l
czego, przyczyn ić  się  do realizacji 
uchw ał VI P len um  KC PZPR i po
piera słuszn ą lin ię partii i rządu 
w  zak resie  rozw ijan ia  roln ictw a.

(jan)

życie mieszkańców Niewiadomia 
zmieniło się na lepsze. Nabrało 
jaśniejszego blasku, stało się 
barwniejsze i ciekawsze. Już 
sam fakt uruchomienia kina 
związkowego poprawił humor 
nie jednemu.

Gościnne podwoje niewiadom
skiego DK otwarły się nie tylko 
dla górników i ich rodzin. Przy
chodzi tu codzienne około 150 
osób, by spędzić wolny od pracy 
czas. Sporo zwolenników mają 
gry świetlicowe a więc szachy, 
tenis stołowy i warcaby. Z biblio
teki, liczącej 4 tysiące tomów ko
rzysta 420 czytelników. Zajrza
łem do kartoteki. Okazało się, 
że najstarszym czytelnikiem jest 
emeryt górniczy — 83-letni Piotr 
Piechota, którego ulubioną lek
turę stanowią powieści podróżni
cze. Mimo podeszłego wieku czy
ta przeciętnie pięć książek w 
każdym miesiącu.

Wśród czytelników biblioteki 
nie brak naczelnego dyrektora 
kopalni inż. Ludwika Kotuli oraz 
dyr. administracyjnego Jana 
Stenclika. Najwięcej jednak czy
ta młodzież i dziatwa szkolna.

W okresie działalności DK po
wstawały coraz inne zespoły, a 
więc zespół taneczny (jeden dla 
starszych i dwa dziecięce), zespół 
plastyków, estradowy, dwa ze
społy teatralne, jazzowy, recy
tatorski i kwintet rytmiczny.

Ponadto prowadzi się kursy 
kroju i szycia, gotowania i kurs 
samochodowo - motocyklowy.

Często odbywają się tu rów
nież odczyty TWP, na które przy 
nie od tematu interesującego 
więcej lub mniej dane środowi
sko.

Cieszący się największą popu
larnością zespół estradowy wy
stępował już na niejednej scenie 
powiatu rybnickiego oraz w Nie
modlinie.

Ostatnio zakończono kursy z 
zakresu 6 i 7 klasy szkoły pod
stawowej. Ukończyło je 42 słu
chaczy, z których 30 zdało egza
min.

Świetliczanie z Niewiadomia 
przygotowują się do obchodu 
„Dnia Górnika" i wystąpią w 
Chwałowicach oraz w szpitalu
rybnickim i rydułtowskim. (jan)

Przedstawiciel Warszawskiej Politechniki, Zjednoczenia oraz 
dyrektor Zakładów Produkcyjnych Elementów Żużlobetono
wych Foto: Jerzy Piotrowski

D a c h ó w k i  
z pyłów dymnicowych!

Ostatnio z udziałem przed
stawiciela Politechniki War
szawskiej oraz przedstawiciela  
Zjednoczenia przeprowadzono 
w Zakładach Produkcyjnych 
Elementów Żużlobetonowych  
w  Dębieńsku udany ekspery
ment produkcji płyt dacho
wych o wymiarze 2 X0,8 m 
produkowanych z pyłu dym
nego — elektrowni i innych za
kładów pracy.

Próby wytrzym ałości w y
szły nader pomyślnie. Okazuje 
się że płyty dachowe wytrzy
mały obciążenie nie tylko 400 
kg, ale nawet ponad 1000 kg.

Próby przeprowadzono pod 
kierownictwem  dyrektora technicz

nego Zakładów Produkcyjnych

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY

OGŁOSZENIA DROBNE                                                                ZGUBY                                                                                            ZGUBIONO św iad ectw o  uk ończe
nia s zk o ły  P od staw ow ej w  N ie
dobczycach na nazw isko Irena Szy
m ała, N iedobczyce.

ZGUBIONO asygn atę chorobow ą  
nr 317277 za czas od 13. 10. do 22. 
10. 60 r. w ystaw ion ą  przez P rzy
chodnię C hirurgiczną w  W odzisła
w iu  na nazw isko Julian  K arzubow
ski, M szana O siedle.

ZGUBIONO książeczk ę  w ęg low ą  
w ydaną przez kop aln ię  „D ębień
sko" na nazw isko A niela  Gam ba,
P aruszow iec.

ZGUBIONO asygn atę  chorobow ą  
za czas od 5. 10. do 25. 10. 60 r. 
w ystaw ion e  przez A m bulatorium  
hu ty  „Silesia"  na nazw isko Karol 
H ajduk, R ybnik.

ZGUBIONO asygn atę  chorobow ą  
za czas od 4. 10. do 13. 10. 60 r. w y
daną przez O środek Zdrowia w  
R ydułtow ach na nazw isko Z ygfryd  
J eszka, D zim ierz.

ZGUBIONO asygn atę  chorobow ą  
za czas od 30. 10. do 29. 11. 60 r. 
w ystaw ioną  przez Szpital M iejsk i 
w K nurow ie na nazw isko M aksy
m ilian Jaku bczyk , L eszczyny .

ZGUBIONO książkę w ęglow ą w y
daną przez kop aln ię „R ydułtow y"  
na nazw isko  Józef M asarczyk, Ga
szow ice.

ZGUBIONO k siążeczk ę  w ęglow ą  
w yd an ą przez kop aln ię „R ydułto
w y"  na nazw isko  W ilhelm  W ieczo
rek, G aszow ice.

ZGUBIONO książeczk ę  w ęglow ą  
w ydaną przez kop aln ię  „Rym er"  
na n azw isk o  B erta Jedrow iak, 
C zyżow ice.

ZGUBIONO k siążeczk ę w ęglow ą  
w yd an ą przez kopalnię „R ydułto
w y" na nazw isko  K onrad G oczoł, 
R ydułtow y.

ZGUBIONO k siążeczk ę w ęglow ą  
(inw alidzką) w ydaną przez kopal­
n ię  „Ignacy" na n azw isko T eresa  
W encel, Z ebrzydow ice.

ZGUBIONO k siążeczk ę w ęglow ą  
w ydaną przez k op aln ię  „R ydułto
w y " na nazw isko  Jan L ucyna, Ry
du łtow y.

DO LEKARZA potrzebna n a tych
m iast pom oc dom ow a. W iadom ość 
w  redakcji.                                                                                          SPRZEDAŻ                                                                                SPRZEDAM parcelę budowlaną w Rybniku. Wiadomość: Rybnik, Kasprzaka 1.

T a jem n ica  5 0  litrów  w ody w ... ustach

Przychodnia obwodowa
DLA G Ó RNIKÓ W

Przychodnia obwodowa DLA GÓRNIKÓW-  ,,IN STATU NASCENDI"
— Tak. W Czerwionce zastoso

wano ją po raz pierwszy. Przy 
wprowadzeniu tych zabiegów 
bardzo wydatnej pomocy udzie
lił mi mechanik KAROL KU
BECZKA.

-  Na czym polega nowa me
toda lecznictwa, o której mówi
my?

— Przebieg kuracji przedsta
wia się następująco: pacjent za
siada przy umywalce, bierze do 
ust specjalny ustnik, z którego 
wypływa woda w temperaturze 
ok. 40 stopni C pod ciśnieniem  
trzech atmosfer. W ciągu czte
rech minut przepływa przez ja
mę ustną pięćdziesiąt litrów wo
dy. Nie jest to jednak zwykła 
woda, a raczej ług ciechociński 
w 2 procentowym roztworze. Tą 
metodą leczy  się wszystkie stany 
zapalne jamy ustnej, krwawienia 
dziąseł — a co najważniejsze —

powstrzymuje się rozwój para
dentozy. Kuracja trwa od 1 do 4 
tygodni.

— Sukcesem tym zdobył pan 
doktor sławę w całym kraju.

— No, lekka przesada. W każ
dym razie...

— ...mówiono o pańskich suk
cesach na III Ogólnopolskim 
Zjeździe Stomatologów w War
szawie. Na tem at tych zabiegów 
padły tam jednomyślne wypowie
dzi: metoda wodolecznicza jest 
jednym z podstawowych zabie
gów w leczeniu paradentozy. 
Czerwionka dała początek. Myśli 
się o rozpoczęciu podobnych za
biegów przy kop. Rydułtowy".

— Iloma operacjami ...przypieczętowaliście 
przypieczętowaliście Wasz sukces, panie 
doktorze? 

— O. niezliczoną ilością — kil
koma tysiącami — które w 99,9 
proc. były udane.

— Co sądzą sami pacjenci o 
tej metodzie leczenia schorzeń 
jamy ustnej?

— Nie chciałbym o tym 
mówić. Może pan zapyta o to jed
nego z moich pacjentów

— Chętnie.
Mówimy z p. BERNARDEM 

ROZKOSZEM z Czerwionki.
— Paradentoza zabrała mi trzy 

zdrowe zęby trzonowe. Po roz
poczęciu zabiegów w ambulato
rium czerwionkowskim dolegli
wości jamy ustnej ustąpiły ra
dykalnie i mogę bez bólu... spo
żywać posiłki. Poprawiło się po
nadto moje ogólne samopoczu
cie. Jestem zadowolony i wdzięcz
ny za przywrócenie mi zdrowia.

Dr A. Romański jest już fakty
cznie kierownikiem Przychodni 
Obwodowej dla górników ROW, 
której otwarcie nastąpi z dniem 
pierwszego stycznia.

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM parcelę budowalną w 
Rybniku. Wiadomość: Rybnik, 
Kasprzaka 1.

— Powstanie Przychodni Ob
wodowej będzie nowym etapem 
w całej terenowej służbie zdro
wia na naszym terenie. Nowa 
placówka posiadać będzie 36 le
karzy i dziewięć zakładów o cha
rakterze specjalistycznym. Cen
trala jej mieścić się będzie w o
becnym budynku KP PZPR, któ
ry zostanie przeniesiony w inne 
miejsce. Czynimy również za
kupy instrumentów medycznych 
— m. in. od czechosłowackiej firm

y „Chiron". Przy Przychodni 
Obwodowej działać będzie Rada 
Zdrowia, w skład której wejdą 
przedstawiciele załóg kopalnia
nych, ławników i lekarzy. Jej 
przewodniczącym jest przew. 
Okręgu ZZG —- Biernacki, za
stępca — dyr. ekon. RZPW mgr 
Trawiński. Przychodnia skupi 
najwybitniejszych lekarzy prze
mysłowych. Będzie to placówka 
rozwojowa i na wskroś nowocze
sna. Zamierzamy uruchomić kil
ka filii, pierwszą w Jastrzębiu. 
Pod naszymi auspicjami czynna 
również będzie przychodnia re
konwalescencyjna w rybnickim 
szpitalu przy ul. Rudzkiej, gdzie 
zatrudni się m. in. szereg magi
strów wychowania fizycznego. 
Posiadamy własny budżet w ra
mach Oddziału Przemysłowego 
WRN. Wszystko wskazuje na to, 
że — z uwagi na rozbudowę 
ROW — Przychodnia Obwodowa 
urośnie w przyszłości do jednej 
z największych tego typu na 
Śląsku". Górnicy zaś doczekają 
się zdecydowanie polepszenia opieki

 lekarskiej. (pe)

Produkcyjnych Elementów Żużlobe
tonowych w Dębieńsku inż. 
Samborskiego. (jan)

OSTRAWSKA
TELEWIZJA OSTRAWSKA                                                         CZWARTEK, 1. 12.: 17.30 — P ro

gram  dla dzieci; 19.00 — D zien nik  
te lew izy jn y; 19.30 — U n iw ersytet 
te lew izy jn y  (odc . VIII); 20.00 — 
Przedstaw ien ie; 21.30 — Przegląd  nowych filmów.
now ych  film ów .

PIĄTEK, 2. 12.: 18.25 — T elew i
zy jn y  kurs język a  rosy jsk iego ; 
19.00 — D ziennik  te lew izy jn y; 19.30 
-  Na anten ie p ółn ocn e M oraw y; 
19.15 — III cz. film ow ej trylogii A . 
T ołstoja  „K rzyżow a droga".

SOBOTA, 3. 12.: 17.30 — P rogram  
dla dzieci; 19.00 — D ziennik  te le
w izy jn y; 19.15 — N a anten ie  pół
nocne M orawy; 19.30 — T ransm isja  
sportow a; 21.15 — Na anten ie  pół
nocn e  M orawy: 21.30 — Z kam erą  
po św iec ie   2l.45  M i l i o n o w y  
banknot" — film  prod. an g ie lsk iej.

NIEDZIELA, 4. 12.: 10.00 — Pro
gram  dla dzieci; 10.50 — Film  fab . 
prod. radzieck iej; 11.30 — Program  
dla w si; 15.00 — T ransm isja spor
tow a; 19.00 — D zien n ik  te lew izy jn y;  
19.30 — N iedzielna chw ilka  p oezji;  
19.40 — „Sam otność — film  fab . 
prod. czechosł.; 21.35 — Sp otkan ie  
z aktoram i i tw órcam i film u „Sa
m otność".

Opowieść
Opowieść                                           o szewcu, bokserze

i pięknych 
Ślązaczkach

(Dokończenie ze str. 5)
obszerniej, uważając je z kręgu po
zytywnych przykładów asymila
cji niemal za typowe.

Jakie wysuwamy wnioski z 
tych wędrówek?

Wydaje się, że sprawa rzeko
mej „organicznej" niemożliwo
ści współżycia ludzi spoza Ślą
ska ze Ślązakami jest mitem. W 
Radlinie na przestrzeni krótkie
go czasu pożeniło się ze Ś lązacz
kami 24 zwerbowanych górni
ków, w Czerwionce — 40. Wszy
scy żyją zgodnie, są spokojnymi 
ludźmi, otrzymali mieszkania ko
palniane, jest im dobrze. Nie 
doszło do ani jednego rozwodu.

Tak zwana asymilacja (b. istot
na, ponieważ przyczynia się do 
pożądanej bardzo stabilizacji za
łóg kopalnianych) młodzieży na
pływowej, może przebiegać w 
atmosferze dobrych chęci ze 
strony elementów napływowych. 
Dla chcącego nie ma nic trud
nego. Asymilacja wytwarza w 
osiedlach nowy, specyficzny kli
mat . Mieszają się ludzie o róż
nych poziomach kulturalnych, 
różnych zainteresowaniach, spo
sobach bycia, walorach praco
twórczych itp. W łaściw e czynni
ki muszą go więc rozszyfrować
i stosownie do tego klimatu pro
wadzić odpowiednią politykę 
społeczną.

Wszyscy młodzi m ają bowiem 
jeden cel: możliwie szybko zdo
być ustaloną pozycję w społe
czeństwie. Jednym się to udaje 
(jak bohaterom niniejszego reportażu

), innym wolniej, jeszcze 
innym wcale (reportaż nasz w 
części wyjaśnił chyba dlaczego). 
Powiedział któryś z pisarzy fran
cuskich; „Każdy znaczy w życiu 
tylko tyle, ile chce znaczyć".

To wszystko co chciałem po
wiedzieć na marginesie opowie
ści o byłym szewcu z Nowego 
Sącza, dobrym bokserze  z Białe
gostoku i pięknych Ślązaczkach.

STAPI



S t. Lampert             w roli trenera
w roli trenera
Od pew n ego  czasu  w k lubach  

sportow ych  ROW w zrasta zain te
resow an ie  pod noszeniem  ciężarów . 
P o G órniku P szów , przy którym  
utw orzono sek cję  podnoszenia  c ię
żarów , rów nież w  R adlinie zainte
resow an o się  tą dziedziną sportu. 
M iejscow y G órnik zm ontow ał dość  
s iln ą drużynę, która zaczyna od
n osić  p ierw sze su k cesy . R adlin ia
n ie  zm ierzyli s ie  ostatn io  z Gór
n ik iem  Pszów  (był to  m ecz rew an
żow y), odnosząc zw ycięstw o  4:2. 

P u n k ty  dla zw ycięzców  zdobyli: 
S itek , A. M andera, A. Garus i W. 
M andera po 1, dla P szow a bracia  
S zczy g ło w ie.

Trenerem  ciężarow ców  G órnika  
R adlin je st St. Lam pert, k tórego  
często  oglądać także m ożna w roli 
zaw odnik a. K ierow nictw o sek cji 
pokłada w ielk ie  nadzieje w n a j
m łod szy ch ciężarow cach : A. Man
derze i J. M andryszu, którzy w y
kazują  n ieprzeciętn y  ta len t i w iel
ką am bicję.

Owacje górniczego Knurowa dla mistrza jesieni
dla mistrza jesieni

Zawiedli starsi piłkarze Concordii Knurów w mistrzostwach 
II ligi — nie zawiodła drużyna rezerwowa, uczestnicząca w roz
grywkach kl A. Zdobycie przez młodych piłkarzy mistrzostwa 
jesieni w kl. A osłodziło nieco gorycz działaczy i kibiców Concor
dii. Drużyna rezerwowa zdobyła też sobie z miejsca sympatię 
mieszkańców górniczego Knurowa. Uważa się ją powszechnie za 
zespół, który już w niedalekiej przyszłości nawiąże do dobrych 
tradycji knurowskiego piłkarstwa.

Triumf jedenastki knurow
skiej w jesiennej serii rozgry
wek był bezsporny. Zwycię
stwem nad Polonią Niewiadom 
przypieczętowano realizację pla
nów i marzeń zarówno działaczy 
jak i zawodników. Jedenastka

Jest mistrzowski tytuł
i... nadzieja na 

dalsze sukcesy
Piłkarze klasy B przemierzyli 

już połowę trasy mistrzostw 1961 
r. Z zapytaniem, kto wywalczy 
miejsce w klasie A, a którym 
zespołom wypadnie opuścić kla
sę B — poczekać trzeba będzie 
do następnego „półrocza" czyli 
do wiosennej serii rozgrywek. 
Dziś możemy tylko z perspekty
wy półmetka odnotować osiągnię
cia dwóch najlepszych drużyn: 
Jedności Jejkowice i Górnika 
Wilchwy.

Wielkiego wyczynu dokonała 
drużyna Jejkowic. Zagrożony 
spadkiem do niższej klasy w mi
strzostwach minionego sezonu — 
zespół Jedności sięgnął jak naj
bardziej nieoczekiwanie po mi
strzostwo I grupy. Jedność zdo
była pierwsze miejsce w przeko
nywującym stylu, dystansując 
najgroźniejszego rywala Start 
Piece o dwa punkty. Mistrz I gru
py poniósł tylko dwie porażki w 
meczach wyjazdowych z Dębem 
Gaszowice 1:4 i Płomieniem Czu
chów 0:2, w dziewięciu meczach 
drużyna jejkowicka schodziła z 
boiska w roli zwycięzcy. Jeśli 
Jedność walczyć będzie w wio
sennej rudzie z takim samym 
powodzeniem, to już teraz ,,wy
pada" jej myśleć o awansie do 
klasy A.

Zespół poczynił duże postępy 
w stosunku do ubiegłego roku.

Raciborskie                aktualności
aktualności

K oszyk ark i U n ii R acibórz zdobył
y  dw a cen ne p u n k ty  w m istrzo

stw ach  II lig i, zw yciężając  KS 
K rzysztof W ałbrzych 50:41 (16:25). 
K osze d la Unii zdo b y ły : W ie
szczak 24, Sław ik  14, K oczwara 6, 
M oraw iec 4 i T anrzyn a 2.

W w oj. op olsk im  rozp oczęły  się  
rozgryw ki ligi m ięd zyszk o ln ej w  
piłce ręcznej drużyn ch łopców  i 
d ziew cząt o  puchar R ozgłośn i PR  
w Opolu, po d w óch  p ierw szych  
k o le jk ach  tab elk i uk szta łtow a ły  
s ię  następująco:

CHŁOPCY:

CHŁOPCY:                                                                                                 ZSZ K uźnia R acibor. 2 4 61:27
LO nr 9 R acibórz 2 2 36:34
TM R acibórz 2 2 30:41
TM Racibórz                                                                                               LO nr 6 R acibórz 2 0 31:56

DZIEWCZĘTA

DZIEWCZĘTA:                                                                                             LO nr 6 Racibórz nr 6 Racibórz 2 4 28:15
LP G łogów ek 2 2 31:14
LO Kietrz 2 2 15:32
LO G łogów ek 2 0 16:29

Rada P ow iatow a LZS organ izu
je w n iedzielę 4 grudnia o godzi
n ie  9 w sa li PDK w Raciborzu powiatowe

 m istrzostw a p racow n ików
 zak ład ów  roln iczych w p in g- 

pongu i szachach. W ram ach m i
strzostw  odbędzie sie także kon
kurs siłacza  w ie jsk iego .

Walne zebranie
Walne zebranie podkolegium  

s ę d z ió w
8 grudnia br. w sa li Prez. PRN  

w  R ybniku o godz. 16.30 odbędzie  
s i ę w alne zgrom adzen ie pod kole
g ium  sęd zió w  w  R ybniku. Pro
gram  obrad p rzew id uje m. in.: 
z łożen ie  spraw ozdań  z działalności

 p od kolegium  za 1960 r. i K om i
sji R ew izy jn ej, rozd an ie  nagród  
i  d yp lom ów  uznan ia , o cen ę  pracy  
zarządu oraz w ybór w ła d z  podko
leg iu m  na o k res  d w óch  najbliż
szych  la t.

Nie bez wpływu na dobre wyni
ki piłkarzy pozostał fakt posia
dania własnego boiska. Wspól
nym wysiłkiem działaczy i człon
ków koła w Jejkowicach wybu
dowano w tym roku boisko pił
karskie, wprawdzie dalekie je
szcze od doskonałości, ale już 
spełniające swą rolę. Z saty
sfakcją musimy podkreślić, że 
szczupły aktyw koła z prezesem 
M. Zygmuntem i członkiem za
rządu Cicheckim na czele w wła
ściwy sposób kieruje życiem spor
towym w gromadzie. Wśród pił
karzy Jedności panuje koleżeń
ska atmosfera, wszyscy są przy
wiązani do barw koła i ambitnie 
pracują nad podniesiem kwalifi
kacji piłkarskich.

W skład pierwszej drużyny 
wchodzą: J. Kozielski, R. Bom
bik, E. Ryszka, St. Gatnar, E. 
Niewrzoł, Cz. Szulik, J. Chowa
niec, U. Brachman, J. Krawczyk 
(pełni jednocześnie funkcję in
struktora), E. Kłosek. H. Oleś, 
A. Nieszporek. J. Kuźnik i H. 
Śmieja. Do najlepszych strzel
ców należą: Krawczyk i Oleś.

Najlepszą jedenastką II grupy 
klasy B okazał się Górnik Wilch
wy. Zespół ten już od kilku lat 
zalicza się do ścisłej czołówki 
swojej grupy, jednak dopiero je
sienią tego roku udało mu się 
sięgnąć po tytuł mistrzowski. 
Jak  grali wychowankowie trene
ra Dyszlewskiego, dobrze, czy 
też tylko średnio? Oczywiście 
mieli lepsze i gorsze mecze, ale 
przeciętnie ich gra mogła zadowo
lić Górnik okazał się zespołem 
dobrze wyszkolonym technicznie, 
dysponującym bramkostrzelnym 
atakiem i skonsolidowanym blo
kiem defensywnym. Górnicy 
osiągnęli w jedenastu spotka
niach 18 punktów oraz najlepszy 
stosunek bramkowy 34:15. Naj
więcej występów w mistrzow
skiej drużynie mają: J. Mika, W. 
Brzezina. H. Kłosok, J. Kłosok, 
A. Rojek, J. Tatarczyk, J. S ta
roń, R. Szmajda, E. Strączek, E. 
Polok, A. Suchy, E. Jung, J. Szka
tuła, A. Płaczek, A. Antończyk 
i W. Rachwał.

„Niebiescy" z Wilchw, bo taki 
kolor ich dresów przyrzekają 
swoim kibicom, że na wiosnę 
przyszłego roku z jeszcze więk
szą ambicją walczyć będą o 
wejście do klasy A.

instruktora Wiertelorza nie po
niosła w toku rozgrywek żadnej 
porażki, co jeszcze bardziej pod
nosi jej wartość. Jak już stwier
dziliśmy, jest to zespół przyszło
ści, bowiem przeciętna wieku za
wodników nie przekracza 21 lat. 
Zawodnicy Concordii Ib to w 
większości gracze drużyny, któ
ra trzy lata temu zdobyła wice
mistrzostwa Śląska juniorów. 
Wielu z nich występuje zimą w 
III-ligowej drużynie hokejowej. 
Wszyscy pracują w kop. „Knu
rów”. Są (zdyscyplinowani, kole
żeńscy, ambitni.

Mając taki zespół aktyw Con
cordii może mieć ambitne plany 
na przyszłość Nie trudno odgad
nąć, jakie to mogą być plany. 
Cel Concordii może być tylko je
den — grać na wiosnę przyszłe
go roku równie dobrze jak w mi
nionym sezonie.

Sympatycznej drużynie z Knu
rowa życzymy nowych zwy
cięstw w 1961 r. i coraz więcej 
takich zawodników, jak Porwoł, 
Włodarczyk, Sikora czy Smołka.

Przedstawiamy piłkarzy mi
strzowskiej drużyny:

J. WRÓBLEWSKI — bramkarz 
26 lat, żonaty, z (zawodu elektryk.

J. PORWOŁ — bramkarz, 18 
lat, kawaler, uczeń-rębacz.

E. PLAZA — obrońca, 18 lat, 
kawaler, uczeń-rębacz.

M SANECZNIK — obrońca, 
21 lat, kawaler, sztygar.

A. KOWOL — pomocnik, 21 
lat, żonaty, uczeń-rębacz, kapi
tan zespołu.

Z. SIKORA — pomocnik, 21 
lat, kawaler, ładowacz.

H. KEMPA — środkowy obroń 
ca, 21 lat, kawaler, ładowacz.

E. WŁODARCZYK — środko­
wy obrońca, 22 lata, kawaler, 
elektryk.

H. KEMPA - środkowy obrońca , 21 lat, kawaler, ładowacz.     E. WŁODARCZYK - środkowy obrońca, 22 lata, kawaler, elektryk.                                                                                     A. PAWLIK — prawoskrzydło
wy. 20 lat, kawaler, uczeń-rębacz.

H. HERDZINA — prawy łącz
nik, 19 lat, kawaler, sztygar.

B. MAJCHERCZYK — środ
kowy napastnik, 22 lata, żonaty, 
ładowacz.

E. SMOŁKA — lewy łącznik, 
19 lat, kawaler, ładowacz, na j
lepszy strzelec drużyny, Zapisał 
na swoim koncie 10 zdobytych 
bramek.

W. BITTNER — lewoskrzydło
wy, 19 lat, kawaler, ładowacz.

Rezerwowi: A. GRUSZKA — 
napastnik, 21 lat, kawaler, łado
wacz.

W. ZGOLIK — napastnik, 20 
lat. kawaler, planista.                                                                   J. MICHALIK - 20 lat, kawaler, elektryk. 

J. MICHALIK — 20 lat, kawa­
ler, elektryk.

Kierownikiem drużyny jest 28- 
letni Ł. BISKUP. Funkcję in
struktora s p rawuje WIERTE
LORZ — 38 lat, obecnie uczęszcza

 na kurs trenerski.

Zelezarny Vitkowice
barbórkowym gościem
barbórkowym gościem R A D L I N A

Najciekawszą imprezą spor
tową w  dniu św ięta górnicze
go będzie spotkanie piłkarskie 
Górnika Radlin z czołowym  
zespołem II ligi CSRS Zelezar
ny Vitkowice.. Piłkarze zza Ol
zy zajmują w mistrzostwach II 
ligi IV miejsce, posiadając tyl
ko o dwa punkty mniej od 
przodownika rozgrywek. Spotkanie Górnik Radlin - Zelezarny Vitkowice rozegrane zostanie

zostanie w  niedzielę, 4 grudnia 
o godz. 13.00 na boisku w Ra
dlinie.

Górnicy przygotowują się do 
tego spotkania intensyw nie po
nieważ stanowić ono będzie 
dla nich generalną próbę silł 
przed finałowym  spotkaniem  
o puchar Prez. Woj. R. N. z 
Naprzodem Lipiny, które odbędzie się 11 listopada w Lipinach.

Spotkanie Górnik Radlin — Zelezarny       odbędzie się 11 listopada w Lipinach. 
Zelezarny Vitkowice rozegrane zostanie       Lipinach.

Nie tylko Tworków
Nie tylko Tworków...                                                                                  W okresie  o sta tn ich  p ięc iu  lat 

w ładze i aktyw  sportow y pow . ra
ciborsk iego  n a leżyc ie  d ocen ia ły  
problem  bu dow nictw a ob iektów  i 
urządzeń sp ortow ych  na w si, a za
niedbań na tym  odcinku było  w ie
le. Co zrobiono? K osztem  około  
150 tys. zł w ybud ow ano p ierw szy  
w pow . raciborskim  w iejsk i sta
d ion  sportow y w  T w ork ow ie. O
biekt ten  m oże uchod zić  za w zór  
tego  rodzaju bu dow nictw a. P od ob
ny stadion otrzym ał Klub Sporto
w y  „R afam et" w  Kuźni R acibor
sk iej. W stadium  bu dow y znajdują  
się  trzy dalsze tego  typ u  stad ion y: 
w  P ietrow icach  W ielkich, B udzi
sk ach  i T w ork ow ie. Trudno jed
nak dziś u sta lić  term in przekaza
n ia  ich do u ży tk u . O ile  tem p o ro
bót w  P ietrow icach  W ielkich p o
p raw iło  się  osta tn io , to  bu dow a w 
Z abełkow ie od dw óch lat tk w i na  
m artw ym  pu n k cie . M imo otrzy
m an ych  fu n d u szów  z w p ływ ów  To
talizatora Sp ortow ego — Prezyd ium  
GRN w  C hałupkach, które sw ego  
czasu pod jęło  się roli b u d ow n icze
go n ie  w yw iązu je  się z przy ję tych  
na s ieb ie  obow iązków . K om p eten t
nym  w ładzom  sygn a lizu jem y  skan
daliczne m arnotraw stw o ju ż w zn ie
sion ych  kosztem  ponad 200 ty s. zł 
n iek tórych  urządzeń na stad ion ie  
w  Z abełkow ie.

Po XIII rundach Radość w obozie Pogoni

Radość w obozie Pogoni
O statnia, 13 k o lejk a  spotkań  m i

strzostw  kl. A stała pod znakiem  
zw y cięstw  gospodarzy. Na 14 m oż
liw ych  do zdobycia  pu nktów  gos
podarze zapisali na sw oim  kon cie  
12. Szczególn ie  cen ne zw ycięstw a  
od n iosły  zesp oły  U nii K ryw ałd, 
G órnika Czerw ionka Ib i Czarnych  
G orzyce. Ci ostatn i pok onali n ie
oczek iw an ie  ek slid era  rozgryw ek  
G órnika C hw ałow ice. Ta porażka  
zadecyd ow ała  o zdobyciu  w icem i
strzostw a jesien n ej serii rozgryw ek  
przez P ogoń N ied ob czyce . W yobra
żam y sobie radość jaka z tej okazji 
zapanow ała  w obozie P ogon i. Do 
pełn ego  zakoń czen ia  m istrzostw  
k lasy  A brak jeszcze  spotkan ia: 
K olejarz W odzisław  -  U nia K ry
w ałd, które rozegrane zostan ie  w  
najbliższą  n iedzielę .mm

KLASA A                                                                                            C oncordia R adlin -  S ilesia  R yb
nik  1:1, Concordia Knurów Ib -  
P olonia  N iew iadom  8:1, Unia. K ry
w ałd  -  GKS R ym er 2:1, G órnik Jan
k ow ice  — K olejarz W odzisław  4:1, 
Czarni G orzyce — G órnik C hw ało
w ice  1:0. G órnik C zerw ionka -  RKS 
G órnik R ybnik 3:1, Olza G odów  -  
P ogoń N ied ob czyce  1:1.

PODOKRĘG RACIBÓRZ Spójnia  R acibórz Spójnia Racibórz 10 20 52:13
III LIGA LZS O w siszcze 10 15 36:17

LZS Owsiszcze                                                                                     W łókniarz N ędza 10 14 35:22
III LIGA                                                                                                        W ostatn im  spotkan iu  m istrzow skim LZS K rzanow ice 10 13 30:22

mistrzowsk im  P iast B rzeg pokonał LZS Tworków 4:3 (2:2). Końcowa tabela rozgrywek: pok onał LZS LZS T w orków  Ib 10 10 24:18
T w orków  4:3 (2:2), K ońcow a tabela Orzeł D zierżysław 10 10 17:17
rozgryw ek: LZS Krzanowice                                                                                        LZS Tworków Ib                                                                                             Orzeł Dzierżysław                                                                                     LZS O cice 10 7 27:34
Stal N ysa 13 21 28:13 W łókniarz K ietrz Ib 10 7 22:29
Pogoń Prudnik 13 19 38:14 LZS B ień k ow ice 10 Włokniarz Kietrz Ib                                                                                         LZS Bieńkowice 6 20:27
Stal Nysa                                                                                                   Pogoń Prudnik                                                                                   P an cern i N ysa 13 17 38:15 LZS B ojanów 10 4 20:44
O polanin Opole 13 Opolanin Opole 16 35:24 LZS K row iarki 10 2 LZS Bojanów                                                                                             LZS Krowiarki 13:56
U nia K ędzierzyn Unia Kędzierzyn 13 16 23:19
K abew iak P rudnik Kabewiak Prudnik 13 15 15:16
U nia K rapkow ice  
KKS K luczbork  
Silesia  Otm ęt 
P iast B rzeg  
P ion ier Strzelce  
M ałapanew  O zim ek  
LZS T w orków  
P olon ia  N ysa

13 15 19:22 
13 11 22:24
13 10 
13 10

20:24 
27:38 

13 10 19:28
13
13
13

11:23
15:34
17:30

K L A S A  C

G RUPA II

Concordia K nurów  Ib 13 23 39:13
Concordia Knurów Ib                                                                              Pogoń N ied ob czyce 13 19 33:10
G órnik C hw ałow ice 13 18 27:8
RKS G órnik 13 16 Górnik Chwałowice                                                                                     RKS Górnik 38:17
Concordia R adlin 13 Concordia Radlin 16 23:25
GKS R ym er 13 12 15:15
Silesia R ybnik 13 12 16:20
G órnik Jan k ow ice 13 11 Górnik Jankowice 19:21
Olza G odów 13 11 Olza Godów 23:29
G órnik C zerw ionka Ib 13 9 18:31
Unia K rvw ałd 12 9 23:37
Czarni G orzyce 13 9 17:33
Czarni Gorzyce                                                                                       Kolejarz W odzisław 12 7 12:22                                                                                                         Polonia Niewiadom 
P olon ia  N iew iadom 13 6 17:40

GRUPA II                                                                                                     P o lon ia  B iała  P rud nicka — Stal 
R acibórz 6:0, U nia R acibórz Ib — 
Śląsk  R eńska W ieś 3:2.
P olon ia  G łu bczyce 13 25 41:16 
Sparta P aczk ów  13 17 36:19
Stal R acibórz 13 16 40:26
U nia B lach ow n ia  13 15 34:22
P olon ia  B iała Prudn. 13 14 41:19 
Unia R acibórz Ib 13 14 23:18
Orzeł P o lsk a  C erekiew  13 14 30:24 
U nia Z dzieszow ice 13 12 21:36 
LZS Strzeleczki 13 10 27:34
Pogoń P rudnik  Ib 13 10 20:35 
Stal N ysa Ib 13 9 26:43
Śląsk R eńska W ieś 13 9 21:38                                       Włókniarz Kietrz                                                                              Odrzanka Dziergowice 
W łókniarz Kietrz 13 9 17:34
Odrzanka D ziergow ice 13 8 26:39

KLASA B
K ońcow e tab ele  jesien n ej rundy  

rozgryw ek  k lasy  B i C podokręgu  
raciborsk iego:

KLASA C                                                                                                        LZS G órki 6 12 33:5
Stal R acibórz Ib 6 8 19:16
LZS R udnik 5 6 24:10
Stal Racibórz Ib                                                                                         LZS Rudnik                                                                                                LZS Z aw ada K siążęca 5 6 13:17
LZS S ław ik ów  5 4 9:12
LZS Strzybn ik  5 2 4:22
LZS Sławików                                                                                           LZS Strzybnik                                                                                           LZS M odzurów  6 0 0:12

Z aw ody LZS Strzybn ik  -  LZS 
R udnik oraz LZS S ław ik ów  -  LZS 
Z aw ada n ie  zosta ły  dotąd zw ery
fik ow an e, natom iast drużynę LZS 
P aw łów  w y co fa n o  z rozgryw ek  
w sk u tek  trzykrotnego  n ie  staw ie
n ia  s ię  do zaw odów .

II GRUPA

LZS Studzienna 6 LZS Studzienna 12 31:2
LZS W ojnow ice 6 8 15:11
LZS K rzyżan ow ice 6 7 17:8
K olejarz R acibórz 6 7 LZS Wojnowice                                                                                         LZS Krzyżanowice                                                                                Kolejarz Racibórz 21:17
LZS O w siszcze Ib 6 5 17:23
LZS B olesław 6 3 14:26
LZS Sam borow ice 6 LZS Bolesław                                                                                            LZS Samborowice 0 0:28

D rużyna LZS B oru cin  w ycofa ła  
s ię  z rozgryw ek.

Krok naprzód!

Współpraca klubów zapowiedzią lepszego jutra
„Generalna klęska rybnickiego 

piłkarstwa” -  tak określiliśmy 
kilka tygodni temu na łamach 
„Nowin” degredację Górnika Ra
dlin i Concordii Knurów do III 
ligi. Nie są to jedyne w tym se
zonie niepowodzenia sportu na
szego regionu. Górnik Pszów i 
Naprzód Rydułtowy zajmują 
kiepskie pozycje w tabelach III 
ligi, lekkoatleci Startu Rybnik 
spadli do klasy A... Na szczęście 
w obozie pokonanych nie doszło 
do rozróbek personalnych, do 
podjazdowej walki działaczy, 
trenerów i zawodników, wzajem 
ne kłótnie i spory wystąpiły tu i 
ówdzie w minimalnym tylko sto
pniu. W Radlinie i Knurowie 
opracowuje się konkretne plany 
odbudowy piłkarstwa. Również 
stolica rozbudowującego się ROW 
-  Rybnik ma aspiracje odegra
nia za kilka lat należnej jej roli 
w sporcie polskim. Sport Rybnic
kiego Okręgu Węglowego potrze
buje więc w obecnym okresie jak 
najbardziej skoordynowanych 
wysiłków działaczy do odzyskania

odzyskania utraconej pozycji i uczynie
nia dalszego kroku naprzód.

Trudno na podstawie przebie
gu spotkania z aktywem sporto
wym ROW zaimprowizowanego 
przez Powiatowe Kom. FJN i re
dakcję „Nowin” dokładnie oce
nić zamierzenia na przyszłość kół 
i klubów. Jest jednak niezbitym 
faktem, że spotkanie to spełniło 
swój cel. Przybyli na nie przed
stawiciele władz, doświadczeni 
działacze sportowi i kibice wyjaś
nili sobie wiele spraw, które do
tąd dyskutowane były w wąskim 
kręgu osób, nieraz w atmosferze 
zaściankowości. Z ust organiza
torów spotkania: red. nacz. „No
win” M. Frelichowskiego, tow. 
Lebiody, dyr. Wyleżycha i dr 
Wagnera usłyszeliśmy wiele cie
kawych danych o perspektywach 
dalszego rozwoju Rybnickiego 
Okręgu Węglowego, a co za tym 
idzie o stworzeniu silnej bazy 
dla sportu masowego i wyczyno
wego o wysokim poziomie. I tu 
dotknęliśmy sedna rzeczy. Roz
budowę sportu w powiatach rybnickim

rybnickim i wodzisławskim należy 
rozpocząć od rozszerzenia inwe
stycji na budowę obiektów i urzą
dzeń. W Rybniku, który w nie
dalekiej przyszłości podwoi licz
bę mieszkańców brak kortów te
nisowych, krytej pływalni, sal 
gimnastycznych, lodowiska z 
prawdziwego zdarzenia. Istnieje 
koncepcja budowy sztucznego lo
dowiska (w ramach rozbudowy 
Rzeźni Miejskiej) i obiektowi te
mu należy przyklasnąć choćby je
go realizacja nastąpiła dopiero 
za siedem lat.

Wśród zebranych panowała jed
nomyślność poglądów co do tego  
że podstawą dobrych wyników w 
sporcie są silne kluby. Zwrócono 
uwagę na konieczność stworze
nia w Rybniku takiego właśnie 
klubu. Czy będzie nim RKS Gór
nik? Rybnicki Klub Sportowy 
Górnik posiada kilka sekcji, z 
których: żużlowa, siatkówki i 
szermiercza legitymują, się wyni
kami na skalę ogólnokrajową. 
Jeśli jeszcze piłkarze osiągną 
wyższy poziom co wiąże się z 
awansem do wyższej klasy

RKS Górnik może stać się sil
nym klubem, posiadającym zespoł
y o wysokim poziomie. Sekcja 

piłkarska RKS znajduje się obe
cnie na właściwej drodze rozwo
jowej. Od chwili przejścia pod 
patronat Rybnickiej Fabryki Ma
szyn, zawodnikom i działaczom 
stworzono odpowiednie warunki 
pracy. Zespół A-klasowy o ile 
oczywiście nie ustanie w pracy 
nad podniesieniem kwalifikacji 
posiada szanse awansu w przysz
łym roku do III ligi. Szanse te 
wydają się być bardziej realne, 
ponieważ drużynę RKS Górnik 
zamierza zasilić kilku utalento
wanych piłkarzy z innych klu
bów.

Przedstawiciele klubów górni
czych wypowiedzieli się także za 
utworzeniem szkółek piłkarskich 
oraz za zaangażowaniem dla czo
łowych drużyn trenera o wyso
kich kwalifikacjach. Szkółki pił
karskie mogłyby powstać przy 
szkołach górniczych i większych 
klubach. Nieliczne głosy domaga
jące się fuzji RKS Górnik z Gór

nikiem Radlin lub Concordią

K apitalnym i rem ontam i ob jęte  
są boiska: w N ędzy (prace zosta ły  
już u k oń czon e), O w siszczach, 
B ień k ow icach  i T w ork ow ie, gdzie  
w m iejsce  drew n ian ego  zakłada  
się parkan żużlo - betonow y.

W ielkim  dorobkiem  w zak resie  
bu dow nictw a sportow ego  m oże  
także w ykazać się m iasto Racibórz. 
I tak w ostatnim  ok resie  w R aci
borzu w ybud ow ano z fu n d u szów  
M inisterstw a O św iaty stadion  AZS 
przy Studium  N au czycie lsk im , 
kosztem  k ilk u set ty s ięcy  zł. d ok o
nano k ap ita lnych  rem ontów  ob iek
tó w Unii i Spójni. Oprócz tego  trw a
ją prace przy budow ie krytej p ły
w aln i przy Studium  N au czycie l

sk im . W tym  ostatn im  w ypadk u  
harm onogram u prac nie dotrzym u
ją w yk on aw cy  z Opola, tłu m acząc  
się  brakiem  n iek tórych  m ateria
łów , M iasto Racibórz o trzym ało  
tak że k ilk a  n ow ych  w zględ n ie  w y
rem on tow an ych  sal g im n astycz
nych .CZARNA 
lista PIŁKARZY
D ecy z ją  W GiD u k a ra n i  z o sta li 

n a s tę p u ją c y  p iłk a rz e : A. T o m a n e k  
(N ap rzó d  R y d u łto w y ) — 6 m ies. 
d y s k w . za b ru ta ln ą  g rę  i zn iew a
żen ie  sędz iego , J .  Z y g m u n t (K ole
ja rz  O lza) — 2 m ies. d y s k w . z za
w ie szen iem  na o k re s  6 m ies. za 
p o g ró żk i w obec  p rz e c iw n ik a  i b ru
t a ln ą  g rę , R. C iu ra j (K o le ja rz  Ol
za) — 8 m ies. d y s k w . za p o g ró ż k i 
w obec  sędz iego . J . G a rd ia ń c z y k  
(C o n co rd ia  K n u ró w ) — 2 m ies .
d y s k w . z z aw ieszen iem  n a  o k re s  
6 m ies. za b ru ta ln ą  g rę , Z. Ś m ie ja  
(D ąb G aszow ice) — 3 ty g . d y s k w . 
za s ło w n ą  o b ra z ę  p rz e c iw n ik a , J .  
K ru p k a  (N ap rzó d  C zyżow ice) — 
u p o m n ie n ie  za n ie sp o r to w e  zacho
w a n ie  się. H . S z y m u ra  (G ó rn ik  
C hw ałow ice) — 8 ty g . dyskw .  za  
s ło w n ą  o b ra z ę  sędziego , E. P o ch
cioł (Z uch  O rzepow ice) — u p o m
n ie n ie  za n ie sp o r to w e  zac h o w a n ie  
się, K. G itn e r  (P ło m ień  C zuchów ) 
— 2 ty g . d y s k w . za s ło w n ą  o b ra z ę  
sędziego , J . W ystęp  (P ło m ień  C zu
chów ) — 12 tyg . d y sk w . za pogróż
ki w o b ec  sędz iego , W. P n ia k  (G ór
n ik  C hw ałow ice) — u p o m n ie n ie  za 
n ie b e zp ieczn ą  g rę , J . W oźn iak  (Si
le s ia  L u b o m ia) — 6 m ies. d y s k w . 
za b ru ta ln ą  grę , J . M usio ł (C o n co r
d ia  R ad lin ) — 3 ty g . d y s k w . z za
w ieszen iem  n a  o k re s  6 m ies, za 
n ie sp o r to w e  zac h o w a n ie  s ię .

JUNIORZY
JUNIORZY                                                             KOLEJARZA WODZISŁAW  

WICEMISTRZEM 
ZRZESZENIA

Z udzia łem  czterech  n a jlep szych  
drużyn: Lecha Poznań , P ogon i Oleś
nica, G edanii G dańsk i K olejarza  
W odzisław  rozegrano w  P oznan iu  
finał m istrzostw  P olsk i ju n iorów  
ZS K olejarz w p iłce nożnej. Po  
zw ycięstw ie  nad Pogon ią  O leśnica  
2:0. ju n iorzy K olejarza W odzisław  
spotkali się  w  m eczu o p ierw sze  
m iejsce  z zesp ołem  G edanii. Spotkanie

 to zak oń czy ło  się  w yn ik iem  
nierozstrzygn iętym  0:0, w obec cze
go sędzia zarządził rzuty karne. W 
p ierw szej k o lejce  rzutów  k arn ych  
u zysk an o  pon ow n ie w yn ik  n ieroz
strzygn ięty  2:2. W drugiej k o lejce  
szczęście  uśm iech n ęło  się do dru
żyn y  G edanii. która zajęła  p ierw
sze m iejsce. Jun iorzy Kolejarza Wo
dzisław  u plasow ali sie na  II m ie js
cu, co uw ażać n a leży  za w ie lk i 
sukces.

Knurów spotkała zdecydowana 
odprawa, I słusznie... Delegaci 
klubów zażądali ponadto utwo
rzenia Rady Międzyklubowej, któ
ra w swej działalności powinna 
znaleźć wspólną platformę dla 
dobra sportu w Rybnickim Okrę
gu Węglowym.

Celem dokładnego sprecyzowa
nia poglądów uczestnicy spotka
nia wysunęli następujące dezy
deraty :

Stworzyć Radę Międzyklu
bową przy OR ZZG.

*  Założyć przy szkołach gór
niczych i w silnych ośrodkach 
sportowych tzw. ,,szkółki pił
karskie".

Zwrócić się do władz spor­
towych ZS Górnik o stworzenie 
Górnikowi Rybnik lepszych wa­
runków rozwojowych.

*  Zwiększyć kadrę instrukto
rów, zaangażować dla czołowych 
drużyn piłkarskich co najmniej 
jednego trenera — koordynatora 
o najwyższych kwalifikacjach.

*  Stworzyć silne bazy sportu 
górniczego w Czerwionce, Knu
rowie, Pszowie, Rydułtowach i 
Radlinie.

*  Zwołać Plenum PKKF i 
MKKF w Rybniku i Wodzisła
wiu, które zwróci się do WKKF 
z wnioskiem o rewizję inwestycji 
na budownictwo urządzeń i o
biektów sportowych ROW.

Wierzymy, że postulamy te d o
czekają się pełnej realizacji.


